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Kochają  s ię  jak u nas

U n iw e r s y te t  V ir g in ia  je s t  
s ta r ą  u c z e ln ią  c h o c ia ż  lic z y  
■ obie k ilk a se t  la t  m n ie j  od  
n a sz e g o  U n iw e r s y te tu  J a ­
g ie llo ń sk ie g o -  N a w e t  m io d y  
U n iw e r s y te t  W a rsza w sk i  
j e s t  k ilk a  la t  stars?*/ cd  w ir -  
C iń sk ie j  u c z e ln i. W  1819 ro ­
k u  w y b itn y  m ą ż  s ta n u , a r ­
c h ite k t , p isarz , w y n a la z c a  i 
p r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h  T o m a sz  J e ffe r so n  
z a ło ż y ł u n iw e r sy te t  w  p o b li­
żu  s w e j  r e z y d e n c j i M o n tc-  
c e llo  w  s ta n ie  V irg in ia . Od 
te g o  cza su  u n iw e r s y te t  r o z ­
b u d o w a ł s ię . w ie ś  C h a rjo tte s -  
v i l l e  u r o sła  d o  r a n g i 3 0 -ty -  
s lę c z n e g o  m ia ste c z k a , k tó r e

Moie odkrycie 
AMERYKI

w c h ło n ę ło  je ffe r so n o w s ltą  
r e z y d e n c ję . 140 la t  w  sk a ii  
p o lsk ie j  to  n ied u żo . T u  o-  
zn a cza  je d n a k  p r a w ie  c a łą  
h is to r ię  p a ń stw a , k tó r e  je s z ­
cze  200 tem u  w c a le  n ie  
is tn ia ło , a  d z iś  j e s t  n a jb a r ­
d z ie j  u p r z e m y s ło w io n y m  
k ra jem  n *  św ie c ie .

N ic  w ię c  d z iw n e g o ,

K o r n e l M a k u sz y ń sk i pc>" 
w ie d z ia ł  k ie d y ś  d o w c ip n ie ,  
że  sp r z e c z n e  z r e g u la m in e m  
sz k o ln y m  „ w a g a r y ” s ta n o ­
w ią  coś w  ro d za ju  k l i p y  

.b e z p ie c z e ń s tw a  d la  m ło d z ie ­
ży . W  te j tu r y s ty c e , u p r a ­
w ia n e j  p o d c z a s  g o d z in  le k ­
c y jn y c h  w y r a ż a  s ie  co ś , co  
m o żn a  b y  n a z w a ć  in s ty n k te m  
sa m o z a c h o w a w c z y m .

P o tr a k tu jm y  s ło w a  p isa rz a  
se r io . S k ą d  s ię , u lic h a , tak i 
in s ty n k t  sa m o z a c h o w a w c z y  
b ie r z e , d la c z e g o  m ło d z ie ż  n ie  
s łu c h a  p a n a  m in is tr a , d y ­
r e k to r a , w y c h o w a w c y , m a ­
m u s i i ta tu s ia ?  A b o  je s t  
n ie g r z e c z n a  —  ta li s ię  z a ­
z w y c z a j  o d p o w ia d a  —  za n a ­
sz y c h  c z a s ó w  m ło d z ie ż  b y ła  
la n a , b a rd zo  g r z e c z n a  b y ła . 
P r a w d a , ż e  ta k  s ię  o d p o w ia ­
da? S z c z e g ó ln ie  w s p ó łc z e s n y  
ta tu ś  lu b i so b ie  w s p o m n ie ć  
la ta  s w o je j  c h w a ły . C óż to  
b y ł za u c z e ń ! L ite r a tu r ę  zn a ł  
na  p a m ię ć  od  k a za ń  ś w ię to ­

k r z y s k ic h  d o  ś w ię to k r z y s k ie ­
g o  S te fa n a  Ż e ro m sk ieg o , n a ­
le ż a ł d o  w s z y s tk ic h  kółeik, 
łą c z n ie  z  p ią ty m  k ó łk ie m  u  
w o za , n o sa  sp o za  k s ią ż k i n ie  
w .y śc iu b ia ł, n ig d y  s ie  n ie  sp ó ­
ź n ił. n ie  w ie  co  to śc ią g a w k a ,  
a ju ż  w a g a r y ? ! T o  ty lk o  t e ­
raz, a k u r a t  w ła śn ie  teraz , 
ta k a  m ło d z ie ż  s ię  rod zi. N ie ­
d o b ra , m ó j B o ż e , ja k a  nie*

(Dalszy ciąg na str. 7)

d o b ra ! P r z e c ię ż  n ie  m a  d la  
m ło d e g o  ch ło p ca  w ię k sz e j  
p r z y je m n o śc i, n iż  l ic z y ć  k s ią ­
żę ta  d z ie ln ic o w e , s ia d a ć  k ie ­
dy n a u c z y c ie l ch c e , w s ta w a ć  
na je g o  ż y c z e n ie , m ó w ić  i 
s ia d a ć  w c ią ż  w  ty m  sa m y m  
m ie jsc u .

N o, a le  to  są  ż a r ty . P r a w ­
d z iw e , je«t w  ty m  ty lk o  p e ­
w n e  z n ie c h ę c e n ie  d o  s z k o ły ,  
ja k iś  b rak  za p a łu , m o że  n a ­
w e t  z n u d z e n ie , sk ą d  s ię  o n o  
b ierze?  J a k  w ia d o m o  w  P o l­
sc e  o b o w ią z u je  8 -g o d z in n y  
d z ień  p ra cy . A  ile  g o d z in  
p r a c u je  m ło d z ie ż  lic e a ln a ?  
P r z e c z y ta łe m  b lisk o  d w ie  
s e tk i w y p o w ie d z i l ic e a l is tó w  
na te n  w ła ś n ie  tem a t. W y n ik  
a n k ie ty  m o że  p rzera z ić . M ło ­
d z ież  p r a c u je  9 g o d z in  d z ie n ­
n ie , a  n a w e t  10. P r z e c ię tn a  
za ję ć  w  sz k o le  —  5 godził}, 
o d r a b ia n ie  le k c j i p r z e c ię tn ie
4  g o d z in y  d o  5. D z ię k u ję ,  
le p ie j  ju ż  n ie  m o żn a , d o b a  za  
k rótk a . G d y b y ż  to  —  za ża r ­
tu jm y  s o b ie  — ó w  9 go ­
d z in n y  d z ie ń  p ra cy  d la  m ło ­
d o c ia n y c h  b y ł p r z y n a jm n ie j  
d o s ta te c z n ie  a tr a k c y jn y !  
M ożn a b y  od  b ie d y  z n ie ść  w  
ta k im  w y p a d k u  to  o c z y w i­

s t e  ła m a n ie  u s ta w y  o  p racy  
d la  k o n s ty tu c y jn ie  n ie d o r o -  
s ły c h .

K a ż d e g o  d n ia  n o w a  lu b  ta 
sa m a  p o rcja  p r z e d m io tó w ,  
,,c ię ż k ic h " . A  k a ż d y  z  n ich  
j e s t  te n  n a jw a ż n ie js z y . K a ż ­
d e g o  d n ia  p o tę ż n a  d a w k a  do  
o d r o b ie n ia  —  r ó w n a n ia  z 
n ie w ia d o m y m i, ik s  w z o r ó w  
f iz y k o -c h e m ic z n y c h , k tó r e  
trzeb a  w k u ć  na p a m ię ć  i 

-w ie r sz  też  na p a m ię ć . T r zeb a  
r o zeb ra ć  do n ag a  ja k iś  u -  
tw ó r , o b c o ję z y c z n e g o  te k stu  
s ię  n a u c z y ć , k ilk u n a s tu  b o ­
h a te r ó w  p r z y s w o ić  i ta k  d a ­
le j  i ta k  d a le j , a ż  s ię  te  9 
go d zin  u zb iera .

A  p r z e d m io ty  „ lż e js z e ”? 
W ła śn ie , g d z ie  s ię  p o d z ia ły  
p r z e d m io ty  „ lż e j s z e ” ? D la ­
c z e g o  n ie  m a w  ostatn lfch  
k la sa c h  śjj iew u , z a ję ć  p r a k ­
ty c z n y c h , czem u ż  to  g im n a ­
sty k a  n ie  s ta n o w i is to tn e g o  
e le m e n tu  a tm o s fe r y  sz k o ły ,  
le c z  j e s t  w  g r u n c ie  rze c z y  
cz y m ś w  r o d za ju  p o p y c h a -  
d ła?  N ie  m n ie , z w y k łe g o  so ­
b ie  p u b lic y s tę , o  to  p y ta ć .

U iródel : królowej Saby

P is z ę  o  n a sz y m  lic e u m  o -  
g ó ln o k sz ta łc ą c y m , a  w  g r a n ­
c ie  rz e c z y  m a m  na m y ś li  m a ­
g ie l  i to  m a g ie l r ę c z n y . J e s t  
ich  w  Ł o d zi p r a w ie  30. 
W sz y sc y  n a u c z y c ie le  z  k tó ­
r y m i r o z m a w ia łe m  z g a d z a ją  
s ię  co  d o  te g o  —  m ło d z ie ż  
j e s t  p r z e p r a c o w a n a . S z k o ły  
n ie  s ta n o w ią  o śr o d k ó w  w y ­
ż y c ia  s ię  c h o c ia ż b y  w  sp o r ­
c ie ,  n a  to  n ie  m a  c z a su . M ło ­
d z ie ż  m u s i k o n ie c z n ie  zn a ć  
w a lk ę  k r ó ló w  fr a n c u s k ic h ’ z  
w ie lk im i fe u d a ła m i o r a z  kil" 
k a d z ie s ią t  u n ii, a k tó w  i s t a ­
tu tó w . P o m ija m  ju ż  fa k t , ja k  
b a rd zo  są  sz k o ły  p r z e łto c z o -  
n e  i d u sz n e , ja k  b a r d z o  m ło ­
d z ie ż y  p o tr zeb a  ru ch u . S z k o ­
ła  ju ż  od  la t  n ie  p a m ię ta  co  
to  ie s t  m u z y k a , d o b r y  śp iew -  
N ie  ch o d z i n a w e t  o  fu n k c ję  
w y p o c z y n k o w a  ta k ic h  le k c j i  
czy  k o n ie c z n e  p r z e c ie ż  o d ­
p r ę ż e n ie , a le  o to , co  n a z y ­
w a m y  w y c h o w a n ie m  e s t e ­
ty czn y m . L e p ie j  j e s t  p o ż e ­
gn a ć  s z k o łę  p o lo n e z e m  n iż .  
„C zau , cz a u , b a m b in a ”. P o  
co  je d n a k  śp ie w a ć , k ie d y  
m o żn a  w  to  m ie js c e  z a z n a jo ­
m ić  m ło d z ie ż  z  e k o n o m ią  p o ­
lity c z n ą , p ra w d a ?  . .

J e d e n  z  n a u c z y c ie l i  z a u ­
w a ż y ł żartem .' ż e  w  je g o  kia* 
s ie  n ik t  n ie  u m ie  p o r z ą d n ie  
p r z y b ić  g w o ź d z ia . Ż art na

p e w n o  p r z e sa d n y , a le  te ż  
w y ją tk o w o  sm u tn y . I m ieśc i!  
s ię  d o sk o n a le  w  ty m  o g ó ln o ­
k sz ta łc ą c y m  m a g lu  sz c z e b la ,  
lic e a ln e g o . B u d o w a ć  p r z y r z ą ­
d y , p o m o c e  n a u k o w e , m aj*; 
s tr o w a ć  p r o s te  u r z ą d z e n ia  
te c h n ic z n e , c h o c ia ż b y  ty lk o  
k a le jd o sk o p y , ra m k i d o  o b r a ­

z ó w , a lb o  f la k o n y  n a  k w ia ty ?  
N ie , n ie , to  b y ła b y  n ie lo ja l­
n a  k o n k u r e n c ja  w o b e c  p r z e ­
m y s łu  p a ń s tw o w e g o , k o n k u ­
r e n c ja  n ie  d o  w y tr z y m a n ia .  
L e p ie j  w  to  m ie j s c e  g r z e b a ć  
w  n a r o d o w e j  r u p ie c ia r n i.  
Z a w sz e  s ię  j e s z c z e  w  h is to r ii  
z n a jd z ie  ja k a ś  m n ie j  z n a n *  
p o sta ć  a lb o  u tw ó r  lite r a c k i.;  
P o je m n o ść  g ło w y  lic e a lis ty ?  
Z a p a m ię ta  ty lu  a k to r ó w  f i l ­
m o w y c h  i t e le w iz y jn y c h  o-  
b o jg a  p łc i, to  m u  s ię  j e s z ­
c z e  k ilk u  k r ó ló w , k ilk u  w o ­
d z ó w  i  k ilk a  u tw o r ó w  l i t e ­
r a c k ic h  z m te śc i.

A le  tu  ju ż  d o c h o d z im y  d o  
se d n a  sp r a w y  —  p ro g ra m u  
n a u c z a n ia . T r u d n o  w y m y ś l ić  
b a rd z ie j  p o w a ż n y  p ro g ra m  
n iż  n asz . T rzeb a  to  p r z y z n a ć  
1 c e n tr a ln y m  o jco m  p o lsk ie j  
p e d a g o g ik i i a u to r o m  p o d r ę ­
c z n ik ó w . G d y b y  ta k  m ło ­
d z ie ż  w s z y s tk o  u m ia ła , co  
te n  p r o g r a m  p r z e w id u je ,

(Dokończenie na itr . 7)
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P c r s p e k lv w v  r o z w o ju , lu b  
gro źb a . ż e  u tk n ie m y  w  r o z ­
w o ju . p r z e d s ta w ia ją  s ię  n a -  
s te c - j ia c o :

U l. N a r u to w ic z a  n a  o d c in ­
k u  m ie d z y  P io tr k o w s k a  a  
S ie n k ie w ic z a  z m ie n i m p e ł ­
n ie  w y g lą d . B u d y n k i, o g r a -  
n ic z a ia c e  ia  o d  p o łu d n ia  (na  
l in i i  o z n n e z o n e i p a  p la n ie  l i ­
te r a m i E) z o s ta n a  w y b u r z o ­
n e  i w  te n  sp o s ó b  w is *  o w ie c  
(A ) o r a z  o f ic y n a  z a im o w a n a  
d z iś  p rzez  Z a k ła d  S ie c i E le k ­
tr y c z n y c h  (D> s ta n o w ić  b ęd ą  
p o łu d n io w a  śc ia n ę  u l. N a r u ­
to w ic z a . S p o w o d n ie  to  o c z y ­
w iś c ie  r o z s z e r z e n ie  z a r ó w n o

czy
darowany koń bez przyszłości ?

T y tu ł n in ie js z e g o  a r ty k u ­
łu  je s t  n ie  ty lk o  sy n te z ą  z a ­
w a r ty c h  w  n im  D og ląd ów . 
J e s t  -też n a s tę p s tw e m  p ró ż ­
n o śc i  a u to r a , k tó r y  n ie  
c h c ia ł  u ż y ć  a r c h a ic z n e g o  
s fo r m u ło w a n ia :  ..CO  Ł Ó D Z ­
K I  T E L E W ID Z  O Ł Ó D Z ­
K IE J  T E L E W IZ J I W IE ­
D Z IE Ć  P O W IN IE N ?*'.

A  ta k i t y tu ł  b y łb y  z  p e w ­
n y c h  w z g lę d ó w  b a rd z ie j  w ła  
ś c iw y . B o  to . co  łó d z k i t e l e ­
w id z  w ie . lu b  c h c e  w ie d z ie ć
o  s  w  o  i e  i T e le w iz j i ,  ie s t  
to  ze sp ó l u p r a w n ie ń , ja k ie  
m a  w  s to su n k u  d o  te j in s ty ­
tu c j i ,  lu b  u w a ża , ż c  m a . P o ­
n ie w a ż  z a ś  w  m ię d z y lu d z ­
k ic h  s to su n k a c h  u p r a w n ie ­
n io m  o d p o w ia d a ją  o b o w ią z ­
k i, łó d z k i t e le w id z  w id z i  po  
sw o je j  s tr o n ie  jed en  j e d y n y  
o b o w ią z e k :  p ła c e n ie  40 z ł  
m ie s ię c z n ie .

Ze  w  r z e c z y w is to śc i  o b o ­
w ią z k i  t e  są  sz e r sz e , t e g o  
d o w o d z i p rzy k ła d  in n y c h  o -  
śr o d k ó w  te le w iz y jn y c h . W 
P o z n a n iu . K a to w ic a c h  c z y  
G d a ń sk u , c z y  n a w e t  r o d z ą ­
c y m  s ie  o b e c n ie  O środ k u  
K r a k o w sk im  p o w s ta n ie  t e le ­
w iz j i  b y ło  n a s tę p s tw e m  k i l ­
k u  c z y n n ik ó w , w s z ę d z ie  ty c h  
sa m y c h , c h o ć  —  sa d z ić  n a le ­
ż y  —  n ie  u m a w ia n o  s ie . że  
ta k ie  c z y n n ik i w  g rę  w e jś ć  
m u sz a . C z y n n ik i t e  to : 1. 
S p o łe c z n a  p o tr zeb a  is tn ie n ia  
t e le w iz j i.  2. Ś w ia d o m o ść ;  ż e  
p o tr z e b ę  ta k a  z a sp o k a ja  s ię  
w y s iłk ie m  m ia s ta  i  s p o łe ­
c z e ń s tw a . 3. Ś w ia d o m o ś ć , ż e  
t e le w iz ja  to  o p r ó c z  k o s z to w ­
n e j a p a r a tu r y  —  lu d z ie , k tó ­
r z y  o s ta t e c z n ie  z a d e c y d u ją
o  ja k o ś c i  p ro g ra m u . 4. Ś w ia ­
d o m o ść . ż e  t e le w iz ja  to  ż y ­
w io ło w o  r o z w ija ją c a  s ię  in ­
s ty tu c ja , k tó r a  b e d z ie  o g ó l­
n o n a r o d o w y m i p łu c a m i d la  
c a łe g o  lo k a ln e g o  z a p le c z a  
tw ó r c z e g o . I n ie w ą tp liw y m  
n a s tę p s tw e m  p o w y ż s z y c h  
j e s t  c z y n n ik  5. tr o sk a  o  d a l ­
sz y  r o zw ó j lo k a ln e j  t e le w i ­
z j i  (o c z y w iśc ie  pod  s ło w a m i  
„ ro zw ó j te le w iz j i"  ro zu m ieć  
n a le ż y  n ie  z d o ln o ść  r e tr a n s -  
m ito w a n ia  p ro g ra m u  c e n ­
tr a ln e g o . a le  w ła sn ą  d z ia ła l­
n o ść  p r o g r a m o w ą  s iła m i  
m ie js c o w y m i) .

T a k  w ię c  w  K a to w ic a c h ,  
P o z n a n iu  i G d a ń sk u  s p o łe ­
c z e ń s tw o  i m ia s to  w ł a s ­
n y m  w y s i ł k i e m  d o ­
sz ły  d o  s tw o r z e n ia  t e le w iz j i  
N a  p r z y k ła d  n a jb a r d z ie j  p ry  
m lty w n y  O śr o d e k  G d a ń sk i,  
to  n ie n o w o c z e s n e , a le  za to  
t r o s k liw ie  w y c h u c h a n e  c a c u ­
sz k o . p r z e d m io t  d u m y  s p o łe ­
c z e ń s tw a  W y b rzeża . N a to ­
m ia st  T e le w iz ja  Ł ód zk a  p o ­
w s ta ła  z  fu n d u sz ó w  c e n tr a l­
n y c h . z a in te r e so w a n ie  n ią  
m ia sta  b y ło  —  jak  d o tą d  — 
m in im a ln e , a s to s u n e k  o d ­
b io r c ó w  o p ie r a  s ie  —  to  
w n io s e k  z  w ie lu  lis to w n y c h  
w y p o w ie d z i  —  n a  o p ła c a n y m  
w y s o k im  a b o n a m e n c ie .

T ak  w ie c  m ia sta  ta m te  u -  
z n a ły  fa k t . że  w  tak  n o w e j  
in s ty tu c j i , iak a  ie s t  t e le w i ­
z ja . p r a c o w a ć  b ęd ą  lu d z ie  
m ło d z i:  a b so lw e n c i S z k o ły  
F ilm o w e j  m łodzi D ublicjpcl, 
m ło d y  n a r y b e k  te c h n ic z n y .

Im  w s z y s tk im  p r z y p a d n ie  
ro la  p r z y s w o je n ia  s o b ie  n o ­
w y c h  m eto d  p ra cy  w  n o w e j  
in s ty tu c j i , n a  n o w e j  a p a r a ­
tu r ze . Ich  w ię c  e g z y s te n c ja  
j e s t  n ie z b e d n y m  w a r u n k ie m  
is tn ie n ia  in s ty tu c j i .  S to p ie ń  
z w ią z a n ia  ic h  z  t e le w iz ja  
b ę d z ie  r z u to w a ł n a  ja k o ść  
je j p ra cy . J e s t  to  sp r a w a  g e ­
n e r a ln a  ..na z a ś“ tw o r z e n ia  
i  p r e fe r o w a n ia  tw ó r c z e g o  
śr o d o w is k a  te le w iz y jn e g o , a  
p r z y n a jm n ie j  t r a k to w a n ia  go  
na  r ó w n i ze  śr o d o w is k a m i  
te a tr a ln y m . m u z y c z n y m ,  
n a u k o w y m  itd .

I s tn ie j e  jed n a k  w  ty m  j e ­
d e n  m o m e n t, c o  d o  k tó r e g o  
d e c y z je  m u sz a  z a p a ść  już , 
d ziś . b o  ju tr o  z a jd ą  w y p a d ­
k i. k tó r e  z a c ią żą  n a  c a łe j  
p r z y sz ło śc i T e le w iz j i  Ł ó d z ­
k ie j .

C h o d z i tu  o  sp r a w ę  u z u ­
p e łn ie n ia  i ro z sz e r z e n ia  jej  
p r o d u k c y jn e g o  za p lecza , 
in a c z e j  m ó w ią c  —  o  m o ż li-

je z d n i jak i c h o d n ik ó w , t i-  
m o ż liw i n o w e  r o z w ią z a n ia  
sk r z y ż o w a ń  z u l. W sc h o d n ia  
i S ie n k ie w ic z a , w  te j c h w ili  
b a rd zo  n ie w y g o d n e  i n ie ­
b e z p ie c z n e . Z b u r z e n ie  d o m -  
k ó w  w z v  rog u  u lic  S ie n k ie ­
w ic z a  i N a r u to w ic z a  o d s ło n i  
w ie ż o w ie c  i s tw o r z y  d u żv  
p la c  p rzed  F ilh a r m o n ia . U l. 
W sc h o d n ia  zv sk a  D rze d łu że-  
n ie  w  o b ie ż d z ie  w o k ó ł w ie ­
żo w c a . N a le ż y  p o d k r e ś lić , że  
p r o je k t  te n  o t łia c p w a fly  
n rzez  'in ż , W a c ła w a  B a ld a , 
z o s ta n ie  c z ę ś c io w o  z r e a liz o ­
w a n y  ju ż  w  b ie ż ą c y m  rok u .

W  ta k  p o m y ś la n y m  p la n ie  
p r z e b u d o w y  o m a w ia n e g o  re ­
jo n u  Ł o d zi w ie ż o w ie c , m ie ­
sz c z ą c y  T e le w iz je , p r z y le g a  
z  d w ó c h  str o n  d o  u lic  S ie n ­
k ie w ic z a  i N a r u to w ic z a , j e ­
d e n  je g o  b ok  o c ie r a  s ie  o  
s ą s ie d n i b u d y n e k  (C). w y ­
c h o d z ą c y  fr o n to w a  śc ia n a  na  
u l. S ie n k ie w ic z a  i ty lk o  j e ­
d n a  str o n a  n a s tr ę c z a  m o ż li-

sz c z e  ied en  is to tn y  c z y n n ik , 
ja k im  ie s t  e s te ty k a  m ia sta . 
N a  sz czep c ie  P r a c o w n ia  U r ­
b a n is ty c z n a  W y d z ia łu  A r c h i­
te k tu r y  i N ad zo ru  B u d o w la ­
n e g o  n ie  w id z i  tu tru d n o śc i. 
In ż y n ie r  E u g e n iu sz  B ,id ie w -  
s k i  tifenał za c a łk o w ic ie  zg o ­
d n e  z z a ło ż e n ia m i p la n u , a  
n a w e t  p o ż ą d a n e  w z n ie s ie n ie  
b u d y n k u , o jak im  m a rzv  T e ­
le w iz ja  (B). B u d y n ek  ten  
w z n ie s io n y  na je d n e j l in ii  z 
c z ę śc ią  w ie ż o w c a  z a jm o w a ­
na  o b e c n ie  n rzez  T e le w iz je  i 
z o f ic y n a  Z a k ła d u  S ie c i  E le ­
k tr y c z n y c h  m ia łb y  4 p ię tra  
ro z p la n o w a n e  m s t e o u ia c o .  
V/ p o m ie sz c z e n ia c h  p iw n ic z ­
n y c h  —  m a g a z y n y  m a te r ia ­
ło w e  i d e k o r a c j i. P a r te r  —  
d u ża  k a w ia r n ia  p u b lic zn a , 
w y p o sa ż o n a  w  u r z ą d z e n ia  d o  
n a d a w a n ia  z n ie j  p ro g ra m u  
te lew lzy in esro . I p ię tr o  —  
d u ża  sa la  Drób. m o n t- łż o w -  
n ’.a ta śm o te k a , filrrioteka. II 
p ię tro  —  p o m ie sz c z e n ia  re­
d a k c ji p r o g r a m o w y c h . a d ­
m in is tr a c j i  i K iero w n łc tw a .  
I A r e s z c ie  t l i  i IV  p ię tr o  —  
m 'e s? k a n ’a p r a c o w n ic z e  i 
p o k o je  g o śc in n e .

Z r e a liz o w a n ie  P o w y ż sz e g o  
n r o ie k tu  *»ł.?ttvJęłhBV w ie le  
n ie  z a ła tw io n y c h  d ofnd  
r.ftratr. W śród  flich  b ard zo  
is to tn e  to  k a w ia r n ia  i m o­
ż liw o ś ć  s tw o r z e n ia  d ru g ieg o  
stu d ia .

k a w ia r n ia ,  to  n ie  ty lk o  
m o ż liw o ść  o d c ią ż e n ia  p rze ­
p e łn io n y c h  in n v c h  k a w ia r n i. 
N ie  za p o m in a jm y , ż e  T e le ­
w iz ja  Ł ó d zk a  n ie  m a Wozu 
tr a n s m is v in e g o . S tą d  tr a n s ­
m ito w a n ie  im p r e z  e s tr a d o ­
w y c h . k o n c e r tó w  i u r z ą d z a ­
n ie  q u iz ó w  ie s t  d o tą d  w  Ł o ­
d z i n ie m o ż liw e . P o w s ta n ie  
k a w ia r n i w  z a s ię g u  n a sze j  
a p a r a tu r y  p o z w o li  zm ien ił-  
tę  sy tu a c je  i p r z y n a jm n ie j  
w  p e w n e j  m ie r z e  u n ie z a le ż -

w o ś ć  r o z b u d o w y  Ł ó d z k ie g o  
O śr o d k a  T e le w iz y jn e g o . S to i  
o n  w  sa m y m  c e n tr u m  m ia ­
sta. g d z ie  m o ż liw o ś c i  ro z b u ­
d o w y  w  p r z e s tr z e n i są  z n i­
k o m e . a le  d z iś  —  je sz c z e  ssj. 
Z r e a liz o w a n ie  z a ś  p la n ó w  
u r b a n is ty c z n y c h  w  te j  c z ę ś c i  
m ia sta  z a c ią g n ie  p ę t lę , z 
k tó r e j w y p la ta n ie  s ta n ie  s ię  
n ie m o ż liw e . I w  w a r u n k a c h  
r o z w ija ją c e j  s ię  t e le w iz i i  w  
c a łe i  P o ls c e , za k ilk a  la t  
n a sz e  —  d z iś  d u ż e  —  s tu d io  
s ta n ie  s ie  n ic  n ie  z n a czą cą  
p la c ó w k a  w o b e c  r o sn ą c y c h  
in n y c h  o śr o d k ó w . W ó w cza s  
r o la  Ł o d z i ia k o  k u ltu r a ln e j  
p r o w in c j i, n ie  lic z ą c e j  s ię  na 
r v n k u  o g ó ln o p o lsk im  s ta n ie  
s ie  c h y b a  fa k te m , a n a p r a ­
w ie n ie  b łę d u  b ę d z ie  m o ż liw e  
ty lk o  za Domoca... n o w e g o  
o śr o d k a , na co  so b ie  ch y b a  
p ręd k o  n ic  p o z w o lim y .

O cen a  is tn ie ją c y c h  u rzą ­
d z e ń  te le w iz y jn y c h  z m ie n ia  
s ie  sz y b k o . M in ia tu r o w e  s tu ­
d io  ja k ie  m ie liś m y  n a  X IV  
p ię tr z e  w ie ż o w c a  b y ło  p rzed  
trzem a  la ty  d u m ą  Ł od zi, 
p rzed  d w o m a  la ty  —  u tr a ­
p ie n ie m . N o w e  s tu d io  s tr a ­
c i ło  ju ż  u rok  n o w o śc i, n ie  
m a  b o w ie m  n ie z b ę d n e g o  z a ­
p lecza  w  o o s ta c i  p r a c o w n i  
d e k o r a c j i i m a g a z y n ó w , a 
je d n o c z e sn e  p r z y g o to w y w a ­
n ie  d w ó c h  lu b  w ię c e i  pref- 
g r a m ó w  n a tr a fia  n a  w ie lk ie  
tru d n o śc i.

T e le w iz je  c a łe g o  św ia ta  
b u d u ją  c e n tr a  n a d a w c z e  o 
s ie d m iu  —  d z ie s ię c iu  s tu ­
d ia ch  z p o tę ż n y m  za p leczem . 
P o d o b n e  c e n tr u m  s ta n ie  w  
n a jb liż s z y c h  la ta c h  w  W ar­
sz a w ie .

C zym  w ó w c z a s  b e d z ie  
Ł ó d zk i O śro d ek  T e le w iz y j ­
n y , c h a r ty  n a  p rzero b io n y m

w o ś c i ro z b u d o w y . C h o d z i tu
o  p r z e s tr z e ń  p o m ię d z y  w ie ­
ż o w c e m  a p o d w ó r z a m i d o ­
m ó w  p rzy  u l. P io tr k o w sk ie j  
(F).

J e s t  rzec zą  o c z y w is ta , że  
w n ę tr z e  w ie ż o w c a  n ie  m o ż e  
b y ć  te r e n e m  e k sp a n s j i  (poza  
w y ją tk ie m , k tó r y  z o s ta n ie  
o m ó w io n y  n iże j).

T o te ż  w  ty m  m ie js c u  w y ­
p a d a  so b ie  p o z w o lić  n a  s fo r ­
m u ło w a n ie  w y n ik a ją c e  ze  
w s tę p n e j  c z ę ś c i  n in ie js z e g o  
a r ty k u łu , b ę d ą c e  —  b y ć  m o ­
ż e  —  p r z e p o w ie d n ia , a le  
p r z e p o w ie d n ią  b a rd zo  u z a s a ­
d n io n a . P r z y sz ło ść  T e le w iz j i  
Ł ó d zk ie j  c z y li  o k n a  Ł o d zi 
n a  ca ła  P o ls k ę  z a le ż e ć  b ę d z ie  
o d  d e c y z j i, c z y  o m a w ia n y  
p la c y k  (F) o d d a n y  z o s ta n ie  
n a  p o tr z e b y  T e le w iz j i ,  c zy  
te ż  k o m u  in n e m u . T a  d ru g a  
e w e n tu a ln o ś ć  b ę d z ie  s ie  ró­
w n a ła  sk a z a n iu  T e le w iz j i  n a  
u d u sz e n ie  s ie  w e  w ła sn e j  
c ia s n o c ie  z w ła sz c z a  w o b e c
—  jak  to  iu ż  p o d k r e ś lo n o  —  
ro z w o ju  in n y c h  o śr o d k ó w  a  
z w ła sz c z a  w a r s z a w sk ie g o .

D e c y z je  d o ty c z ą c e  pry.ezna  
c z e n ia  p la cu  b y ły  ró żn e. W  
o k r e s ie  o r g a n iz o w a n ia  O śr o ­
d k a  T e le w iz y jn e g o  p la n o w a ­
n o  o d d a n ie  go T e le w iz j i .  P ó ­
źn ie j  m ia łp  tu  p o w sta ć  
p r z e d s ię b io r s tw o  tr a n sp o r ­
to w e . N a s te p n ie  c h c ia n o  tu  
z lo k a liz o w a ć  h o te l. W r e sz c ie  
w y s u n ię to  m y ś l.’ ż e  w ie ż o ­
w ie c  p o w in ie n  b y ć  o d s ło n ię ­
ty , tzn . że  d o k o ła  n a le ż y  z o ­
s ta w ić  w o ln a  p rz e s tr z e ń .

T a k  w ie c  w  p la n a c h  e w e n  
tu a ln e j  r o z b u d o w y  T e le w iz j i  
trzeb a  w z ią ć  p od  u w a g ę  j e ­

n ić  s ię  od  w o z u  tr a n s m is y j ­
n e g o . .

P o w s ta n ie  t e g o  b u d y n k u  
P o z w o li n a  d o k o n a n ie  p e w ­
n y c h  p r z e su n ię ć  w  ju ż  i s t ­
n ie ją c y c h  p o m ie sz c z e n ia c h  
T e le w iz j i ,  w  w y n ik u  czeg o  
o b e c n a  p r a c o w n ia  m a la r sk a  
i sk ła d  d e k o r a c j i (bardzo  
n ie o d p o w ie d n ie )  z o s ta n ą  
m in im a ln y m  n a k ła d e m  k o sz ­
tó w  z a m ie n io n e  n a  d r u g ie  
stu d io .

W  ten  sp o só b  in w e s ty c ja  
ta  m o ż e  D ostawić Ł ó d zk i O -  
śr o d e k  T e le w iz y jn y  n a  d r u ­
g im  m ie jsc u  do m a ją c y m  p o ­
w s ta ć  ce n tr u m  te le w iz y jn y m  
w  W a r sz a w ie . B y łb y  to  O - 
ś r o d e k  w y p o s a ż o n y  w  d w a  
s tu d ia  i z a p le c z e  u m o ż liw ia ­
ją ce  c o d z ie n n y  o b sz e r n y  p ro  
gram . S tw o r z y ło b y  to  s y tu a ­
c ję , w  k tórej m o żn a  b y  s ię  
d o m a g a ć  w ła śc iw e g o  u d z ia łu  
n a sz e g o  m ia s ta  w  p r o g r a m ie  
o g ó ln o p o lsk im , co o d p o w ia ­
d a  —  ja k  s tw ie r d z o n o  w y ż e j
—  ż y w o tn y m  in te r e so m  c a ­
łe j  k u ltu r a ln e j  Ł od zi.

D o  te j c h w il i  z a r e je s tr o ­
w a n o  w  n a sz y m  m ie ś c ie  20 
ty s ię c y  te le w iz o r ó w . P r z y  
d o ty c h c z a so w y m  te m p ie  ro z­
w o ju  —  za rok  b e d z ie  ich  40 
ty s ię c y . N a le ż y  tę  lic z b ę  p o ­
m n o ż y ć  p rzez  4 lu b  5, a b y  
o tr z y m a ć  ilo ść  r z e c z y w is ty c h  
o d b io rcó w  p ro g ra m u  t e le w i ­
z y jn e g o . W śród  n ic h  z n a j­
d z ie m y  p r z e d s ta w ic ie l i  
w s z y s tk ic h  łó d z k ic h  śr o d o ­
w isk . z d o ln y c h  w y w r z e ć  
w p ły w , a b y  o m ó w io n e  tu 
p r o je k ty  z o s ta ły  z r e a liz o w a ­
n e. a b y  n ie  p r z e g a p ić  o s ta t ­
n ie j  c h w ili , d e c y d u ją c e j  o 
lo sa c h  Ł ó d z k ie j  T e le w iz j i.

sprawa polska
I o to  p rzy sz ło  m i z ro z r z e ­

w n ie n ie m  I n ie ja k im  s e n t y ­
m e n te m  w spom inać za p o m ­
n ia n e  ju ż  p r a k ty k i la t  m in io ­
n y ch , k ie d y  to  w  a u r z e  re - 
w o lu c y jn e j  p r y n c y p ia iu o śc i 1 
sw o istej p u r y ta ń s k ie j  r e g la ­
m e n ta c j i p r a so w y c h  w ia d o ­
m o śc i n a  ła m y  g a z e t  n ic  
p r z e n ik a ły  w ia d o m o śc i o  
m a łż e ń s tw a c h  czy  ro zw o d a ch  
S o r a y  a  n a w e t  ja k ic h ś  tam  
trzęsłenT aeh  z ie m i, g d y ż  in ­
fo r m a c je  te g o  ty p u  „ n ie  p o -  
m a?rałv w  b u d o w ie  s o c ja liz ­
m u", O d ru ch o w i te g o  p o ż a ło -  
« T n i j  god n  e r o  se n ty m e n tu  
ulcgfefln, c z y ta ją c  w ia d o m o ­
śc i o za ręc zy n a ch  p a n n y  L l-  
n a rta s .

S p r a w a  je s t  z  p ozoru  n ie  
p ie r w s z e j  św ie ż o śc i. O b ie g ła  
on a p ra sc  k iik a  ty g o d n i t e ­
m u. W róci on a  je d n a k  iad a  
d z ie ń  n a  ła m y , ba! G rozi 
n am  ś w ię to  n a r o d o w e  z o -  
k a zji ś lu b u , k tó r y  m a s ic  o d ­
b yć w  K o sz ę c in ie .

O d p u ln ije  w ie c  n in ie js z y m  
w  n ie m a lo w a n e  d r z e w o  r o z ­
m ie n ia ją c  te  c z y n n o ść  n a  
d łu ż sz y  w y w ó d .

F a k ty : c h ó r z y s fk a  ze  „R ła- 
s k a “ z a r ę c z y ła  sio  z w n u ­
k ie m  tk s -p r e z y d e n ta  M ek sy  
ku. Z te j o k a zji c a ła  p rasa  
p o lsk a  p o d a ła  o w ą  w ia d o ­
m o ść , c z ę s to  n a  c z o ło w y c h  
m ie jsc a c h , z a m ó w iła  ro z m o ­
w y  z  M e k sy k ie m , a  p r z e d ­
s ta w ic ie l  k a to w ic k ie g o  o r g a ­
n u  K W  P 7 P R  —  „ T r y b u n y  
R o b o tn icz ej"  p o g n a ł r o z m a ­
w ia ć  z  r o d z in a  d z ie w c z y n y ,  
d o w ie d z ie ć  s ic . o j e j  c n o ta c h  
w  K o s z e r n ie  itd . P o te m  m ie  
l iśm y  z d ję c ia  p a n n y  L ln a r -  
ta s  7. n a g łó w k a m i:  ..S zcześH -  
w a  n a r z e c z o n a  w śr ó d  k w ia ­
tów "  itd .

T o , ż c  d z ie w c z y n a  z a r ę c z y ­
ła  s ic  * M ek sy  k a ń  czy k lem , 
sz c z e g ó ln ie  z a ś  ta k im , k tó r e ­
go  d z ia d e k  k lk n d l i e s ią t  la t  
te m u  b y ł p r e z y d e n te m , w a iS  
te  je s t , m o im  zd a n iem , p r a ­
s o w e j  w z m ia n k i. N a to m ia s t  
n ib y  d la c z e g o  ju b e l, k rzy k , 
rad ość , o b le g a n ie  r o d z ic ó w  1 
zn a jo m y c h  c h ó r z y s tk i?  M a ­
te r ia ły  p r a so w e  w y ja ś n ia ją  
n a m  to  d o k ła d n ie , In fo rm u ­
ją c , że  p a n  C a llc s . ó w  w n u k  
e k s -p r e z y d e n ta  je s t  jed n y m  
z. n a jb o g a tsz y c h  lu d zi w  M o 
k sy k u .

U w a ż a m , że  n a  ty m  ś w le -  
c ie  j e s t  b a rd zo  m iłą  rzeczą  
z ła p a ć  b o g a te g o  m ęża . 1 z 
n ie sm a k ie m  b y m  p rzecz y ta ł,  
g d y b y  k to ś  c z y n ił z  te j  racji 
ja k ie ś  ir o n ic z n e  u w a g i pod  
a d r e se m  p a n n y  A iid r a n y  L l-  
n a r ta s  ln b  e z y im k o lw ie k  in ­
n y m , n ie z a le ż n ie  otl te g o  czy  
ó w  k to ś  ła p ie  so b ie  b o g a te g o  
m ę ż a  z n a jsz c z e r sz e j  m iło śc i  
do n ie g o , c z y  ty lk o  d o  fo rsy .  
N a to m ia s t  w zb u d za  i z d z i­
w ie n ie  i n ie sm a k , g d y  prasa  
k r a ju  s o c ja lis ty c z n e g o  rob i 
n a  ty m  t le  sz u m . P o  p rostu  
d la te g o , ż e  j e s t  to  n o ie n s  v o -  
Ie n s  la n so w a n ie m  p e w n e g o  
w z o r u  w y c h o w a w c z e g o .

W  sp r a w ie  m a r ia żu  Ł in a r -  
ta s  p ra sa  w y k a z a ła  m a k s i­
m u m  b e z m y ś ln o śc i. W  s u ­
m ie :  d u ż y  n ie sm a k . 

M e c h a n iz m e m  p sy c h o lo g i­
c z n y m ,  k tó r y  d o p r o w a d z ił d o  

u c z y n ie n ia  z z a r ę c z y n  J ed ­
n e j p o lsk ie j  n a n n y  z Jed n ym  
m e k sy k a ń sk im  g o śc ie m  * 
fo rsa  —  n a r o d o w e g o  ju b tu  
Jest w id z e n ie  rzec zy  o d d z ie l­
n ie :  tu k oń , tu  s ło ń , tu  p o ­
c ią g . C zy li tu  o f ic ja ln a  d o ­
k tr y n a . id e o lo g ia  itd . a tu  
p o k u p n a  s e n s a c y jk a . N ie d o ­
s tr z e g a n ie  w sp ó łz w ią z k u  m le  
d zy  k la w isz a m i r ó ż n e g o  k a ­
lib ru . w  k tó r e  u d erza  p r o p a ­
g a n d a . A le  r ó w n ie ż  z a w a ż y ł  
tu  b rak  p o czu c ia  p rop orcji. 
W a d a  d o sy ć  p o w sz e c h n a .

G d y b y  ja k a ś  fr a n c u sk a  
ch ó r z y s tk u  z a r ę c z y ła  s ic  * 
m e k sy k a ń sk im  b o g a czem , 
ta m  rzecz  d o c z e k a ła b y  s ic  
le d w ie  w z m ia n k i w  p rasie . 
C o p r a w d a  z  in n y c h  s ta ło b y  
s ie  to  p o w o d ó w . T a m  m a ja  
k s ię ż n ę  M on aco  i c e sa r z o w e  
ir a ń sk ie  d o  r o b ie n ia  se n sa c j i

1 r o z p a la n ia  w y o b r a ź n i p o d ­
lo tk ó w .

N a sz  b ra k  w y c z u c ia  p ro­
p orcji p r z e ja w ia  s ie  co  k rok . 
S ię g n ę  d la  ilu s tr a c j i  d o  
d w ó c h  p ie r w sz y c h  z* b rzeg u  
w ia d o m o ś c i w y c z y ta n y c h  w  
g a z e ta c h .

P o d o b n o  n a sz e  n o w e  s ta t ­
k i m a ja  o tr z y m a ć  im io n a  
p o lsk ich  m u z y k ó w : C h o p in a  
M o n iu szk i, S z y m a n o w s k ie g o  
j P a d e r e w sk ie g o . Ł a d n ie . D o ­
ty c h c z a s  „C hop in "  ło w ił  u  
n a s  ś le d z ie , n ie c h  te r a z  je g o  
im ie n n ik  w o z i ru d ę. N a z w i­
sk a  te  z n a n e  sa  w  c a ły m  
św ic c ie  i s ta n o w ią  ja k ą ś  p o l­
sk a  w iz y tó w k ę . N a s tę p n y  
sp o śró d  s ta tk ó w  m a o tr z y ­
m a ć  n a z w ę  „ S y g ic ty ń sk i" .

J a k  w ia d o m o , S y g ic ty ń s k i  
z a w sz e  b y l n a  p e w n o  d o ­
b ry m  k o m p o z y to r e m  le k k ic h  
p io se n e k , a  no w o jn ie  z o r g a ­
n iz o w a ł z n a k o m ity  w  sw o im  
ro d za ju  ze sp ó ł c h ó r a ln o - ta -  
n c c z n y  „M a zo w sze"  i o p ra ­
c o w a ł d la ń  sz e r e g  p o p u la r ­
n y ch  d z iś  m elodii., b ę d ą c y c h  
s ty liz a c ja  a u te n ty c z n y c h  lu ­
d o w y c h  m o ty w ó w  m u z y c z ­
n y ch . D o  C h o p in a , S z y m a ­
n o w sk ie g o  I P a d e r e w sk ie g o  
m a s ic  w sz a k ż e  tw ó r c a  „ M a ­
zo w sza "  tak  ja k  D o łę g a  M o ­
s to w ic z  d o  T o m a sz a  M a n n a .

N ie  p r o te s tu je  tu  naw»ot 
n r z e c iw k o  n a z y w a n iu  sta tk u  
im ie n ie m  S y g le ty ń s k le g o .  
Z a d z iw ia  mnl-a ty lk o  o w o  
z e s ta w ie n ie . Ó w  b rak  p o c z u ­
c ia  p ro p o rcji. P o n ie w a ż  m a m  
n a w e t  d u ż y  sz a c u n e k  d la  
S y e ie ty ń s k ie g o  n ic  z e s ta ­
w ia łb y m  g o  z  C h o p in em , 
bo b rzm i to  Iro n iczn ie . C z y ­
li n a s tę p u je  o d w r ó c e n ie  z a ­
m ie r z o n e g o  e fe k tu .

Ó w  b ra k  p o czu c ia  p ro p o r­
c j i u d a ło  s ic  ju ż  n a sz e j  p r a ­
s ie  z a sz c z e p ić  i  c z y te ln ik o m .

K r a k o w sk ie  „ Z d arzen ia"  
o g ło s iły  w śr ó d  c z y te ln ik ó w  
p le b isc y t , k tó r e g o  c e le m  b y ­
ło  w y ło n ie n ie  n a j le p sz e g o  
p io se n k a r z a  (p io se n k a r k i)  
św ia ta . I o to  w y n ik i:  I m ie j ­
sc e  —  P r z y b y lsk a , II —  P o ­
ło m sk i, III  —  F o g g , IV  —  
G n ia tk o w sk i, n a  p la łc  z a ­
s łu ż y ła  ju ż  E a r th a  K itt, po  
n ie j  A r m str o n g , d o g a n ia  go  
Z y lsk a , k tó r a  w y p r z e d z a  
w sz a k ż e  M o n ta n d a , po n im  
K o te r b sk a , za  n ią  T in o  R o s -  
sl.

Ó w  p r z y w ile j  a b su r d a ln ie  
n a jw y ż s z e g o  u p r z y w ile jo w a ­
n ia  P o la k ó w  m a  p r z y c z y n y  
b a r d z ie j  o c w n o  z ło ż o n e  n iż  
sa m  ty lk o  b rak  p o czu c ia  
p ro p o rcji. S p o ro  tu  i n a r o ­
d o w e j  m e g a lo m a n ii. A le  k o n  
se k w e n tn y  e la g  z a tr a c e n ia  
p o czu c ia  p ro p o rc ji u d erza  
co ra z  c z e śc le j  i w  k a żd ej  
d z ie d z in ie .

O c z y w iś c ie , od ca su su  p an  
ń y  E in a r ta s  n ie  z a w a li s ię  
d e k la r a c ja  Id e o w o -n r o g r a -  
m o w a  Z M S, M /S  „C hopin"  
n ic  n ó jd z ie  n a  d n o  ze  z lo śn l 
n a  „SyfiietyńsklCHO”, co  n a j­
w y ż e j  A r m str o n g  o c k n ie  z® 
śm ie c h u , o i le  s ie  k ie d y k o l­
w ie k  d o w ie  o g łu p s tw ie  
„Z d arzeń " . A le  g d y  p o m in ie ­
m y  s e n s  k o n k r e tn y c h  ś m lc -  
sz n o s te k , z d o ln o ść  o d r ó ż n ia ­
n ia  m u c h y  od s ło n ia  i w i ­
d z e n ia  w y s tę p u ją c y c h  m ie ­
d zy  rzec za m i i p o ję c ia m i  
w s p ó łz w ią z k ó w  —  Jest w a ż ­
na. M. In. o d ró żn ia  b o w ie m  
c z ło w ie k a  od m a łp y . C o d o ­
ty c z y  n ie  ty lk o  p o je d y n ­
czy ch  e g z e m p la r z y  obu g a ­
tunków*. a le  r ó w n ie ż  m a ł­
p ich  i lu d z k ic h  zb io r o w o śc i.

B E L F E R



Szczątki tam y
P o d  k o n ie c  u b ie g łe g o  ro­

k u  z a p o c z ą tk o w a n e  z o s ta ły  
a r c h e o lo g ic z n e  b a d a n ia  w  
r e jo n ie  M orza  M arrtwego. 
P o d  je g o  w o d a m i w id a ć  ru ­
in y  z a g in io n y c h  b ib lijn y c h  
m ia s t  —  S o d o m y  i  G o m o ry . 
Z a g a d k o w a  'traged ia  ty c h  
b o g a ty c h  i p o tę ż n ie  u m o c ­
n io n y c h  m ia s t  kanamiidkich  
p a s jo n o w a ła  od  d a w n a  u czo ­
n y c h  ró żn y ch  sp e c ja ln o śc i .  
I n te r e s o w a ł e ię  n ią  ju ż  w y ­
b i tn y  g e o g r a f  g r e c k i S tr a -  
b o n  (63 p .n .e . —  25 n .e.). 
P is z e  on: „Można wierzyć 
tradycji mieszkańców, że w 
kraju tym  kw itło  niegdyś 
trzynaście  m ia st , z jego stoli­
cy Sodomy ostało się podo­
bno obwałowanie. Mówi s ię ,  
że na sku tek  wielkiego trzę­
sienia ziem i połączonego z 
w ybucham i ognia ispiętrzy­
ły  się morze i 'Mody o silnej 
zawarości s ia r k i, a skały o- 
garnął płomień. Miasta czę­
ściowo zatonęły, c z ę ś c io w o  
zaś zostały opuszczone przez 
u c ie k a ją c y c h  w  popłochu  
mieszkańców" ■■i )

Jaik s tw ie r d z a ją  g e o lo g o ­
w ie , d o lin a  J o r d a n u  i  g łę b o ­
k a  n a  746 m  d e p r e s ja  M o rza  
M a r tw e g o  p o w s ta ły  w  trze ­
c io r z ę d z ie , je d n a k ż e  o s ta t ­
n ie , in te r e s u ją c e  r .a s o b su ­
n ię c ie  a ię  g r u n tu  w y s tą p i ło  
w  p o c z ą tk a c h  d r u g ie g o  ty ­
s ią c le c ia  p r z e d  n a sz ą  erą . 
T e r e n  j e s t  w u lk a n ic z n y ,  
le c z  p r z y n a jm n ie j  w  p r z e c ią ­
g u  d z ie s ię c iu  ty s ię c y  la t  
w y b u c h u  w u lk a n u  w  ty ch  
o k o lic a c h  n ie  b y ło . C zem u  
w ię c  p r z y p isa ć  w s p o m n ia n y  
w  k s ię d z e  G e n e s is  o g r o m n y  
e łu p  d y m u , k tó r y  s ta n ą ł  n ad  
m ia s te m  d n a  k tó r y  o b e j-  
trzaiwszy eiiq, s k a m ie n ia ła  
żo n a  L ota?

B ib l ia  p o d a je , ż e  b y ł  to  
•w ynik  in te r w e n c j i  b o sk ie j  
w y w o ła n e j  w o ła ją c ą  o  p o m ­
s t ę  d o  n ie b a  r o z w ią z ło ś c ią  
S o d o m itó w - T a k  s i ę  is to tn ie  
m o g ło  w y d a w a ć  Ż y d o m , 
p le m ie n iu  p r y m ity w n y c h  
j e s z c z e  k o c z o w n ik ó w , k tó ­
r y c h  g o r s z y ły  o b y c z a je , k u l­
t u r a ln ie  s to ją c y c h  z r e sz tą  
z n ą c z n ie  w y ż e j  a u to c h to n ó w .  
K a n a n e jc z y c y  w y z n a w a li  
m ia n o w ic ie  k u lt  b o g in i p ło ­
d n o śc i. W  .jej ś w ią ty n ia c h  
u p r a w ia n o  m is t e r ia  pow ią*  
z a n e  z  p o p u la r n ą  w śr ó d  w ie ­
lu  lu d ó w  W sc h o d u  r y tu a ln ą  
p r o sty tu c ją . T a k a  to  b y ła  
w ó w c z a s  „ s łu żb a  b o ż a “.

W ia d o m o  z  B ib lii , ż e  p rzed  
k a ta s tr o fą  b o scy  p o s ła n n ic y  
o s tr z e g li  L o ta  i k a z a li m u  
u c h o d z ić  w  g ó ry . L o t n ie  
za tr z y m a ł s i ę  w ię c  w  p o b li­
sk im , m a le ń k im  Z oar , ja k  
p ie r w o tn ie  z a m ie r z a ł, le c z  
k ie d y  p r z y sz ła  p ie r w s z a  fa la  
e k sp lo z j i, p o w ę d r o w a ł d a łe j  
i  d z ię k i  te m u  o c a la ł.

„I odwrócił do góry dnem  
miasta  toraz z cała o k o lic ą  
w szystk im i m ieszkańcami i 
w szystkim , co rosło na zie­
mi."

P o d a n ia  możr a  in te r p r e ­
to w a ć  r o z m a ic ie . O sta tn ie  
s u k c e s y  n a u k i i te c h n ik i,  
z w ię k s z a ją c  w y b itn ie  w ła d z ę  
c z ło w ie k a  n a d  p rzy ro d ą , p o­
z w a la ją  n a u k o w y m  fa n ta -  
sto m  sm uć ś m ia łe  p r z y p u sz ­
c z e n ia , d o ty c z ą c e  n ie  ty lk o  
p r z y sz ło śc i, a le  i z a m ie r z c h ­
ły c h  d z ie jó w  n a sz e j  p la n e ty -  
S n u ją  j e  w ię c  p isa r z e  u p ra ­
w ia ją c y  m o d n y  g a tu n e k  
s c ie n ć e - f ic t io n . a le  r ó w n ie ż  
sa m i u czen i z d o b y w a ją  s ię  
n a  h p o te z y  b a la n su ją c e  <ia 
k r a w ę d z i m ię d z y  in tu ic ją  
n a u k o w ą  a  c z y s tą  fa n ta z ją .

—  Jeżeli —  p o w ia d a  r a ­
d z ie c k i k a n d y d a t  n a u k  m a ­
te m a ty c z n o - f iz y c z n y c h  M . M. 
A g r e s t  —  nauka otwiera 
przed człowiekiem  oszała­
miające perspektyw y podró­
ży  kosmicznych, należy przy 
puścić że m ieszkańcy dale- 
Idch globów tak ie  mogą 
zdobni5 się na podobne w y-

K olum ny św iątyni 
Księżyca

Najstarszy uśmiech śiciata. R .cżby  
ze św iątyni Bilkis

czyny■ Istnieje więc m ożli­
wość że w  przeszłości n a ­
w ie d z il i  ziemię astronauci 
z innych planet naszego u- 
ikładu słonecznego lub na­
wet innych galaktyk Czy 
nie mogło się zdarzyć, że 
Sodoma zginęła na sku tek  
wybuchu atomowego, będące 
go ich właśnie dziełem?

—  P r z e łó ż m y  p o d a n ie  n a  
j ę z y k  w sp ó łc z sn y . G o śc ie  z  
k o sm o su , p o s ia d a ją c y  n ie ­
p o r ó w n a n ie  w y ż sz ą  k u ltu r ę  
od  Z ie m ia n  i d y sp o n u ją c y  
o g r o m n ą  p o tę g ą , w y d a li s ię  
lu d  io m  s ta r o ż y tn y m  w y ­
s ła n n ik a m i b o g ó w . P r z e c ią ż  
ta k  sa m o , p o  w ie lu  w ie k a c h ,  
p e r u w ia ń s c y  In d ia n ie  tr a k ­
to w a li  ja k  b o g ó w  h isz p a ń ­
sk ic h  k o n k w is ta d o r ó w . P rzed  
o d lo tem  a str o n a u c i p o s ta n o ­
w i l i  z n isz c z y ć  n a d m ia r  p a li­
w a  n u k le a r n e g o  i u p r z e d z ili  
o k o lic z n y c h  m ie sz k a ń c ó w ,  
b y  o p u śc ili  n ie b e z p ie c z n y  re -

H is to r y c y  w ie d z ą , ż e  d a ­
w n e  p o m n ik i p iśm ie n n ic tw a ,  
o c z y s z c z o n e  z  le g e n d a r n y c h  
i  r e l ig ijn y c h  n a w a r s tw ie ń ,  
z a w ie r a ć  m o g ą  c e n n e  d a n e  
o  w y d a r z e n ia c h  s ta r o ż y tn o ś ­
c i. D o g łę b n a  z n a jo m o ść  d z ie ł  
H o m e r a  i m itó w  g r e c k ic h  
p o z w o liły . n a  p r z y k ła d , 
S c h lie m a n n o w i o d k r y ć  r u ­
in y  s ta r o ż y tn e j  T roi- M an u ­
sk r y p ty  z  Q u m ra n  p o c h o d z ą ­
c e  sp r z e d  d w ó c h  ty s ię c y  la t  
z a w ie r a ją  m ię d z y  in n y m i  
t e k s ty  z  p ie r w s z y c h  k s ią g  
B ib li i  —  n a js ta r sz e  z  z a c h o ­
w a n y c h  s  p r z e p isa n e  z  j e s z ­
c z e  s ta r s z y c h  z a p is k ó w .  
W ia d o m o , ż c  k a p ła n i ż y d o w ­
s c y  w n ie ś l i  d o  sw o ic h  ś w ię ­
ty c h  k s ią g  w s z y s tk ie  z n a n e  
im  p o d a n ia  i le g e n d y . T a m  
w ła ś n ie  z n a jd u je m y  w z m ia n ­
k ę  o  is to ta c h , k tó r e  o p u śc iły  
s ię  z  n ie b a , ja k  r ó w n ie ż  o  
lu d z ia c h , k tó r y c h  w z ię to  
ż y w c e m  d o  n ie b a , w  o w e  dinii

n e  planety system u  słonecz­
n eg o , czy też dostać s ię  na  
sw ó i statek  kosmiczny. któ- 
r y  zawisł nad zicm:a jako  
chwilowy sztuczny sa te lita , 
słowem. trak tu jąc  z:em:ę 
jako bazo wypadową, musi'-’- 
li  astronauci zbudGwać po­
le  startowe. Czy terasa w 
Baalbek nie m ogła być ta ­
kim rakietodromem? A m o­
ż e  p o  prostu wznieśli ją na 
pam iątkę swego pobytu na 
n a sz e j  planecie. Należy przy 
ty m  zważyć, że budow li 
znajduje s ie  nie tak  znowu 
d a le k o  od pustyni libijskiej* 

Pustynię tę charakteryzu­
je  nagrom adzenie bardzo  
ciekawych i zagadkowych 
s z k l is ty c h  s truk tu r geologi­
c z n y c h . tak zwanych tekty- 
tó w , gdzie indziej niemal 
niespotykanych. Pochodze­
n ia tektytów  nie um ieją u- 
c z e n i wyjaśnić- Nie są to  
meteoryty, bo byłyby roz­
siane m n ie j  więcej równo-

— A może było tak? Gi­
gantyczny statek z kosmosu 
zbliżył się do Ziemi. W  
przestworzach międzygwiez­
dnych poruszał się z szybko­
ścią światła, ale w odległo­
ści około 40 tysięcy kilome­
trów od Ziemi zmniejszył 
szybkość do trzech kilome­
trów  na sekunde i w.yłączyw 
szy silniki , zawisł nad p la­
neta iak sztuczny satelita z 
okresem obiegu równym je­
dnej dobie. Takie położenie 
pozwalało statkow i nie tra ­
cić energii i przez dłuższy 
czas utrzym ywać się nad 
określonym punktem  kuli 
Ziemskiej. Z '.ej pozycji a- 
stronauci badali powierzch­
nie Ziemi i atmosferę przy 
pomocy specjalnych pocis­
ków-sond. by dopiero później 
■wylądować- Gzy tektyty nie 
mogą. być śladćtmi upadku 
owych sond na ziemię?

Zauważono dawno, że n ie­
które wiadomości o  ciałach
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jo n . K a z a n o  im  sk r y ć  s ię  w  
g ó r y  i  n ie  o g lą d a ć , by n ie  
o&leptti. W y b u c h o w i, k tó r y  
p o te m  n a s tą p ił, to w a r z y sz y ł  
C h a ra k tery sty czn y  s łu p  d y ­
m u. Z ie m ia  k w itn ą c a  d a w ­
n ie j  i u ro cza , z a m ie n iła  s i ę  
w  b e z p ło d n ą  p u s ty n ię . W y ­
d a r z e n ia  ta k ie , w s tr z ą s n ą w ­
s z y  u m y s ła m i ś w ia d k ó w ,  
m u s ia ły  s ię  p ó ź n ie j  w y r a z ić  
w  p o d a n ia c h  K ain a n ejczy -  
k ó w  i Iz ra e litó w -

R a d z ie c k i u c z o n y  r o z w ija  
d a le j  s w o ją  te o r ie  i sz u k a  
d a lsz y c h  d o w o d ó w . P r z e ś le ­
d ź m y  j e g o  r o z w a ż a n ia  z r e ­
fe r o w a n e  w  je d n y m  z lu to ­
w y c h  n u m e r ó w  „ L ite r a tu r -  
n o i G a zie ty " .

\V  ty m ż e  r e jo n ie  M orza  
M a r tw e g o , w  je d n e j  z  p ie ­
c z a r  p e w ie n  a ra b sk i p a ste r z  
o d n a la z ł w  1947 rok u  m n ó ­
s tw o  sk o r u p  o r a z  sp o r o  c a ­
ły c h  g a r n k ó w . N a c z y n ia  
w y p e łn io n o  b y ły  sk ó r z a n y ­
m i z w o ja m i p o k r y ty m i n ie ­
zro z u m ia ły m  p ism em . A r ­
c h e o lo g o w ie  o d k r y li p ó źn ie j  
z n a c z n ie  w ię c e j  ty ch  r ę k o ­
p isó w  z w a n y c h  m a n u s k r y p ­
ta m i z  Q u m ra n .

k ie d y  p o ja w ili  d ę  n a  ziem ', 
„ s y n o w ie  boga" .

„I prawował sty  Enoch z 
Bogiem... i wziął go Bóg".

W  n ie w ie lk ie j  s to s u n k o w o  
o d le g ło śc i  o d  „ziem i ju d z ­
k ie j" , n a  zb ocza ch  A n ty lib a -  
n u , w  B a a lb e k , a n ty c z n y m  
H e lio p o lis , z n a jd u je  s i ę  je d -  
tua z  n a ljb ard ziej zaigadksi­
w y c h  b u d o w li  s ta r o ż y tn o śc i.  
J e s t  to  o g ro m n a  te r a sa  k a ­
m ie n n a  o  w y m ia r a c h  325 n a  
97 m e tr ó w , zb u d o w a n a  z 
w ie lk ic h  o c io sa n y c h  b lo k ó w  
z w a p ie n ia  lu b  m arm uru*  
N a jw ię k s z e  z n ic h  m ierzą  
p o n a d  19 m e tr ó w  d łu g o śc i  
n a  c z te r y  sz e r o k o śc i i w y s o ­
k o śc i i w a ż ą  p on ad  d w a  ty ­
s ią c e  to n  k a żd y . K ie d y  
w z n ie s io n o  te n  m a sy w  
n ie  w ia d o m o , a le  w s p o ­
m in a ją  o  nim  ju ż  w o j ­
s k o w o  sp r a w o z d a n ia  e g ip ­
sk ie  i s ta r o a s sy r y jsk ie . N ik t  
r ó w n ie ż  n ie  d a ł z a d o w a la ją ­
c e j  o d p o w ie d z i, w  ja k im  
c e lu  p o w s ta ło  to  n ie s ły c h a ­
n e  u rz ą d z e n ie .

—  C zv n ie  m o g ło  b y ć  tak?  
— p y ta  r a d z ie c k i u czo n y . 
P r a g n ą c  d o k o n a ć  lo tu  n a  in -

m ie m ie  p o  p o w ie r z c h n i z ie ­
m i.

W  te k ty ta c h  o d n a le z io n o  
r a d io a k ty w n e  iz o to p /' a lu ­
m in iu m  i b e r y lu . Iz o ty p y  
r a d io a k ty w n e  s t a n o w ią  r o ­

d z a j  m e tr y k i, św ia d c z ą , że  
fo r m a c je  o w e  p o w s ta ły  n a j ­
w y ż e j  p rzed  m ilio n e m  la t, 
a  w ię c  p o ja w iły  s ię , k ied y  
z ie m ia  —  k tóra  lic z y  ła t  n r -  
l ia r d y  —  b y ła  ju ż  u fo r m o ­
w a n a . W  d o d a tk u  m u s ia ły  
p o w sta ć  w  w a r u n k a c h  b a r ­
d z o  w y s o k ie j  te m p e r a tu r y  
i m o c n e g o  p r o m ie n io w a n ia  
r a d io a k ty w n e g o .

N ie k tó r z y  u c z e n i są d zą , że 
te k ty ty  są  p o ch o d zen ia  m ię ­
d z y g w ie z d n e g o -  In n i p rzy ­
p u sz c z a ją , że  p o w s ta ły  p rzy  
z e tk n ię c iu  z ie m i z  g ło w ic ą  
ja k ie jś  k o m e ty . J e sz c z e  in ­
n i. że  ja k iś  w ie lk i  m ete o r  
z d e r z y ł s ię  z  K s ię ż y c e m  i że  
są  to  o d p r y sk i K się ż y c a , 
k tó r e , n ie ja k o  r y k o sz e te m , 
sp a d ły  na Z iem ię . Ż a d n a  j e ­
d n a k  o w y c h  h ip o te z  m e  
t łu m a c z y  z a g a d k o w y c h  w ła ­
śc iw o śc i t e k ty tó w , a n i Ich 
s z c z e g ó ln e j  k o n c e n tr a c ji w  
p e w n y c h  r e jo n a c h .

n ie b ie s k ic h  z n a n e  b y ły  lu ­
d z io m  w c z e śn ie j  n iż  p o ja w i­
ły  s ię  in s tr u m e n ty , k tó r e  t y  
m o g ły  ta k ic h  d a n y c h  do­
s ta r c z y ć . I tak  J o n a ta n  S w if t  
(1667— 1745) o p is a ł  s z c z e g ó l­
n e  w ła ś c iw o ś c i  s a t e l i t ó w  
Marcia, c h o c ia ż  k s ię ż y c e  t e  
o d k r y te  z o s ta ły  d o p ie r o  w  
1887 rok u . O w e  m a le ń k ie  
„ sp u tn ik i"  z n a jd u ją  s ię  tak  
b lisk o  m a c ie r z y s te j  p la n e ty , 
że  o b se r w o w a ć  je  m o żn a  t y l ­
k o  p rzy  p o m o c y  b a rd zo  s i l ­
n y c h  te le sk o p ó w , ja k ic h  w  
ta m ty c h  la ta c h  n ie  b y ło .

P o d o b n e  „ n ie z g o d , ości"  
ta k  z d u m ie w a ły  u c z o n y c h , 
ż e  w y s u n ę li  h ip o te z ę  o  i s t ­
n ie n iu  w  s ta r o ż y tn o śc i ja k ie ­
g o ś  lu d u  p o s ia d a ją c e g o  n ie ­
w ia r y g o d n ą  zn a jo m o ść  a -  
s tr o n o m ii. L u d  z n ik n ą ł, a le  
w ie d z a  m ia ła  s i ę  p r z e c h o ­
w a ć  Przez w ie k i. O  ta k ie j  
m o ż liw o śc i w sp o m in a ł m ie ­
d zy  in n v m i w ie lk i  n ie m ie c k i  
m a te m a ty k  i a s tr o n o m  K a ­
rol G a u ss  (1777— 1855). J e ­
d n a k ż e  h is to r y c y  n ic  o  ta ­
k im  n a ro d z ie  n ie  w ie d z ą .

C zy  n ie  m o g ło  b y ć  tak , 
że  a s tr o n a u c i p r ó b o w a li

p r z e k a z a ć  lu d z io m  s w o ją  
w ie d z ę ?  P r z y  n isk ie j  k u ltu ­
r z e  ó w c z e sn e g o  s p o łe c z e ń ­
s t w a  z ie m s k ie g o  b y ła  to  j e ­
d n a k  w ie d z a  n ie m o ż liw a  d o  
p r z y s v o je n ia .  Z a c h o w a ły  
s i ę  j e d v n ie  w ia d o m o ś c i z  
a str o n o m ii, p o n ie w a ż  n a w e t  
n a jp r y m ity w n ie js i  k o c z o w -  
j ic y  in te r e so w a li  s ię  g w ia z ­
d a m i, w e d łu g  k tó r y c h  o r ie n ­
to w a li  s ię  w  te r e n ie . D a n e  
a s tr o n o m ic z n e  p ie c z o ło w i­
c i e  p r z e k a z y w a n o  z  p o k o le ­
n ia  w  p o k o le n ie  i  p r z e ­
tr w a ły . C zy  z a te m  o d k r y ­
c ia  S w if ta  i j e m u  p o d o b n y c h  
n ie  s ą  ś w ia d e c tw e m  u m ie ję ­
tn o śc i n a b y ty c h  o d  p r z y b y ­
s z ó w  z K o sm o su ?

B y  o d p o w ie d z ie ć  n a  w s z y ­
s t k ie  te  p y ta n ia  p o tr z e b a  
w s p ó ln y c h  b a d a ń  a r c h e o lo ­
g ó w , f iz y k ó w , r a d io c h e m ;-  
k ó w . B y ć  m o ż e  u d a  s ię  im  
z n a le ź ć  n o w y  s e n s  w  d a w ­
nych r ę k o p isa c h . B y ć  m o ż e  
o d k r y ją  r a d io a k ty w n e  iz o ty -  
Tvy, k tó r e  w sk a ż ą  c z a s  i  
m ie js c e  d o k o n a n e g o  w  p rze­
sz ło śc i  w y b u c h u  a to m o w e g o  
lu b  p r a c y  siln ik ó w ' ją d r o ­
w y ch - B y ć  m o ż e  u c z e n i d o­
w io d ą . ż e  a n i je d n a  z  d o ­
ty c h c z a s o w y c h  z a g a d e k  n ie  
j e s t  z w ią z a n a  z  n a w ie d z e ­
n ie m  Z iem j p rzez  p o d ró ż ­
n y c h  z  k o sm o su , a  j e d n o c z e ­
ś n ie  w y m ie n ią  d z ie s ią tk i n o ­
w y c h  c ie k a w y c h  z ja w is k .  
W a r to  to  zb a d a ć , c h o ć b y  
d la te g o , b y  d o w ie ś ć , ż e  n a ­
s z e  p r z e k o n a n ia  o  m o ż liw o ­
ś c ia c h  lo tó w  m ię d z y g w ie z d ­
n y c h  są  s łu s z n e .

G d y b y  je d n a k  p r z y ją ć  h i-  
p o te z e  r a d z ie c k ie g o  u c z o n e ­
g o  o  w iz y c ie  n ie z ie m s k ic h  
g o śc i;  p o w s ta je  p y ta n ie ,  
d la c z e g o  n ie  b y ło  o d  ta m ­
ty c h  la t  p o w tó r n y c h  p r z y lo ­
tó w .

N a  p y ta n ie  to  M . A g r e s t  
o d p o w ia d a , ż e  g d y b y  o w i  
,p rz" b ysze  p o c h o d z il i  iz j e ­
d n e j z p la n e t  n a sz e g o  u k ła ­
d u , is to tn ie  sp r a w a  w y g lą ­
d a ła b y  dziiw n ie. J e d n a k ż e  
d la  m ie s z k a ń c ó w  d a le k ic h  
r e g io n ó w  w s z e c h św ia ta  Z ie ­
m ia  n a sza  je s t  ty lk o  je d n ą  
z m n ó stw a  e w e n tu a ln ie  z a lu ­
d n io n y c h  p la n e t . P r ó c z  te g o  
trzeb a  p a m ię ta ć , ż e  —  z g o d ­
n ie  z  teo r ią  w z g lę d n o śc i —  
c za s  n a  u ltr a sz y b k ie j  r a k ie ­
c ie  p ły n ie  o w ie le  w o ln ie j  
n iż  n a  Z iem i. I j e ś l i  m a c ie ­
r zy sta  p la n e ta  o w y c h  d o m ­
n ie m a n y c h  a s tr o n a u tó w  
z n a j d u i s i ę  w  u k ła d z ie  
k tó r e jś  z d a le k ic h  g a la k ty k ,  
o p u śc iw s z y  n a s z  g lo b  p r z e d  
t y s ią c a m i la t  —  w e d łu g  
z ie m sk ie j  ra c h u b y  —  o n i  
w c ią ż  j e s z c z e  w r a c a ją  d o  
d o m u .

O p r a c o w a ł H . O .

n  r-vt. we u . i a. Sch.w eibei\ 
— Zaginione miasta.
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B y ł s o b ie  k r ó l, czy  n ie  te k  
p o w in n a  z a c z y n a ć  s ię  b a śń ?  
P o s łu c h a jc ie  w ię c :  b y l no b e  
k r ó l, m ia i b ra ta , n a  im ię  m u  
b y ło  G e n n a r o . T e n  k r ó l —  
s łu ch a .lc je  —  p o je c h a ł razu  
p e w n e g o  n a  p o lo w a n ie  i z a ­
b ił k ru k a , a  k ru k  —  c z y  
s łu c h a c ie ?  —  b y ł p r z y ja c ie ­
le m  g r o ź n e g o  o lb r z y m a . O l­
b rzy m  p r z e k lą ł  z a b ó jc ę  i 
p r z e p o w ie d z ia ł, ż e  u m r z e  on  
w  s z a le ń s tw ie , j e ś l i  n ie  z n a j­
d z ie  d z ie w c z y n y , k tó r e j  w ło ­
s y  b ed a  ta k  c z a r n e  —  s łu ­
c h a jc ie , s łu c h a jc ie  —  ja k  
p ió ra  k ru k a , a u s ta  ta k  c z e r ­
w o n e  jak  k r e w  k r u k a , a  p łeć  
ta k  b ia ła , jak m a r m u r  g ro ­
b o w c a , n a  k tó r y  u p a d ł z a b i­
ty  k ru k . A  d o b r y  b ra t k ró la , 
G e n n a r o . o d n a la z ł w  k ra ju  
d a le k im  o w ą  d z ie w c z y n ę , na  
im ię  jej b y ło  A r m illa . O jc ie c  
A r m ill i  —  cz y  s łu c h a c ie  u -  
w a ż n ie ?  —  c z a r o w n ik  N o -  
ra n d o , k ie d y  d o w ie d z ia ł  się ... 
d o ść , T o  już  w o lę  b a jk ę  o  
k r a sn o lu d k a c h  i s ie r o tc e  
M a r y s i, a lb o  te  o J a n k u , co  
p so m  s z v ł b u ty , B o  z n ic h  
p r z y n a jm n ie j  w  s e n s ie  d y -  
d a k ty c z n v m  c o ś  w y n ik a  (a 
r a c z e i:  n ie g d y ś  w y n ik a ło ) , a 
i  fa b u ły , o p o w ie d z ia n e j  w  
„ K ru k u "  p r z e z  G o z z ie g o  —  
a  tuta* n ie u d o ln ie  i u ła m ­
k o w o  s tr e s z c z o n e j  —  n ie  w y ­
n ik a . a n i  w  s e n s ie  d y d a k ty ­
cz n y m . a n i a r ty s ty c z n y m , n ic . 
T o  ju ż  w o lę  A n d e r se n a , 
B r z e c h w ę . M a r ię  K o w n a c k a .  
T o  ju ż  G o ld o n ie g o  n a w e t  
w o le . G o ld o n ie g o , k tó r y , ja k  
w ia d o m o , p r z y ja c ie le m  G o z-  
a io g o  n ie  b y ł. W o lę  G o ld o ­
n ie g o , n ie  o p o w ia d a  b a je k , a 

p o d o b n ie  ia k  G o zz i —  d o ­
p u sz c z a  w  te a tr z e  w y p in a ­
n ie  ty łk a , s z c z y p a n ie  w  t y ­
łe k  i k o p a n ie  w  ty łe k , a  ta k ­

ż e  s ta w a n ie  n a  g ło w ie  i b i ­
c ie  p a łk a  po g ło w io . c z y l i  to  
w s z y s tk o , co  n ie  j e s t  t e a ­
tr e m . b o  je s t  c y r k ie m , a co  
p r z e c ie ż  te a tr e m  b y ć  m o że . 
T a k ic h  ja k  o p isa n e , a i in ­
n y c h  p r z e śm ie s z n y ę h  f ig l i  i 
g r y m a só w , ta k  u  G o ld o n ie ­
g o , ja k  1 u G o z z ie g o  n a p a ­
tr z y ć  s ie  m o żn a  d o w a li . N ie  
m a  n a to m ia s t  u  G o ld o n ie g o  
o w e j  fa s c y n a c j i  tv m , co  ta ­
j e m n e  i n ie z b a d a n e , a  co  w  
g r u n c ie  r z e c z y  i z b a d a n e  I 
ja w n e . T o  zr e sz tą , ż e  G ozzi 
b y ł z a fa s c y n o w a n y  św ia te m  
n a d p r z y r o d z o n y c h  in tr y g  1 
in tr y ż e k , m o żn a  z ro zu m ieć . 
Ż y ł p r z e c ie ż  w  w ie k u  a p o ­
d y k ty c z n e g o  w ła d z tw a  r o z u ­
m u  i m ó g ł n ie  c z u ć  z a u fa n ia  
—  ta  o d w ie c z n a  p r z e b ie g ło ść  
a r ty s tó w !  —  d o  sz k ie łk a  1 
ok a. P r z y p u sz c z a m , że  t r a k ­
to w a ł  n a d p r z y r o d z o n e  p r z y ­
g o d y  sw y c h  b o h a te r ó w  ze  
śm ie r te ln a  p o w a g ą  i g d y b y  
za le g o  ż y c ia  d a n y m  m u  b y ­
ło  u jr z e ć  w y p e łz a ją c e g o  w  
..K ru k u "  na s c e n ę  ś m ie s z n e ­
go  sm o k a , ro d em  z  p o d k r a ­
k o w s k ie j  b a śn i, b a rd zo  b.y 
s ie  zg o rszy ł. N ie  w ie m y  z r e ­
sz tą . c z y  G o zz i w ie r z y ł w  
sm o k i, n a  to  p y ta n ie , b y ć  
m o ż e , d a d zą  o d p o w ie d ź  h i ­
s to r y c y  l ite r a tu r y , P r z y p u ­
sz c z a m , ż e  w ie r z y ł  i w c a le  
m u  s ię  n ie  d z iw ie , P o d o b n ie , 
ia k  n ie  z d z iw iłb y m  sie . g d y -  
b v m  s ie  d o w ie d z ia ł, ż e  J e r z y  
H a r a s y m o w ic z  w ie r z y  w  po­
za g r o b o w e  ż y c ie  k o tó w  i 
c z e r w o n y c h  g ili. W sz y stk o  
je s t  m o ż liw e , a  u m ie ję tn o ść  
z a c h o w a n ia  o d r o b in y  b e z r n -  
z u m n e j w ia r y  w  d z ia ła n ie  
S i ł  w  e p o c e  „ sc ia n c e -f ic t io n "
1 p o w ie śc i  k r y m in a ln e j  z a ­
s łu g u je , b y ć  m o że , n a  p o ­
c h w a łę , A  n a  p e w n o  god n a  
j e s t  z a s ta n o w ie n ia , T r u d n o  
je d n a k  p o g o d z ić  s ię  z f a k ­
te m . ż e  w  sm o k i w io r z y  (n a ­
g le  u w ie r z y ł? )  r e ż y s e r  
i in sc e n iz a to r  „K ru k a" , K a ­
z im ie r z  D e jm e k . M oże  
zresz tą  n ie  w  sm o k i  
b o  sm o k  b y ł, ja k  p o w ie d z ia -
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Dozwolone do lat 18

M ohnra — tak  ziwali e ię  
pierw si w  historii sz e fo w ie  
w y w iad ów  w ojsk ow ych . Ro'.a 
ich w ykraczała  poza zb iera­
n ie  w iadom ości, n ierzadko  
w ystęp ow ali oni także w  rna 
rukterze organ izatorów  dy­
w ersji, jakby  to ok reślić  n ie­
co szum nie... strateg iczn ej. 
Tak n p  sp rytn y  Thutr pod­
czas w ojn y  z F en icją  zdołał 
w p ak ow ać do transportu m a­
ki, k tórą dostarczano m orzem , 
dw unastu  sw oich  agen tów , 
dosk on ale uzbrojonych. T w ier­
dza, na której m iejscu  ist­
n ie je  d z isiejsza  Jaffa , zosta- 
ła przez nich w  nocy opano­
wana. Z ałoga przy bram ach  
w ybita  do nogi. E gipcjan ie  
w darli s ię  do m iasta  i zw y­
cza jem  starożytn ym  urządzili 
straszliw ą  rzeź.

Podobnie, choć w  n ieco w ię ­
kszym  sty lu , d yw ersje  zasto­
sow ał król perski — Dariusz,. 
O biegając w  latach 520-f.U  
przed naszą erą B abilon , nie  
m ógł sob ie  dać rady z św ie t-  
nio obw arow aną tw ierdzą. vVy 
siat w ięc  sw eg o  zau fanego  — 
Zofirosa, k tóry pozorując cheć  
zem sty  na królu  D ariuszu  /.a 
doznane od n iego  krzyw d y, da  
ją c  s ię  n aw et w  czasie  „u- 
c ieezk i“ z obozu persk iego  
zranić, w kradł s ię  w  zau fa­
n ie  bab ilońezyków . P ow ierzy­
li  mu oni trzy m n ie jsze  od­
d zia ły  w ojska , k tóre Z ofiros z 
..p ow od zen iem '1 u ży ł przeciw ­
ko Persom . Spraw a była zre­
sztą z góry  z D ariuszem  ukar- 
tow ana. B ab iloń czycy  sp od zie­
w ając  się  jeszcze  w ięk szych  
su k cesów , p ow ierzy li rzekom e­
mu „zdrajcy króla Dariusza"  
zn aczn ie  w ięk sz e  odd zicly , 
łecz  ten  w  czasie  następ n ej  
w alk i o tw orzy ł bram y I um o­
żliw ił zdob ycie B abilonu.

N ierzadko n czyw i.śele tacy  
pierw si „podw ójn i -agenci'! pa­
dali o fiara  zem sty  jed n ej lub
drugiej strony. Dla szp iegów  
bow iem  nigdy lito śc i n ie  m ia­
no. Z dem askow any w y w ia ­
dow ca p łacił gardłem  lub  by­
w ał duszony. D opiero o w ie le  
później w ym yślon o  dla n'ch  
fnrine rozstrzeliw an ia , jako  
kary za szp iegostw o.

TA B LIC ZK A  Z TA JN O PISE M

Jedną z p ierw szych  form  
tajnej łączności u trzy m y w a ­
nej przez w y w ia d o w có w  by­
ły  sy g n a ły  optyczne, p o d a w a ­
ne z gór przy pom ocy zw ier­
ciadeł. R ychła  Jednak sz p ie ­
dzy starożytn i ję li stosow ać  
form y przekazyw ania  w iado­
m ości tajnop isem . T aki na 
przykład w ygn an y ze  sw ego  
kraju  król Sparty D em atąros  
oddal s ię  na słu żb ę królow i 
perskiem u K serk sesow l. J ed ­
n ocześn ie  jednak s łu ży ł A te­
nom. W iadom ości o zam ysłach  
i p lanach  P ersów  p rzekazyw ał 
na tabliczkach  w oskow ych . 

,-Byly one p reparow ane na dre­
w n ian ych  deszczu lkarh  p o­
w lek an ych  w oskiem . Dem a*a- 
ros p isa ł w prost na drzew ie, 
potem  za lew ał to w osk iem  i 
pok ryw ał obojętnym  z nunktu  
w id zen ia  w o jsk ow ego  tekstom . 
H istoria m ilczy  jednak  o tym , 
czy  był schw y ta n y  na gorą­
cym  uczynku, n ie  w iadom o  
także, czy  jeg o  w y g n a n ie  ze  
S p arty  n ie  było  prow okacją  
w ob ec K serk sesa . W iadom o  
bow iem , że D em ataros prze­
syła ł także zebrane w iad om o­
ści do Sparty.

Z ca łą  p ew n ośc ią  jednak  nip 
pow iod ło  s ię  A lk itid esow i. któ  
ry w  czasie  d łu go letn iej w o j­
ny  Sparty  z A tenam i o  h eg e­
m onię  na P e lop on ez ie  (4‘U— 
-4 0 4  przed n. erą) był k lasy­
cznym  p odw ójnym  czv naw et 
potrójnym  agentem . Ten A - 
teńczyk  najprzód sp rzen iew ie­
rzy ł s ię  sw ojej ojczyźn ie, pra­
cu jąc  na rzecz Sparty. potem  
Zdradził Sp arte i uciek ł do 
P ersji, którą sk łon ił do w y­
stąp ien ia  zbrojnego po stro­
n ię  A ten, p rzeciw k o Spancle. 
W reszcie zdradził Jakże P er­
só w , r iu k a la c  whrom lfinla  
u pi; m ion zw anych
mrawz .«* a rrw v t.n veh G re­
ków  „barbarzyńcam i". Tam  
praw dopodobnie, choć brak  
dokładnych danych  prow adził 
w yw iad  przeciw ko państw om  
greckim . O stateczn ie został ł en  
n ieb ezp ieczn y  szp ieg  staroży­

tności zaszty le to w a n y  prraz  
w ysła n n ik ó w  rozgn iew anej 
Sparty.

RZYMIANIE GARDZI I.I

Z asadniczo R zym ian ie sz p ie ­
gostw em  gardzili. Ich, Jeśli
tak m ożna p ow ied zieć , „dok­
tryna w ojenna" op iera ła  s ię  
na w ierze  w  s ilę  oręża. L e­
giony rzym sk ie  m ia ły  roz­
strzygać każdy k on flik t, lub  
każdą w ojnę. Z resztą n ic w  
tym  d ziw nego, skoro od cza­
su w ojen  z K artaginą, w oj­
ska rzym sk ie  przez trzy  w ie ­
ki n ie  p on iosły  żadnej znacz­
n ie jszej k lęsk i, P oczu cie s iły  
i w iara w  s iłę  zbrojną leg 'o -  
n ów  d ecyd ow ała  o tej posta­
w ie  i doktrynie.

P óźn iej jednak  okazało  się , 
że bez w yw iad u  trudno przed­
siębrać w ie lk ie  w yp raw y w o­
jen ne . Na przykład D rusus, 
pasierb  cesarza A ugusta . na 
przełom ie  starej i n ow ej ery, 
podbijał p lem iona germ ańsk ie, 
lecz  w sku tek  braku Inform a­
cji o w arunkach geograficz­
nych  a nrziede w szystk im  m e ­
teorologicznych . m uaiał pos­
p iesz n ie  w ycofać  s ię  w  cza­
s ie  jed nej z w ypraw . T ak ł e, 
w cześn iej n ieco , ze sw o istą  
form ą w yw iad u  zetknął Się 
Ju liu sz  Cezar. O drzuciw szy je ­
dno z p lem ion  germ ańsk ich  
za Ren, w zią ł do n iew olj w o­
dza. Ku sw em u  zdum ieniu  
Cezar d ow ied zia ł s ię  w ów -  
CŁas, żo prym ityw ny G erm an  
je st  dosk on ale poinform ow any. 
W ie co s ię  św ięci w  R zym ie, 
kto i w  jak i sposób  d yb ie  
na życ ie  Ju liu sza  Cezara i 
pragn ie jeg o  k lęsk i. W ódz le ­
g ion ów  p o sp ieszn ie  w rócił do 
Rzym u i z lik w id ow ał p rzeciw ­
n ików .

P óźn iej w yw iad  rzym sk i 
dzia ła ł coraz spraw niej. Jego  
celem  było  n ie  ty lko  zdoby­
w an ie  przy pom ocy w ęd ru ją­
cych kupców  i rzem ieśln ik ów  
in form acji o  z łą c z e n iu  w o j­
skowymi.

Ta d ziedzina yr sy s tem ie  
precyzyjn ie  rozbudow anego w y  
w iadu  im perium  rzym skiego  
była zad an iem ’ drugorzędnym , 
n ajw ażn iejszym  zaś był w y­
w iad  polityczny. P osiadając  
w ie lk ą  p rzew agę potężny  
Rzym  starał Się sk łócić  ze  
sobą m n ie jsze  p lem ion a  i pań  
staw ka, w ygryw ać rozw ijające  
s ię  m iędzy n im i sprzeczno­
ści. D o tego celu  potrzebne  
b yły  sz czegó łow e w iadom ości, 
których  m ógł dostarczyć ty l­
k o  w yw iad .

był, jak  tw iard eił bardzo In­
teresu jąc*  podróż 1 w ió z ł p e­
łen  n otes p asjon u jących  in ­
form acji. W w a lizce  zaś, ku 
zd u m ien iu  ce ln ik ó w , posia­
dał ogrom ną ilo ść  zesch łych  
krom ek ch leba i m ałych  bu­
te leczek  z wodą. W szystk ie  te  
„skarby" teoretyczn ie  n ie  pod­
leg a ły  oc len iu  i gdy ce ln icy  
je  sk on fisk o w a li, posiadacz o- 
sob liw eg o  szm u glu  n iesłych a­
n ie  s ię  oburzył. Praw dopodob­
n ie  n ie  wyrażał s ię  poch leb ­
n ie  o „w oln ości i d em okrącji“ 
w ZSRR, która sto su je  tak  
d ziw n e ogran iczen ia  w obec  
sw ych  gośc i zagranicznych .

T ym czasem  ce ln icy  n ie  za­
k w estio n o w a li tej p rzesy łk i z 
w ła sn ej in icja tyw y , a na żą­
d an ie p laców k i k on trw yw ia­
dow czej, która dziennika! za 
zagran icznego  o tak  osob li­
w y m  za in teceeow ąn iu  w odą i 
ch leb em  z różnych  rejonów  
ZSRR ju ż od daw na m ia ła  na 
oku. o tó ż  o k azu je  s ię , że zdo­
b yw an ie  próbek w ody i Chle­
ba jest... szp iegostw em  atom o­
w ym . N ie  m a przesad y  w  tym  
stw ierd zen iu , bow iem  n ie s ły ­
ch a n ie  cizule aparaty  potrafią  
w ykryć w  w od cie lu b  Chlebie 
aaw artość rad ioaktyw nych  siub 
stancji. N ie  są on e szk od li­
w e  dla zdrow ia, n ie  są  m oż­
liw e  do w yk rycia  przez zw y­
kle liczn ik i G eigera ty lk o  w  

U ltrapreeyzyjnyeh aparatach. 
G dy zb ierający  próbki szp ieg  
w ie , gdzie  k u p ił krom eczkę  
chłeba lu b  n a la ł sob ie  w ody  
do bu teleczk i, a laboratorium  
u sta li, k tóre próbki w yk azu ­
ją zw ięk szon y  stop ień  radio­
ak tyw ności, m ożna u sta lić  
Hdaio m ia n o w ic ie  istn ieją  za­
k łady zajm u jące sję  produkcją  
energ ii atom ow ej,

SK O K  WE W SPÓLCZESNOSC

Przed  k ilkom a la ty  pew ien  
dzienn ikarz zagraniczny w y la ­
ty w a ł z M oskw y sam olotem  
w racając do sw eg o  kraju. Od-

Czasy, gdy w yw iad ow ca  
przeżyw ał rom antyczne prayr>  
dy, rysow ał z ukrycia  pjan  
iw lerdz, fortyfik acji, gdy w y ­
kradał p lany strateg iczn e w ro­
ga, form uły  k on stru k cyjn e i 
ch em iczn e tąinyeih broni _  
daw no m inęły . O w szem , je ­
szcze  w sp ó łcześn ie  zdarzają  
s ię  tak ie  „ w ie lk ie  przygody", 
le cz  regu łą  prący w y w ia d o w ­
czej w  św ie tle  tego co w ie  
op in ia  pub liczna — 1 co do 
n iej s ię  przed ostaje a tyeh  
śc iś le  przecież, ta jn ych  spraw , 
je st  sta ła  in form acja o  w szy ­
stk im , P ow sta ła  nauka w y ­
w iadow cza, na usługach  któ­
rej sta n ę ły  w szy stk ie  zd o b y ­
cze  n a jn ow ocześn iejszej tecłi-  
nikl.

JE R Z Y  D A G O B E R T

łe m , b a rd zo  za b a w n y . Z a ­
b a w n y  n ie  b y ł n a to m ia s t  a n i  
k r ó l F r a tta m b r o z y , M ilon , 
a n i  je g o  b ra t. G en n a ro , a n i 
A r m illa . k s ię ż n ic z k a  D a m a ­
sz k u . M ilo n  b y ł su r o w y  1 
g w a łto w n y , A tm illu  c k liw a  
i w ie r n a  a ż  da śm ie r c i. A  
G en n a ro ?  G e n n a r o  b y ł, a ch , 
ro zd a rty . K a z im ie r z  D e jm e k  
p o tr a k to w a ł se r io  ta je m n ic z e  
S i ły  p o p y c h a ia c e  d o  d z ia ła ­
n ia  p o sta c i ,,K ru k a". Z a w ie ­
r z y ł G o zz iem u . u w ie r z y ł  w  
o c z y sz c z a ją c ą  —  cz y  tak?  —  
s i łę  b a śn i.

T a k  p o w sta ł, r zec  m o żn a , 
sp e k ta k l d la  m ło d z ie ż y  d o  
la t  o s ie m n a stu . P o n ie w a ż  j e ­
d n a k  tr u d n o  p r z y p u sz c z a ć , 
b y  m ło d z ie ż  d o  la t  o s ie m n a ­
stu  (p r z y n a jm n ie j  ta m ło ­
d z ie ż  z „ H o n o ra tk i"  i z „L ar  
g a ctilu " ) w ie r z y ła  w  S i ły  i —  
co  n a jm n ie j  p r a w d o p o d o b n e  
—  w' b a śn io w e , a  w ie c  b e z ­
k o m p r o m iso w e , r o z r ó ż n ie n ie  
d o b ra  i z ła . g r a n ic ę  w ie k u  
n a le ż a ło b y  o b n iż y ć . I to  
c h y b a  zn a czn ie .

O c z y w iśc ie , tu m o że  m i 
b y ć  za rzu co n e , ż e  n ie  r o z u ­
m iem  k o n w e n c j i, A lb o  że  
n ie  c z u ie  k o n w e n c j i. B y ć  
m oże. „K ruk"  z o s ta ł  w y s ta ­
w io n y  ty lk o  po to , b y śm y  
m o g li o b e ir z e ć  z n a k o m ic ie  
z r e a liz o w a n ą  k o n w e n c ję .  
M u sz ę  w ię c  p o w ie d z ie ć , ze  
k o n w e n c je  r o z u m ie m  i c z u ­
ję  —  n ie s te ty , to  w y z n a n ie  
trzeb a  p r z y ją ć  n a  g ło w o  —  
w ie m  co  b a śń , a  co  b a jk a , 
w ie m , k to  b y ł G ozzi, a k to  
K o n o p n ic k a  c z y ta łe m  n a w e t  
A n d e r se n a  i p ła k a łe m  n ad  
lo sa m i w sp o m n ia n e j  tu  ju ż  
s ie r o tk i M a r y s i, A le  to b y ło  
bard zo  d a w n o  te m u , D z iś  
c h ę tn ie j  c z y tu je  b raci

G rim m , b o  b r a c ia  G rim m  są  
o k r u tn i 1 g łu p i.

W id z, p o z w a la m  so b ie  
p r z y p u sz c z a ć , n ie  lu b i d y d a ­
k ty z m u  (n a iw n e g o )  w  s z tu ­

ce , b a śń  G o z z ie g o  n ie  m a n a  
p e w n o  ż a d n y c h  w a lo r ó w  d y ­
d a k ty c z n y c h , M o że  k ie d y ś  
m ia ła , d zjś  n ie  m a , d z iś  w a ­
lo r y  d y d a k ty o z n e  m a ja  b ra ­
c ia  G rim m . 55 p r z e d s ta w ie n ia  
n a s c e n ie  p o św ię c e ń  b r a te r ­
sk ic h  ż a d n e  p ou czen i®  m o ­
r a ln e  d la  w s p ó łc z e sn e g o  w i ­
d za  n ie  w y n ik a . C zy  b rak  
w a lo r ó w  d y d a k ty c z n y c h  o -  
zn a cza  jed n a k , ż e  „K ruk"  
p o w in ie n  s ię  p o d o b a ć  w s p ó ł  
c z e sn e m u  w id z o w i?  M oże s ię  
z r e sz tą  1 b ę d z ie  p o d o b a ć , 
m u z y k a  S z y m a n o w sk ie g o  
je s t  b a rd zo  p ię k n a , k o s t iu ­
m y  Z en o b lu g za  S tr z e le c k ie g o  
ła d n e , a le g o  s c e n o g r a fia  
c h o ć  b rzy d k a  (ten  p ark , ta  
b a sz ta , 1ak ze  s z k o ln e g o  
p r z e d s ta w ie n ia  d la  n a u c z y ­
c ie l i  i ro d z icó w !) je st  k o lo ­
r o w a , a  w id z  lu b i te a tr  k o ­
lo r o w y . W ięc  m o ż e  „K ruk"  
b e d z ie  s ie  p o d o b a ć . J a  je d ­
n a k  w o la łb y m  zo b a czy ć  
G o z z ie g o  w  te a tr z e  k u k ie ­
łek - T a m  je s t  je g o  m ie js c e ,  
bo d o p ie r o  ta m  ta b a śń  n a ­
b r a ła b y  se n s u :  m ó w ią c  ja ś ­
n ie j . jej b e z se n s , u ja w n io n y  
P rzez k u k ie łk i , m ó g łb y  zo ­
s ta ć  z p o ż y tk ie m  d la  w s p ó ł­
c z e sn e g o  w id z a  o śm ie s z o n y .  
B o  G o zz ieg o  n ie  m ożn a  tr a ­
k to w a ć  se r io , w ie d z ia ł  o tym  
co ś n ie c o ś  E u g e n iu sz  K a ­
m iń sk i, k tó r v  n ie  z a r y z y k o ­
w a ł  p r z y d a w a n ia  g w a łto w ­
n y m  w y r o k o m  N oranrln  
m o ty w a c j i  p sy c h o lo g ic z n e j  1 
n ie śm ia ło  —<- a le  z b y t  n ie ­
śm ia ło  —  p r ó b o w a ł k p ić  * 
w y r o k ó w  S ił. N ie s te ty , I 
M ie c z y s ła w  V o it  (M ilon). 1

M ic h a ł P a w lic k i  (G en n a ro )  
z a p o m n ie li , ż e  m a ją  d o  c z y ­
n ie n ia  z  n a iw n a  b a śn ią . G ra ­
l i  S z e k sp ir a , C óż z  te g o , je ­
ś l i  p o w ie m , ż e  w a l i  g o  d o ­
brze?

N ie  n a m a w ia łb y m  z r esz tą  
d o  z b y t  sr o g ie g g  o śm ie sz a n ia  
p o sta c i ta k  s z la c h e tn y c h  ja k  
G e n n a r o  i u czu ć  ta k  w z n io ­
s ły c h  jak  m iło ś ć  b ra tersk a . 
O śm ie sz a  je  i ta k  d o s t a t e ­
c z n ie  —  c h w a ła  za  to  G o z ­
z ie m u  i a k to r o m  T e a tru  
N o w e g o !  —  o b e c n o ść  n a  s c e ­
n ie  m in is tr ó w  k ró la  M ilo n a  
(z n a k o m ity  E d w a r d  W ic h u ­
ra) i Smeraldiny (r ó w n ie  
z n a k o m ita  B o h d a n a  M ajd a). 
N ie w ie lk ą  d a w k a  lir y z m u  w 
p r z e d s ta w ie n iu  g łó w n y c h  
b o h a te r ó w  „K ru k a"  je s t , e -  
c z y w iś ę ie , k o n ie c z n a , P o ­
w ie d z m y , ta  d a w k a  lir y z m u ,  
k tó r a  a p llk u ja  sw o im  ś m ie ­
sz n y m  p rzec ie*  k u k ło m  L i-  
d ia  M in tv c z  c* v  T a d e u s z  
M ik u lsk i. N ie s te ty , a n i  V o it ,  
a n i P a w lic k i  w  k o n w e n c j i  
te a tr u  k u k ie łe k  s ie  n ie  mie­
szczą , T r u d n o  mieć o  ta  d o  
n ic h  p r e te n s je , c z e k a ją  p r z e ­
c ie ż  na ro le  w  ..Hamlecie'1! 
sa  a k to r a m i se r io , a n i p a ro ­
d ia . a n i  g r o te sk a  n ie  wydaia 
s ie  ich  in te r e so w a ć .

P r o p o z y c ja  m o l*  Jest z u ­
p e łn ie  p o w a ż n a . T o  b od ajże  
łó d z k i ..A r le k in '1' w y s ta w ił  
w  s w o im  c z a s ie  M o liera , d la ­
c z e g ó ż  n ie  m ia łb y  pokązaft 
r ó w n ie ż  i G o zz ieg o ?  A  g d y ­
b y  G o z z ie g o  z a p r e z e n to w a ł  
n a m  te a tr  la le k , w  T e a tr z e  
N o w y m  m o g lib y ś m y  w te d y  
zo b a c z y ć  ja k ą ś  b a śń  w s p ó ł­
cze sn a  N a o r z v k ła d  S z e k s ­
p ira . A lb o  p a ro d ię  b a śn i, N 4 
p rzy k ła d  p ióra  o w e g o  W ito l­
da  G o m b r o w icza , k tó r y , ja k

wiadomo, genialnym paro* 
dv,stą geniuszu Szekspira 
jest.

To wszystko, co napisałem 
powyżej, wbrew sobie napi­
sałem. Ubóstwiam bowiem 
czysta sztukę teatru ł ubó­
stwiam owe zdanie Witka­
cego, zaczynające się od 
słów:

„Nienawidzac współczes­
nego teatru we wszystkich 
jego odmianach.,.*

W itk a c y , iak ta już dziś 
wszystkim — paresneie! — 
wiadomo, stworzył teorię 
spektaklu teatralnego, który 
nie maiac odnośników w 
ś w ie c ie  r z e c z y w is ty m , pre­
zentowałby zamknięty c y k l  
skojarzeń artysty, Spektakl 
Go«aiego w Teatrze Nowym 
Jest próba zignorowania 
rzeczywistości. I jest też 
(gdyby tylko nie ty c h  kilka 
złośliwości, wypowiedzia­
nych przez aktorów pod a- 
dresem ministrów i kryty­
ków teatralnychI) prezenta­
cja czystej sztuki teatru. 
Szczęśliwy Witkacy! Nigdy 
nie ogladał czystego teatru! 
Gdvbv go zobaczył, powie­
działby zaoewne: „Wole Gol­
doniego. jest prostszy, nie 
opowiada bajek, pokazuje 
kawałek żvcia, a potem mó­
wi; a tera? bedzie kopanie 
w tyłek, czyli teatr czysty".

Państwowy Teatr Nowy Karle 
.Kruk“. Prpakiae jer*#. 

to  JednajewicM. Rei. |U*i- 
m|er* Dejmek, scenografia Ze. 
noblusz Strzelecki.
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J A K  P O Z N A J Ą  S IĘ  K R Ó T ­
K O F A L O W C Y  W S R O D  

W IE L U  S T A C J I C Z Y N ­
N Y C H  W  E T E R Z E ?

K o n fe r e n c je  m ię d z y n a r o ­
d o w e  d la  sp r a w  k o m u n ik a c j i 
r a d io w e j  u s t a l i ły  siposób ° -  
z n a c z a n ia  s ta c j i .  W  m y ś l  u -  
m ó w  k a ż d y  k ra j m a  p r z y ­
z n a n y  m,u z n a k  d w u  lu b  
t r z y l i te r o w y  z w a n y  p r e f i ­
k se m . T a k  w ię c  P o ls k a  m a  
z n a k  S P , C z e c h o s ło w a c ja  ~  
O K , S z w e c ja  S M , I n d ie  V U , 
A u str a lia  VK*

Z n a k  —  S P  7 K A N  o z n a ­
cza :

S P  —  P o ls k a  
7 —  O k r ę g  Ł ód zk i 
K  —  s ta c ja  k lu b o w a  
A N  —  z n a k  in d y w id u a ln y  

Z n a k  —  U A  9 K A W  o -  
zn a cza :

U A  —  Z S R R  
9 —  D a le k i  W sc h ó d  
K  — s ta c ja  k lu b ow a  
A W  —  z n a k  in d y w id u a ln y  

K a ż d y  k r ó tk o fa lo w ie c  zn a  
p r a w ie  w s z y s tk ie  p r e f ik sy  
n a  pam ięć. S łysząc  zn a k  s t a ­
c j i , który zgodn ie  z Przepi­
sam i n a leży  w  czasie  łączno­
śc i co  k ilka  m inut pow ta­
rzać, w ie  dobrze, z  kim  ma 
do czyn ien ia .

Z n a k i w y w o ła w c z e  n a j­
a k ty w n ie j s z y c h  s ta c j i  łó d z ­
k ich : S P  7 K A N , S P  7 L A . 
S P  7 H X , S P  7 A A K , S P  7 
L W  itd,

D O K U M E N T A C J A
Ł Ą C Z N O Ś C I

K a ż d y  k r ó tk o fa lo w ie c  p o ­
sia d a  sp e c ja ln ie  w y d r u k o ­

w a n ą  w iz y tó w k ę  p o d  p o sta ­
c ią  ta  w . k a r ty  Q SL . Z w y c za j  
p r z e s y ła n ia  k a r t  Q S L  p o  n a­
w ią z a n iu  łą c z n o ś c i  d a tu je  
s ię  o d  p o c z ą tk u  r u c h u  am a­
to r sk ie g o , k ie d y  k r ó tk o fa lo ­
w c y  p o  u d a n e j  lu b  c z ę śc io ­
w o  u d a n e j  łą c z n o śc i z w y k le  
d z ie li l i  s i ę  u w a g a m i p o  raz  
w tó r y  k o r e s p o n d e n c y jn ie  n a  
t e m a t w a r u n k ó w  te c h n ic z ­
n y c h  łą c z n o ś c i. Z w y c za j te n  
p r z e sz e d ł s to p n io w o  w  o b o ­
w ią z e k . L is ty  z a s ta ły  z a s tą ­
p io n e  k a r ta m i z w y k le  p ię k ­
n ie  o p r a c o w a n y m i g r a f i c z ­
n ie , n a  k tó r y c h  z n a jd u je m y  
w y d r u k o w a n y  g ru b y m  d r u ­
k ie m  zn a k  w y w o ła w c z y , a -  
d r e s  o p era to ra , d a tę  i g o d z i­
n ę  łą c z n o śc i, o p is  te c h n ic z n y  
s ta c j i .  w a r u n k ó w  a tm o s fe r y ­
c z n y c h  i  p r o p a g a c j i (rozpo­
w s z e c h n ia n ie  s ię )  fa l  w  m o ­
m e n c ie  p r z e p r o w a d z a n ia  łą ­
c zn o śc i.

O M s (k r ó tk o fa lo w c y )  z w y ­
k l i  c h w a lić  s ię  p rzed  so b ą  
n a w z a je m  sw y m i o s ią g n ię ­
c ia m i tj. i lo śc ią  1 ja k o ś c ią  
p rz e p r o w a d z o n y c h  Q SO  (łą ­
czn o śc i). K a rty  Q S L  s ą  w ię c  
ś w ia d e c tw e m  p ra cy  o p e r a to ­
ra- R za d k o  zd a rza  s ię .  b y  
k tó r y ś  7 o p e r a to r ó w  n ie  
p r z e s ła ł  s w e g o  p o k w ito w a ­

n ia . C ich e  p o r o z u m ie n ie  m ó ­
w i b o w ie m , ż e  ,,Q S L  ca r d l 1* 
th c  f in a ł c u r te s y  o f  th e  Q S O “ 
— to zn a czy , że  p r z y s ła n ie  
k a rty  Q S L  je s t  o s ta te c z n y m  
g r z e c z n o śc io w y m  s f in a l iz o ­
w a n ie m  łą c z n o śc i’. B ia d a  ta ­
k ie m u , k tó r y  n ie  p r zestr zeg a  
o w y c h  k u r tu a z y jn y c h  form . 
W ie ść  o ty m , ż e  ta k i a tak i 
n ie  w y s y ła  sw o ic h  k a r t  o p u ­
b lik u ją  cz a so p ism a  k r ó tk o -  
fa la r sk ie  ró ż n y c h  p a ń stw  i

d eU fcw en ł wssfam le
to w a n y  w  eterze- T r u d n o  m u  
b ę d z ie  n a w ią z a ć  łą czn o ść .

D Y P L O M Y , Z A W O D Y

P o m ie s z c z e n ie  r a d io s ta c j i,  
o w o  sa n k tu a r iu m  n a d a w c y  

p o p u la r n ie  z w a n e  sz e k ie m  
(am»g. sh a ck ) j e s t  z w y k le  w y -  
ta p e to w a n e  k a r ta m i Q S L  o -  
r a z  d y p lo m a m i.

D y p lo m y  to  sp e c ja ln y  roz­
d z ia ł  k r ó tk o fa la r s tw a . I lo ść  
d y p lo m ó w  p o s ia d a n y c h
p r z e z  w ła śc ic ie la  i o p e r a to r a  
s ta c j i  j e s t  p o d o b n ie  ja k  ilo ść  
k a r t  d o w o d e m  je g o  p o zy c ji 
w  ś w ia tk u  k r ó tk o fa la r s k im .  
D y p lo m y  m o żn a  o tr z y m y w a ć  
b ą d ź  za  u d z ia ł w  z a w o d a c h  
ja k  i za  s p e łn ie n ie  p e w ­
n y c h  w a r u n k ó w  s ta w ia n y c h  
p rzez  fu n d a to r ó w  d a n e g o  
d y p lo m u . F u n d a to r a m i ty m i  
są  z w y k le  p o sz c z e g ó ln e  o r ­
g a n iz a c je  k r ó tk o fa ła r s k ie  
p a ń stw  c z ło n k ó w  o r g a n iz a c j i  
I.A .R .U , (In te r n a tio n a l A m a -  
teu r  R a d io  U n io n ), J e d n y m  
i  n a js ta r sz y c h  i za ra ze m  
n a jp o p u la r n ie jsz y c h  d y p lo ­
m ó w  j e s t  a m e r y k a ń sk i  
W .A-C. (W ork ed  A li  C o n ti-  
n e n ls ) . M ożn ą  g o  o tr z y m a ć  
p o  o k a z a n iu  6 k a r t  Q S L  od  
a m a to r ó w  z  w s z y s tk ic h  k o n ­
ty n e n tó w . K airty t e  w y s y ła  
s ię  d o  A m e r y k a ń sk ie j  L igi- 
K r ó tk o fa lo w c ó w  w r a z  z  o -  
p la ta  k o sz tó w  p r z e s y łk i w  
p o sta c i sp e c ja ln e j  w a lu ty  (a 
ja k ż e !)  I R C .  (In te r n a tio n a l  
R a p ly  C u p on s) P o sz c z e g ó ln e  
o r g a n iz a c je  d y sp o n u ją  t a k i ­
m i k u p o n a m i o tr z y m u ją c  j e  i 
p r z e w a ż n ie  za  d y p lo m y  w y ­
s ta w ia n e  p r zez  s ie b ie , o  k tó ­
r e  u b ie g a ją  s i ę  O M s z  in ­
n y c h  k r a jó w . J a k o  u z n a n ie  
z a  w y n ik i  w  p r a c y  w  e t e ­
r z e  u z y s k u je  s ię  p ię k n y  d y ­
p lo m . K a ż d y  d y p lo m  u p o w a ­
żn ia  o p e r a to r a  d o  u w id o c z ­
n ie n ia  n a  sw o je j  k a r c ie  
Q S L  6 k ró tu  n a z w y  te g o  d y ­
p lo m u , O trzy m u ją c  k a r tę  od  
n ie z n a n e g o  o p era to ra  m o żn a  
n a  p o d s ta w ie  i lo śc i d y p lo ­
m ó w  w y w n io s k o w a ć , z  ja ­
k ie j  ra n g i n a d a w c ą  m ia ło  
s ię  d o  c z y n ie n ia *

P o ls k a  j e s t  fu n d a to r e m  
d y p lo m u  w  21 M  (W ork ed  
21 M erid ia n ) —  za  łą c z n o śc i  
z  k r a ja m i, p rzez  k tó r e  p r z e ­
b ie g a  w a r s z a w sk i p o łu d n ik  
21.

D y p lo m  a m e r y k a ń sk i  
D X C C  —  za  łą c z n o śc i z  co  
n a jm n ie j  100 k r a ja m i p o s ia ­
d a  w  P o ls c e  15 o só b , w  ty m  
je d e n  ło d z ia n in  o  zn a k u  w y -  
w y w o ła w c z y m  S P  7 H X .

K L U B  Ł O W C Ó W  
D Y P L O M Ó W

W  c a ły m  ś  w ie c ie  j e s t  
m n ó s tw o  d y p lo m ó w . W a ru n ­
k i  ic h  o tr z y m a n ia  m o g ą  b y ć  
ła t w e  i m o g ą  b y ć  tru d n e . W  
k a ż d y m  raziie za  k a ż d y m  
d y p lo m e m  k r y je  s ię  w ie le  
n ie p r z e sp a n y c h  n o c y  w  p o ­
śc ig i;  e a  r z a d k im i s ta c ja m i  
i w ie le  tr u d u  w ło ż o n e g o  w  
te c h n ic z n e  p r z y g o to w a n ie  
r a d io s ta c j i-  A u to r o w i a r ty ­
k u łu  b r a k u je  n p . od  2 la t  
d o  d y p lo m u  sz w e d z k ie g o  
W A S M  je d n e j łą c z n o ś c i z  
w y s p ą  G o t lan d , k tó r e j  n a  
n ie s z c z ę ś c ie  n ie  m o ż e  u s ły ­
sz e ć .

I s tn ie j e  t e ż  s p e c ja ln y  
K lu b  Ł o w c ó w  D y p lo m ó w  
(A w a rd  H u n ta rs  C lu b ), d o

k tó r e g o  n a le ż ą  a m a to rz y
sk ie r o w u ją c y  c a ły  sw ó j w y ­
s i łe k  w  k ie r u n k u  u z y sk a n ia  
ja k  n a jw ię k s z e j  ilo śc i d y p lo ­
m ó w . O c z y w iś c ie  j e s t  t o  k lu b  
m ię d z y n a r o d o w y .

K o b ie ty . k r ó tk d fa la r k i  
w y d a ją  te ż  s p e c ja ln y ,  d y ­
p lo m  za  P e w n ą  ilo ść  łą c z n o ­
śc i ze  s ta c ja m i, k tó r y c h  o p e ­
ra to ra m i są  Y L  lu b  X Y L . 
P r z y je m n ie  je s t  d o s ta ć  d y ­
p lo m  w y h a f to w a n y  p rzez  
z n a jo m ą  z  e te r u  z  d a le k ie g o  
k raju .

400 Ł Ą C Z N O Ś C I W  C IĄ G U  
12 G O D Z IN

In n e  d y p lo m y  u z y s k u je  s ię  
za z a ję c ie  o d p o w ie d n ie g o  
m ie js c a  w  za w o d a ch - I  tu  
b o w ie m  p o d o b n ie  ja k  i  w  
in n y c h  g a łę z ia c h  sp o r tu  o r ­
g a n iz o w a n e  b y w a ją  m ię d z y ­
n a r o d o w e  z a w o d y . J e s t  to  
b o d a jż e  je d y n y  rod zaj z a w o ­
d ó w  sp o r to w y c h  w  k tó r y c h  
n ie  w id z i s i ę  s w e g o  p artn era . 
Z a w o d y  m ogą  b y ć  o r g a n iz o ­
w a n e  w e w n ą tr z  je d n e g o  
p a ń s tw a  lu b  te ż  n a  s k a lę  
m ię d z y n a r o d o w ą  w z g l, m ię -  
d z .y k o n ty n en ta ln ą . S ta r to w a ć  
w  n ic h  m o że  k a ż d y  lic e n c jo -

To ra d io

Na
czarodziejsk im  

dyw anie 
fal k ró tk ich  (II)
w a n y  o p era to r  w  P racy  fo ­
n ią  lu b  te le g r a fe m , z a le ż n ie  
od  w a r u n k ó w  za w o d ó w .

O r g a n iz a c y jn ie  z a w o d y  
w y g lą d a ją  n a stę p u ją c o :  O r­
g a n iz a to r  p o w ia d a m ia  o te r ­
m in ie  i r e g u la m in ie  z a w o ­
d ó w  p o sz c z e g ó ln e  o r g a n iz a ­
c je  w s z y s tk ic h  p a ń stw . Z w y ­
k le  k a ż d e  p a ń s tw o  tr a d y c y j­
n ie  z rok u  n a  ro k  o  te j s a ­
m ej p erze  rok u  u rzą d za  m ię ­
d z y n a r o d o w e  za w o d y . Z a w o ­
dy  m a ją  z w y k le  c z ę ść  t e le ­
g r a f ic z n a  i fo n ic z n ą  osob n o . 
C zas tr w a n ia  z a w o d ó w  —  
ró żn y . O d 4 d o  48 god zin . 
Np- z a w o d y  r a d z ie c k ie  ,,CQ  
M ir“ — 12 godziin. O d 21.01) 
d o  9-00 n a s tę p n e g o  d n ia . 
G ra p o le g a  n a  z d o b y c iu  ja k  
n a jw ię k s z e j  lic z b y  p u n k tó w ,  
k tóra  p r z e w a ż n ie  j e s t  Pro­
p o r c jo n a ln ą  d o  i lo śc i n a w ią ­
za n y ch  łą c z n o ś c i. R ó ż n e  

k r a je  , na ró ż n y c h  p a sm a c h  są  
p u n k to w a n e  in a c z e j  w  z a ­
le ż n o ś c i o d  r o d za ju  tru d n o -

from  SM5BLC

Vy lo n g  a g o  1 se n t  u m y OSL for our

O S O  o n  ...................- .............. at ... ........... GMT
^  in th e  ___MHz b a n d , but still I h a v en 't
g o t  Y O U R  O S I. W hat a b o u t  s e n d in g  o n e ?  P e r h a p s  
th e  O S I h a s b e e n  lo s t  d u rin g  its h a n d lin g , a n d  if 
that is th e  c a s e  I sh u d  b e  v y  g id  ił u w u d  s e n d  
a n o th e r  OSL, w h ich  1 wi l l  d o  to o , If u s ta t e  tha t u 
h a v e n 't  g o t  m in e . P s e  OSL d ir e c t  to  OTH: 
H e r sb y h o lm s G śr d , L id in g ó  1, S w e d e n , or. 
v ia  SSA , S to c k h o lm  4. ,

Y ours fa ith fu lly ,

i r l  W a h lm a n  n o Dato

śc i p ro p a g a c .y jn y ch  i o d le ­
g ło śc i. Ł ą c z n o ść  w  ta k ic h  
z a w o d a c h  o g r a n ic z a  s i ę  d o  
p o d a n ia  tzw . ra p o rtu  o r a z  
k o le jn e g o  n u m er u  p rzep ro ­
w a d z o n e j  łą c z n o ś c i .  K o r e s­

p o n d en t p o d a je  sw ó j  ra p o rt, 
p o w ta r z a  o d e b r a n y  i  o b a j  
w p is u ją  g o  d o  lo g u  c z y li  
d z ie n n ik a  s ta c j i. D z ie n n .k  
te n  p o  u k o ń c z e n iu  z a w o d ó w  
z o s ta je  w y s ła n y  d o  o r g a n i­
z a to r a  i ta m  ju r y  sę d z io w ­
s k ie  z  k ilk u  p a ń s tw  p o r ó w ­
n u je  lo g i o p era  tor ó w -z a  w o ­
d n ik ó w . J e ś l i  n p . o d c h y le n ia  
w  c z a s ie  z a n o to w a n y m  p r z e z  
o b u  o p e r a to r ó w  p r z e k r a c z a ­
ją  np- 5 m in u t , łą c z n o ść  zo­
s t a j e  u z n a n a  z a  n ie w a ż n ą  
W  w y p a d k u  m e n a d e s ła n ia  
lo g u , w s z y s tk im  k o r e sp o n ­
d e n to m  te j  s ta c j i ,  k tó r a  n ie  
(n a d es ła ła  d z ie n n ik a  u z n a je  
s i ę  d a n ą  łą c z n o ść  z a  n ie w a ­
żn ą . P r z y  ty m  s y s t e m ie  
w s z e lk ie  o m y łk i są  n ie m o ­
ż liw e . D la  o r ie n ta c j i  p o d a m  
ż e  w  z a w o d a c h  C Q  M ir k ró ­
tk o fa lo w ie c  r a d z ie c k i w  
p r z e c ią g u  12 g o d z in  u z y sk a ł  
p r a w ie  400 łą c z n o śc i.
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"A oto przykład  so lid a r n o śc i krót-  
kojalowców. — Ponieważ przyznane 
amatorom wąskie pasma w  w id­
mie fa l krótk\ch są często w brew  
umowom , użytkow ane przez stacje 
nieamatorskie jak: handlowe, ko­
m unikacyjne itd. rozpowszechnia­
na jest ulotka mobilizująca ama­
torów do obrony swoich praw  
przez zbiorowe zagłuszanie intruzów. 
Biada nieszczęsnemu „piratów " (tak 
ich bowiem krótkofalow­
cy) ody wstroi m u się na jego 
częstotliwość kilka  silnych stacji 
amatorskich. Nec Hercules contra 
plures! Musi rejterować z uzurpo­
wanej sobie c z ę s to t l iw o ś c i .

O

m

M o że s ię  zd a r z y ć , ż e  k a r ta  
Q S L  n ie  d o jd z ie  d o  a d r e s a ­
ta- O c z e k u ją c y  je j  w y s y ła  
w ię c  d r u g ą  ja k o  m o n it  p rzy ­
p o m in a ją c y  o  n ied « l> e ln icn iu  
o b o w ią z k u . P o w y ż sz e  k a r ty  
ż a r to b liw y m  n e k r o lo g ie m  
p o w ia d a m ia ją  w in n e g o , i e  
o c z e k u ją c y  u m a r ł z  b rak u  
k a rty , o b r ó c iw sz y  s ię  w  
p roch  i w  p y l. J e d y n ie  n a ­
ty c h m ia s to w e  z a d o ść u c z y n ie ­
n ie  a m a to r sk ie m u  s a v o ir  v i-  
v r e  przez  w y s ła n ie  k a rty  
m o ż e  p r z y w r ó c ić  g o  d o  ż y ­
c ia .

i t r .



HENR1 M!CHAUX
/

Podróż do W ie lk ie j G arab an ii
Henri Mlchau.x —  poeta urodzony w Belgii  u> r 

1899 zasługuje w sensie dosłownym i przenośnym na 
miano poety  — podróżnika. Podróżował wyjątkowo  
dużo. a plonem tych podróży jest kilka tomów po­
ezji. Kolejno u'cazują s ię  „ sp r a w o z d a n ia  z nowych  
lądów": w  r. 1932 „Un barbare en Asie“ 1936 —  
„Voyage en Grandę Garabagn e “ 1U42 „Au pays de 
la Magie". W r. 1!)48 poeta w ydaje zbiór pt. „Ailleurs” 
(„Gdzie indziej") pomieszczając tam  obok dwóch os­
tatnich jeszcze jeden, do owego czasu nie w ydany  
we Francji, tom poezji „lei Podemma" („Tułaj Pod- 
em m a“>. Pozwólmy sobie zacytować fragm enty  2 
przedm owy autora do „Ailleurs",

„Autor bardzo często zmieniał miejsce zam ieszka­
nia: dwa lata w  Garabanii, prawie tyleż samo u; 
kraju Magi n ie c o  krócej w  Podemma. Zresztą być 
może dłużej. Dokładnych dat, niestety, nie posiada. 
Owe ikra je  nie zawsze m u się podobały. Czul się tam  
w  każdym  razie swobodniej niż w  Europie. To ju ż  
coś znaczy..."

W ymienić należałoby trzy nazwiska w  zwiąrleu z 
niezw ykłą poezją Michaux; Jonathan Suńft, VoUalre 
i fra n z  Kafka. Nazwiska nie wskazują zapożyczeń  
świadomych. Autor „Ailleurs" pozostanie poetą, któ­
rego cechą wyróżniającą, powiedzm y t0 w radoksa l-  
nie jest oryginalność wyobraźni. Jak Sw ift  sSuhj- 
r~ył lądy nowe i ^niezwykle ic h  wizja jednak jest 
okrutniejsza o doświadczenia człowieka w ieku X X . 
Nazwisko Voltaire narzuca skojarzenie z formą po- 
uńastki filozoficznej. W szelako Michau.r je s t bogat­
szy o w izję  o przedsiębiorczość, o szerszy w ykład­
n ik  wyobraźni. Franz K afka przychodzi na m yśl 
w tedy, gdy uśw iadam iam y sobie, iż podróżujemy w  
istocie po lądach okrutnych. A le świat Kafki, tak  
integralnie pesym istyczny_ przewartościmimje s ię 'n ie ­
jako  w  w izji Michaux: poeta dodaje m u element 
groteski i  humoru.

Tyle o poezji Jkrajów  i lądów wyobraźni" Michauzr.

Trzeba dodać jeszcze, iż ten poeta, który nie m ie­
ści się w  jednej tendencji poetyckiej, jest utalento­
w anym  i  oryginalnym  rysownikiem  oraz autorem  ca­
łego szeregu innych tomów poezji. Nieobce m u by­
ły  i  próby dadaistyczne i surrealizm  i  tendencja  
zmierzająca w  kierunku  zniszczenia języka. Jest tak­
że M ichaux  s tw ó r c ą  jedynego w  swoim rodzaju oso­
bnika: „Pana Piórko" (Plume), który obraca się w  
okru tnym  świecie, doznając coraz to nowych p rzy­
gód. •

W. K,

U Aków
C za sa m i, o k o ło  p o łu d n ia , 

n a  jed n e j z u lic  s to lic y , zd a ­
rzy  s ię  w a m  z a u w a ż y ć  c z ło -  
w ie k a  z a k u te g o  w  k a jd a n y , 
p r o w a d z o n e g o  pnd e sk o r tą  
G w a rd ii K r ó le w sk ie j . J e s t  
on , jak  s ię  zd a je , z a d o w o lo ­
n y . T en  c z ło w ie k  id z ie  na  
śm ierć . W ła śn ie  „ ta rg n ą ł s ię  
n a ż y c ie  króla" . N ie  d la te g o , 
że  b y ł n a jm n ie j z a d o w o lo n y  
zo  w sz y s tk ie g o . C h c ia ł po  
p ro stu  u z y sk a ć  p ra w o  d o  
u ro czy ste j  e g z e k u c ji, n a  
je d n y m  z  d z ie d z iń c ó w  p a ­
ła cu , w  o b e c n o śc i S tr a ż y  
K r ó le w s k ie j .

S a m  król, n ie  w a r to  n a ­
w e t  o ty m  w sp o m in a ć , n ie  
je s t  w ta je m n ic z o n y  w  te  
sp r a w y . J u ż  od  d a w n a  n ie  
in te r e s u je  s ię  e g z e k u c ja m i.  
J e d n a k ż e  rod zin a  s k a z a ń ­
c a  je s t  za szczy co n a . O n sa m  
za ś , ó w  sk a z a n ie c , u z y sk u je  
w  k o ń c u  p e łn ą  sa ty s fa k c ję ,  
a c z k o lw ie k  ż y c ie , k tó r e  
p r z e ż y ł, b y ło  z  je g o  w in y  
sm u tn e  i z m a r n o w a n e . K a ż ­
d y  d o r o s ły  c z ło w ie k  je s t  u -  
p r o w a d z o n y  d o  le g o  sp e k  
ta k lu  n u m e r  30, k tó r y  n a ­
z y w a  s ię  „ śm ie r ć  z a d a n a  
n a  p a ła c o w y m  d zied z iń cu " , 
D a n y  o so b n ik  p o  sp o n ta n ie z  
n ie  w y z n a n y m  za m ia r z e , iż  
p r a g n ie  „ ta rg n ą ć  s ię  n a  .ży -  
c ie  k ró la"  m u s i z ła m a ć  
w ie lk ą  k r a tę , k ra tę , m a łe g o  
o g r o d z e n ia  i  d r z w i w e j ś c io ­
w y c h . N ie  j e s t  to  w c a le  tru ­
d n e . W  te n  sp o só b  c h c ia n o  
z a d o ść u c z y n ić  ty m  w s z y s t ­
k im , k tó r y ch  n a tu r a  u p o ­
ś le d z iła .

P r a w d z iw e  tr u d n o śc i za ­
cz y n a ją  s ię  d o p iero  p rzy  
d ru g ich  d rzw ia ch ,

Emanglonowie
E m a n g lo n , ja k  m o g liś c ie  

s i ę  ju ż  te g o  d o m y ś lić , n ie  
zn o s i j e ż e li  m u  k to ś  p rze ­
sz k a d za .

P o n a d  d r z w ia m i w e j ś c io ­
w y m i d o  d o m u  E m a n g lo n a  
w y r y ta  je s t  w  k a m ie n iu  lu b

d r z e w ie  d u ża  lu d zk a  g ło w a . 
S y m b o liz u je  on a  sp o k ó j, k tó  
r y  je d n a k  ła tw o  .p rzeistacza  
s ię  w  g n ie w . P r z y tw ie r d z o ­
n e  d o  k ró tk ip j k a m iz e lk i, p o  
n a d  d r z w ia m i z w is a ją  a ż  d o  
sa m e j z iem i d w ie  n o g a w k i. 
N a sk u te k  ta k ie g o  u k ła d u  
c z ło w ie k  p r z y b y w a ją c y  z 
w iz y tą  m u si o w e  n o g a w k i  
ro zsu n ą ć . O tóż i gb u r!

N ie  z d ą ż y liśc ie  w e jść  j e s z ­
c z e  d o  w e w n ą tr z , a w ła ś c i­
c ie l  .c z u je  s ię  ju ż  o b ra żo n y . 
■Zestal p rzez  w a s  z n ie w a ż o ­
n y  i m o ż e  tera z  z e m ­
śc ić  s ię  ja k  m u  s ię  ty lk o  
p od ob a.

W  ta k im  w y p a d k u  le p ie j  
s ię  z a s ta n o w ić  i z r e z y g n o ­
w a ć  raczej z  w iz y t , k tó r e  
n ie  są  n ie z b ę d n e .

Z d arza  s ię  jed n a k  p o d czas  
sk ła d a n ia  w iz y ty  d o b rem u  
p r z y ja c ie lo w i, że  to  o n  sa m ,  
w e  w ła sn e j  o so b ie , ro z su w a  
n o g a w k i przed  w e jśc ie m .  
Z a is te , z o s ta liś c ie  w y ją tk o ­
w o  za sz c z y c e n i p rzez  w la śc i  
c ie lą . T o  on  z d a je  s ię  m ó ­
w ić :  „Ja  je s te m  in tr u z e m . 
N ie c h  m j p a n  w y b a c z y  m o ­
ją  tu o b ecn ość" .

S k ą d in ą d , d la  św ię te g o  
sp o k o ju , lep ie j  n ie  sk ła d a ć  
zb y t d łu g ic h  w iz y t .

le n to w i k o c h a ły  m n io . L u ­
b iły  w y c h o d z ić  i p o k a z y w a ć  ^  
s ię . L u b iły  też , u le g le  i  f i ­
lu te r n e , a b y m  k sz ta łto w a ł ' 
je  m y m i p a lca m i.

I m ia ły  c ia ło  p e r ło w e , p e r  ' 
ło w e , s ły s z y c ie !

Eknlici

N ig d y  n ie  d o w ie d z ia łe m  
s ię ,  c z y  je s t  to  w y n ik ie m  
ch o ro b y , c z y  te ż  z w y k łą ,  
n a tu r a ln ą  s k ło n n o śc ią . C ia ­
ło  E k a litó w  p rzy  n a jm n ie j ­
sz y m  n a w e t  d o tk n ię c iu  c z e r ­
w ie n i  s ię  (w y łą c z y w sz y  r ę c e  
i sto p y ). S ia d  p o z o sta je  g o ­
d z in ę , a  n a w e t  d łu że j. M y ­
ś l iw i p o w r a c a ją c y  z  boru  
n a z n a c z e n i są  o d c isk a m i w  
k sz ta łc ie  k w ia tó w , liśc i czy  
n a s io n . C ia ło  k o b ie t  j e s t  p er  
ło w e , p r z y  o d b la sk u  c u d o w ­
n e  —

N ie  z n u d z iło  m i s i ę  n ig d y  
k sz ta łto w a ć , ja k b y  n a  r y su n  
k u , k c iu k ie m  i p a lca m i n a  
ic h  c ie le ,  r ó ża n e  f ig u r y  lu b  
in n e  c ia ła  r ó ż a n e  c z a r o w n ic  
c z y  te ż  la le k . D z ię k i te m u  ta

Mimowie

U  M im ó w  k o b ie ta , k tó ­
rej u d o w o d n io n o  c u d z o łó s ­
tw o  n ie  p o n o si ż a d n ej k a ry , 
je ś l i  n ie  l ic z y ć  k ilk u , w e -  
d lu  u p o d o b a n ia  m ęża , z a ­
d a n y c h  je j  c io só w . C o d o  k o  
c h a n k a , j e s t  o n  o b o w ią z a n y  
p o k r y w a ć  w s z y s tk ie  w y d a tk i  
m a łż e ń s tw a :  p o ż y w ie n ie ,  
n a p o je ,' r o z r y w k i itd . lu b ,  
je ś l i  n ie  m a p o  te m u  śr o d ­
k ó w , o b o w ią z a n y  jejjt p r z e ­
b y w a ć  d z ie ń  i n o c  p o d  p ro ­
g ie m , g o to w y  d o  w s z e lk ie j  
p a ń sz c z y z n y , a ż  d o  c h w ili ,  
k ie d y  m ą ż  n ie  p o w ie :  „ D o ­
syć"!

(Z w y c z a je  u p r a w n ia ją  
m ężą  d o  k o r z y s ta n ia  z  p r a c y  
k o c h a n k a  n ie  d łu że j, n iż  
w  o k r e s ie  o śm iu  se z o n ó w ).

J e d n a k ż e  p e w n i m ę ż o w ie  
n ie  ch cą  b y ć  sk r ę p o w a n y m i  
ty m  te r m in e m , k o r z y s ta ją  
w ię c  z  o k a z j i, że  za w in o  

p ła c i k o c h a n e k . P o d o b n ie  
n ie k tó r z y  k o c h a n k o w ie  n ie  
c h c ą c  b y ć  sk r ę p o w a n y m i, d e ­
c y d u ją  s ię  w ię c  je sz c z e  ra z  
p o s ią ść  o w ą  k o b ie tę . T a k  
W ięc c e n a  h a ra czu  za  p o w ­
ta r z a n ie  m iło s te k  b y w a  
p rzed łu ża n a  w  n ie sk o ń c z o n ą  
i lo ść  se z o n ó w .

Omobulowie
O m o b u lo w ie  ży ją  w  c ie ­

n iu  E m a n g lo n ó w , N ie  u c z y ­
n ią  ża d n e g o  b ez  n ic h  k ro k u , 
n ie  u z g o d n iw sz y  teg o  p rzed ­
te m . N a ś la d u ją  ic h  w e  w s z y -  
stk j/n . J e ż e li  n ie  ich  to  w  
k a ż d y m  r a z ie  O rb ów . C h o ­
c ia ż  O r b o w ie  są  rasą  p o k r e ­
w n ą  E m a n g lo n o m , a  ta k ż e  
ich  le n n ik a m i. O m o b u lo w ie  
n a ś la d u ją c  O rb ó w  d rżą  n a  
sa m ą  m y ś l, ż e  E m a n g lo n o ­
w ie  m o g lib y  b y ć  z  t e g o  n ie ­

z a d o w o le n i. W sz e la k o  u c z u ­
c ia  E m a n g lo n ó w  są  n ie p r z e ­
n ik n io n e , d la te g o  te ż  O m o ­
b u lo w ie  c z u ją  s i ę  n ie sw o jo ,
z w r a c a ją c  s ię  b ąd ź  t o  w  
S tron ę O rb ó w , b ą d ź  też  E -  
m a n g lo n ó w .

Tłumaczył
W ŁO DZIM IERZ

KRYSIŃSKI

JERZY WALEŃCZYK

DWIE RECEHZJE
Spowiedź, pokuła, 

publicystyka
W ło d z im ie r z  P io tr o w s k i  

c h c ia łb y  p isa ć  s w o je  w ie r ­
s z e  z e  śc iśn ię ty m  g a rd łem , 
z t łu m ik ie m  n a ło ż o n y m  na  
u c z u c ie , z e  w s ty d liw o śc ią  i 
w z r u sz e n ie m . B a r d z o  s z la ­
c h e tn y  to  i p ię k n y  za m ia r . 
A le  w s z y s tk ie  t e  a tr y b u ty  
i c e c h y  w s p ó łc z e sn e g o  p o e ­
ty  d o m a g a ją  s ię  k a ż d o r a z o ­
w o  k o n fr o n ta c j i ze  śr o d k a ­
m i a r ty s ty c z n y m i. K s ię ż y c e  
m iło ś c i, sy g n a ły  m ilc zen ia , 
te r m o m e tr  ży c ia , s ło ń c e  n a ­
d z ie i n ie  s ą  m e ta fo r a m i n a j ­
le p sz e j  p ró b y  i u ła tw ia ją  
p ra cę  w y o b r a ź n i, n a  k tó r e j  
n a d m ia r  W ło d z im ie r z  P io ­

tr o w sk i n ie  m o ż e  s ię  skai*j  
ż y ć . A p r z e c ie ż  s ta ć  g o  n a  
w y r u g o w a n ie  ła tw iz n , n a  
z a o s tr z e n ie  k r y ty c y z m u  w o ­
b ec  s ie b ie , n a  o str z e jsz ą  
s e le k c ję  ;.'ów .

P io tr o w sk i w y c z u w a 1 p u ls  
h is to r ii  i c h c ia łb y  m ó w ić  
p rosto . Z b y t c z ę s to  je s t  to  
p ro sto ta  p u b lic y s ty c z n a , w ą t ­
p liw e g o  g a tu n k u . A le  ob ok  
te g o  p r e z e n tu je  p r z e c ie ż  i 
k o n d e n sa c ję  i c ie k a w e  zró ż­
n ic o w a n e  c h w y ty  s t y l is ty c z ­
ne. (np. w ie r s z  „D rzew o"). 
B a, a u to r  m a  a m b ic je  n o w a ­
to r sk ie , z a p u szc za  s ię  n a  te ­
ren y  p o e ty c k ie  n o w e , n ie  
o d w ie d z a n e  d o tą d , a le  n a  r a ­
z ie  w  c h a r a k te r z e  tu r y sty  a 
n ie  p e łn o p r a w n e g o  w la ś c i -*  
c ie lą  ty ch  z iem .

M ia łb y m  za  z łe  p o ec ie , że  
d a je  s ię  zb y t c z ę s to  u w o ln ić  
g o ły m i fa k ta m i, k tó r e  je s z ­
c z e  n ie  rob ią  w ie r sz a . M ó w ią c  
u c z e n ie  —  o r g a n iz a c ja  w z r u ­
sz e n ia  e s te ty c z n e g o  je s t  n ie -  
p r z e k o n y w a ją c a  („G o rą cz­
ka  w ie k u  d o jrza łego" ). Brak  
tu  ja k ie jk o lw ie k  a r c h ite k tu ­
ry zd an ia .

J e ż e li  ju ż  je s te m  sk a z a n y  
n a p o z y c ję  Z o ila  to  r a d z ił­
b ym  u n ik a ć  ła tw iz n  i fa sc y ­

n a c j i p o d e jr z a n ą  p ro sto tą . 
P io tr o w s k i m a je d n a k  je d n ą  
c e c h ę  n ie w ą tp l iw ie  dobrą. 
Z a c zy n a  od  p ro sty ch  k o n ­
str u k c j i, p rzech o d zą c  d o  z ło ­
żo n y ch . T o  m o ż e  o k a z a ć  s ię  
d la  n ie g o  z b a w ie n n e , z w ła ­
sz cza , ż e  c z u je  s ię  d o b rze  
w  k o n w e n c j i r ó ż e w ic z o w -  
ek ie j  i p o tr a fi s i lą  w ła s ­
n y ch  d o św ia d c z e ń  o d ep rzeć  
za rzu t w tó r n o śc i z d e c y d o ­
w a n e j .

C óż, d r a ż n i m n ie  u  P io -  
t r o w s k ie g o  to  z a d u fa n ie  w  
P ie r w sz y m  z b r z e g u  p o m y ś le ,  
n ie  z a w s z e  z n a jd u ję  śc is łą  
e w id e n c ję  s ło w a , w id z ę  d o ­
b re  z a p o w ie d z i w  o to czce  
z łe j p u b lic y sty k i, a le  b ą d ź­
m y s p r a w ie d liw i —  w  t o ­
m ik u  sp o ty k a m y  n ie je d n o  
p r a w d z iw e  w z r u sz e n ie ,
z w ła sz c z a  ta m  gdizie p o ­
e ta  m ó w i o  p o tr z e b ie  e k s ­
p iacji i ja k ie jś  ś w ie c k ie j  p o ­
k u c ie  w  c isz y , z  d a la  od  
g ro m k ich  d z w o n ó w , g d z ie  
m ó w i o  z a c h ły ś n ię c iu  mą

f lo r ą  i fa u n ą  M azu r. 1
M a m y  w ię c  d o  c z y n ie n ia  

n ie  ty lk o  z  d o b r y m i in te n ­
c ja m i. W y d a je  m i s ię , ż e  
P io tr o w s k i m ó g łb y  sp o ro  
zro b ić , z a jm u ją c  s ię  (bliską  
m u  p r z e c ie ż  p ie śn ią  lu d o w ą .

W ło d z im ie r z  IM otrow ski 
„ P rog i n iep o k o ju " . W yd. 
Ł ó d zk ie , B ib lio te k a  P o e tó w  
1959.

Wiersze 
do czytania

J e r z y  W ilm a ń sk i z a p r o ­
s i ł  m n ie  p e w n e g o  w ie c z o r u  
d o  s ie b ie , d o  A J ek sa n d ro w a . 
B y ł p ie k ie ln y  m róz, z m a r z ­
łem  w  tr a m w a ju  p o d m ie j ­
sk im , A le k sa n d r ó w  leży  d a ­
le k o  poza Ł od zią . M o że  d la ­
te g o  W ilm a ń sk i u s tr z e g ł  
s ię  u ltr a n o w o c z e sn o ś e i
m ło d y c h  łó d zk ich  p o e ­
tó w . W id z ia łem  n a  je g o  
b iu rk u  g l in ia n e g o  m u r zy n a ,
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za tr u d n io n e g o  w  c h a r a k te ­
rze  p o p ie ln ic z k i, o  k tó r y m  
p isze , w id z ia łe m  n a d  b iu r ­
k ie m  p o r tr e t  G a łc z y ń sk ie g o ,  
a z  b o k u  i n ie c o  w y ż e j  —  
M a ja k o w sk ie g o . A le k s a n ­
d r ó w  to  d z iw n e  m ia sto . J e ­
rzy  W ilm a ń sk i m a  o k ie n n ic e  
n a  n o c  o p u sz c z a n e , i w  k ą ­
c ik u  k o lo  d r z w i w io d ą c y c h  
d o sy p ia ln i n o cą  p a li s ię  
m a ła  la m p k a , sy g n a ł r o z p o ­
z n a w c z y  d la  d o m o w n ik ó w  
ja k  o r ie n to w a ć  s ię  w  m ie sz ­
k a n iu . Z o n a  W ilm ań-i 

sk ie g o  p isz e  p ra cę  m a g is te r ­
sk ą  o  N o r w id z ie . p o s łu ­
g u ją c  s ię  m ię d z y  in n y m i c e n  
n y m  s tu d iu m  M a r ia n a  P ie -  
ch a la .

P o  te j w iz y c ie  in a cze j  p a ­
trzę  n a  w ie r s z e  m ło d e g o  
c ie k a w e g o  p o e ty , r o z u m ie m  
d la c z e g o  m ó w i o  so b ie  „ ta ­
ki śm ie sz n y , o b łą k a n y  M a r­
co  P o lo  łó d z k ic h  u lic" , d la ­
c zeg o  „ b o le sn a  fa ta m o r g a ­
n a  o d je żd ża  b r u d n o c z e r w o -  
n y m  tra m w a jem " .

J e r z y  W ilm a ń sk i m a  j e ­
d n ą  z d e c y d o w a n ą  p r z e w a ­
g ę  w  n o w e j  fa li d e b iu tó w  
p o e ty c k ic h  w  L od zi (P io ­
tr o w sk i, L ob od a , D ą b r o w ­
sk a ). W ilm a ń sk i m a  u ch o . I 
to  u c z u le n ie  n a  m e lo d ię  
sp r a w ia , że  c z y te ln ic y  g o  
k u p u ją . P o w ie d z m y  so b ie  
w p r o st. O d b iorcy  m u si c o ś  
za g ra ć  w  d u szy , ż e b x  uw ie-t

r z y ł  w ie r s z o w i. J e r z y  W il­
m a ń sk i u m ie  to  sp r a w ić . I  
to  n ie  ta k  ź le , ja k b y  s ię  w y ­
d a w a ło  p o zo rn ie .

T o  s ą  p o ez je , k tó r y c h  n ie  
n a le ż y  a n a liz o w a ć . L e k k ie ,  
ja k  m uśniiięcia cdoniem , ła ­
g o d n e , w y t łu m a c z a ln e . T o  
s ą  w iersize, k tó r e  s i ę  ty lk o  
c z y ta . N a  p r z y k ła d  „ N o c e  
sz p ita ln e " .

D la te g o  n ie  b ę d ę  z a ła m y ­
w a ł  rą k , ż e  p o e ta  p is z e  o
d z ie w c z y n ie  z  „H onoraitki"  
s ty le m  p o s t sy m b o iis tó w  z la t  
dtw udiziestych  drw udaiesteg©  
w ie k u , d la itego  n ie  b ę d ę  
p o d n o s ił  la m e n tu , ż e  „ O d y -  
seusiz" jesit aikurat ja k  z  
p ie r w s z y c h  lait S k a m a n d r a , 
że , że , że ...

W ilm a ń sk i j e s t  ta le n te m  
p o e ty c k im . T o  p e w n ik . J a -  , 
k ie j  m ia r y  ta le n te m , p r z e ­
k o n a m y  s ię  c z y ta ją c  n a s t ę ­
p n e  je g o  to m ik i. W ierzę , że  
sp r a w i n a m  m ilą  n ie s p o ­
d z ia n k ę .

S ą d z ę , ż e  n ie  ? d a je  s o b ie  
sp r a w y  je sz c z e  z  sz a n s  p o ­
e ty c k ic h , z  d u ż e g o  ła d u n k u  
tra g izm u  i p r a g n ie n ia  p o ­
g o d y  i s z c z ę śc ia , ja k ie  w  
so b ie  n » s i.

J e r z y  W ilm a ń sk i „ P o e ­
m a t n ie d o sk o n a ły "  W yd . 
ł ó d zk ie  B ib lio te k a  P o e tó w  
1959,
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p r z y w ią z u je  s ię  w  V ir g in il  
ta k  d u ż ą  w a g ę  d o  tr a d y c ji. 
T a k  ja k  ż y c z y ł  so b ie  J e f fe r ­
so n , p r z e p r a sz a m  m r  J e f fe r ­
son - W  n a sz y m  u n iw e r s y te ­
c ie  m ó w i s i ę  W a sz y n g to n , 
R o o s e v e lt , E is e n h o w e r , a le  
p rzy  J e f fe r s o n ie  d o d a je  s ię  
m iste r . P rzez  sz a c u n e k  i tr a ­
d y c ję  z a ło ż y c ie la .

T r a d y c ja  r ó w n ie ż  n a k a z u ­
j e  z w r a c a ć  s ię  d o  p r o fe so ­
r ó w  n ie  p er  p ro feso r , a le  p er  
m is tr - .  D o  k o le g ó w  n ie  p rzez  
„ h e j  c h ło p cy " , a le  p er  „ g e n t­
lem a n " . P r z e z  s z a c u n e k  d la  
tr a d y c ji s tu d e n c i m u sz ą  n o ­
s ić  b ia łe  k o sz u le , k r a w a ty  i 
m a r y n a r k i n a w e t  w  u p a ln e  
d n ie . O to  co  p isz e  o f ic ja ln y  
b iu le ty n  u n iw e r sy te c k i „ T « 3  
J e ffe so n ia n " :

„Noszenie krawatów i m a­
rynarek w  czasie w ykładów  
orać na terenie dziedzińca  
jest św iętym  zw yczajem  stu ­
dentów  naszego uniw ersyte­
tu.

...„Student ' un iw ersyte tu  
Virginia razmawia ty lko  z 
łudim i, których zna, nawią­
zując w  ten sposób b a rd z ie j  
przyjazne stosunki, aniżeli 
w tedy, gdy rozmawia ze 
w szystkim i". T r a d y c ja  j e s t  
tu  w s z y s t k im  i  pistze s i ę  
p raw . d u ż e  T . T a k  jeisi*, w  
A n g l i i  Virgiiinia j e s t  ziresktą 
b erd a o  p r o a n g io lsk a . W  tizw. 
d o b r y c h  d o m a c h  r o d z in  
w irgiińsik ich , m o ż n a  sp o tk a ć  
na ś c ia n ie  poirtret k r ó lo w e j  
a n g ie lsk ie j .

T r a d y c ja  k a ż e  t e ż  s i ę  u-t 
czy ć ...

N A U K A  K O S Z T U J E  
W e d łu g  d a n y c h  sp rz ed  d w u  

la t , w  U S A  c z y n n y c h  je s t  
641 p a ń s tw o w y c h  w y ż s z y c h  
u c z e ln i i  1191 p r y w a tn y c h .  

.U n iw e r s y te t  w  V irgtaiii n a le ­
ż y  d o  u c z e ln i s ta n o w y c h , co  
o zn a c z a , ż e  j e s t  s u b s y d io w a ­
n y  p r z e z  r z ą d  s ta n o w y - N a ­
tu r a ln ie  d u ż a  c z ę ś ć  fu n d u ­
sz ó w  P o ch od z i z  p r y w a tn y c h  
fu n d a c j i, z  d a tk ó w  i s p a d ­
k ó w  p o  a b so lw e n ta c h . W  u- 
n iw e r s y te ta c h  s ta n o w y c h  
c z e s n e  je s t  n a  o g ó l ta ń s z e  
od  Ipryw aiinego s z k o ln ic tw a  
w y ż s z e g o . S z c z e g ó ln ie  n isk ie  
j e s t  c z e s n e  d la  m ie sz k a ń c a  
s ta n u . J e ż e li  w ię c  n p . m ie ­
s z k a n ie c  s ta n u  V ir g in ia  p ła ­
c i  230 d o la r ó w  za  ro k  a k a ­
d e m ic k i. to  s tu d e n t  z  s ą s ie ­
d n ie g o  s ta n u  m u s i p ła c ić  ju ż  
d w a  ra zy  w ię c e j .  U n iw e r ­
s y t e t  u tr z y m y w a n y  j e s t  z 
p o d a tk ó w  śc ią g a n y c h  z  m ie ­
sz k a ń c ó w  V irgiitiii, d la te g o  
te ż  ich  s y n o w ie  m o g ą  k s z ta ł­
c ić  s i ę  ta n ie j .

P o n iż s z a  ta b e la  m o ż e  d a ć  
o g ó ln y  o b ra z  k o sz tó w  n a u k i
i  u tr z y m a n ia  z a  rok  a k a d e ­
m ick i' (9  ̂ m iesięcy )-

C z e sn e  w r a z  z  o p ła tą  l e ­
k a r sk ą  524 d o i. 
p o k ó j  p o je d y n c z y  235 d o i. 
w y ż y w ie n ie  540 d o i. 
p r a ln ia  112 d o i. 
k s ią ż k i i  p o m o c e  n a u k o w e  

80 d o i.
R a zem  1491 d o i.

A  w ię c  p r a w ie  1500 d o la ­
rów - N ie  j e s t  to  m a ło . P r z e ­
c ię tn a  r o d z in a  r o b o tn ic z a  n ie  
m o g ła b y  z a o sz c z ę d z ić  ty le  
w  c ią g u  c a łe g o  rok u . W ar(«  
d o d a ć , ż e  j e s t  to  tz w . m in i­
m u m  ż y c io w e  s tu d e n ta . D o  
te g o  d o c h o d z ą  P rzec ież  in n e  
n o r m a le  w y d a tk i ż y c io w e ,  
p o c z ą w sz y  o d  fr y z je r a  i k in a  
a  s k o ń c z y w s z y  n a  b u ta ch  
c z y  k o sz ta ch  u tr z y m a n ia  s a ­
m o c h o d u . W  s u m ie  w y d a tk i  
z  tru d e m  m ie sz c z ą  s ię  w  g r a ­
n ic a c h  2 ty s . d o la r ó w .

J A K  S O B IE  R A D Z Ą
S T U D E N C I

P r z e d e  w s z y s tk im  ’ p ra cu ­
ją- Z w y c z a j  3 -m śesfięczn ej  
p ra cy  w  o k r e s ie  w a k a c j i  j e s t  
tu  p o w sz e c h n y . J u ż  w  z im ie  
s tu d e n c i m y ślą  o  ty m , g d z ie  
„złap ać"  n a jle p ie j  p ła tn ą  
ro b o tę . P o d c z a s  w a k a c j i m o ­
żn a  z a ro b ić  d o  1000 d o la ­
ró w . P rzy  o sz c z ę d n y m  ży c iu  
u d a je  s ię  z te g o  o d ło ż y ć  k i l ­
k a se t  d o la r ó w  n a  n a u k ę .

W  c z a s ie  rok u  a k a d e m ic ­
k ie g o  m o żn a  z a r o b ić  p ra cu ­
ją c  w  b ib lio te c e , 80 c e n tó w  
z a  g o d z in ę , a le  ju ż  w  s t o ­
łó w c e  s tu d e n c k ie j  d o la r a  i 
20 c e n tó w  za  g o d z in ę . 90 
proc. p r a c o w n ik ó w  s to łó w k i  
to  s tu d e n c i, c z ę s to  c i, k tó r z y  
p iszą  ju ż  p ra ce  d o k to rsk ie -  
N ik t  s ię  te j  p racy  n ie  w s ty ­
d z i, ż a d n a  p ra ca  b y le  ty lk o  
u c z c iw a  n ie  h a ń b i.

N a s tę p n y m  ź r ó d łe m  u tr zy ­
m a n ia  s ą  s ty p e n d ia , fu n d o ­
w a n e  r.a o g ó l p rzez  k o n c e r ­
n y  p r z e m y sło w e , o r g a n iz a ­
c je  lu b  o so b y  p r y w a tn e , n a j ­
c z ę ś c ie j  z  z a z n a c z e n ie m  ja ­
k ie g o  ro d za ju  o so b y  s ą  u p r a ­
w n io n e  d o  u z y sk a n ia  d a n e ­
g o  s ty p e n d iu m . N p. M c C iu ­
rę  F e l lo w s h ip  —  1200 d o la ­
ró w : s ty p e n d iu m  u fu n d o w a ­
n e  p rzez  p ro f. M c C lu rc , a le  
ty lk o  d la  s tu d e n ta  s tu d iu ją ­
c e g o  s to su n k i m ię d z y n a r o d o ­

wo * ty tu łe m  B . A. J e ż e li  ktoS  
c h c e  o r z y m a ć  m a g is te r iu m ,  
m u si d o d a tk o w o  s tu d io w a ć  
o k o ło  d w u  la t. T y tu ł M a ster  
o f  A rt. (M A .) j e s t  w ła ś c iw ie  
o d sk o c z n ią  d o  o s ta tn ie g o  i 
n a jw y ż sz e g o  ty tu łu  n a u k o ­
w e g o  P h  D. c z y li  d o k to r a tu ,  
co  z a jm u je  z  k o le i o d  2— 4 
la t  żm u d n y c h  s tu d ió w .

W y k ła d y  m a ją  tu  c h a r a k ­
te r  s e m in a r ió w , tzn- tr z e b a  
s ię  d o  n ich  p r z y g o to w y w a ć  
i to  b ard zo  so lid n ie -  W  d y ­
sk u s ja c h  s e m in a r y jn y c h  p ro ­
fe so r  o r ie n tu je  s ię . k tó r z y  zc  
S tu d en tó w  są  o b e z n a n i z  za ­
d a n y m  m a te r ia łe m . O b e c ­
n o ść  n a  w y k ła d a c h  j e s t  o -  
b o w ią z k o w a . T r z y k r o tn e  n ie  
u sp r a w ie d liw io n e  o p u sz c z e ­
n ie  w y k ła d ó w  p o w o d u je  n ie -  
z a k w a lif i  k o w a n  ie  d o  e g z a ­
m in u , c o  o z n a c z a  s tr a tę  
sz a n s  z d o b y c ia  k ilk u  p u n ­
k tó w  k r e d y to w y c h -  W  o g ó le  
trzeb a  p o w ie d z ie ć , ż e  Po  
zd a n iu  e g z a m in u  o tr z y m u je  
s ię  tzw . p u n k ty  k red y to w e .  
N p . n a  m a g is te r iu m  w y m a ­
g a n e  j e s t  30 ta k ic h  p u n k tó w .  
P o  zd a n iu  np . e g z a m in u  z 
p rzed m io tu  w y k ła d a n e g o  trzy  
ra zy  w  ty g o d n iu  po g o d z in ie  
p r zez  je d e n  s e m e s tr  o tr z y ­
m u je  s ię  3 p u n k ty  k r e d y to ­
w e . O p rócz n ie k tó r y c h  o b o ­
w ią z k o w y c h  p r z e d m io tó w ,  
s tu d e n t  sa m  w y b ie r a  so b ie  
r e sz tę  w y k ła d ó w , z g o d n ie  ze

in n ia łe m  k o ń c z y  s i ę  w y r z u ­
c e n ie m  z u n iw e r sy te tu .
'  G d y  k to ś  z a u w a ż y , że  k o ­

le g a  ś c ią g a  a  n ie  z d e m a sk u ­
je  p r z e s tę p c y , ła m ie  r ó w ­
n ie ż  sy s te m  h o n o r o w y , k tó ­
ry  w y m a g a  od s tu d e n tó w  
w z a je m n e j  k o n tro li. W  c ią ­
gu  d w u  la t  m o je g o  p o b y tu  w  
U n iv e r s i ty  o f  V ir g in ia  n ie  
zd a r z y ło  s ię  b y  k to ś  śc ią g a ł.  
A le  w  p r z e sz ło śc i w y p a d k i

T y l k o  d l a  s t u d e n t ó w  I I I  I  I V  r o h u

Noszenie krawatów i marynarek 
to święty obowiqzek

w e  i d o  teg® p o c h o d z ą c e g o  
z  k r a jó w  a z ja ty c k ic h . W y ­
so k o ść  s ty p e n d iu m  je s t  
ró ż n a  od  50 d o  2000 d o ­
la r ó w  za  ro k . I lo ść  s ty p e n ­
d ió w  z m ie n ia  s i ę  co  rok u  
o b e jm u je  k i lk u s e t  sp o śr ó d
5 ty s . s tu d e n tó w  U n iw e r s y ­
te tu .

C O S N IE C O Ś  O N A U C E

R ok  a k a d e m ic k i d z ie l i  s ię  
n a  d w a  se m e s tr y . P ie r w sz y  
s e m e s tr  od  p o ło w y  w r z e śn ia  
d o  k o ń c a  s ty c z n ia  i d ru g i od  
lu te g o  d o  p o ło w y  c z e r w c a .

P o  s z k o le  śr e d n ie j  s tu d e n t  
id z ie  d o  tzw - c o lle g e , n a  4 
la ta . P r z e z  p ie r w s z e  d w a  la ­
ta  u c z y  s ię  w  c o lle g e  w s z y ­
s tk ie g o  teg o , co  n a s i u c z ­
n io w ie  w  sz k o ła c h  śr e d n ic h .  
W  c ią g u  o s ta tn ic h  d w u  la t  
c o lle g u  s tu d e n t  s p e c ja liz u je  
s ię  w  o k r e ś lo n e j  d z ie d z in ie
1 w te d y  w ła ś n ie  p rzen o s i s ię  
n a  d a n y  w y d z ia ł .  O to  p r z y ­
k ła d y  w y d zia łó w ': an ato m ia , 
a str o n o m ia , c h e m ia , s to su n k i  
m ię d z y n a r o d o w e , p sy c h o lo ­
g ia . te o lo g ia , so c jo lo g ia , h i­
s to r ia  itp . P o  u k o ń c z e n iu
2 la t  s p e c ja liz a c j i s tu d e n t  
o tr z y m u je  ty tu ł n a u k o w y  B .A . 
lu b  B .S . (b a c h e lo r  o f  A rt), I 
w  z a sa d z ie  k o ń c z y  u n iw e r sy ­
te t.

T r zeb a  tu  z a z n a c z y ć , że  w  
o d r ó ż n ie n iu  od  sy s te m u  w  
P o lsc e , w  U S A  w y d z ia ły  p o ­
lite c h n ic z n e  1 m e d y c y n a  n a ­
le ż ą  d o  u n iw e r s y te tu  z  ty m ,  
ż e  j e ż e l i  k to ś  c h c e  z o s ta ć  in ­
ży n ie r e m , od  p o czą tk u  u czy  
s ię  n a u k  ś c is ły c h  b ez  w s p o ­
m in a n y c h  d w u  la t  n a u k i o -  
g ó ln ej-

O g ro m n a  w ię k s z o ś ć  s tu ­
d e n tó w  o p u sz c z a  u n iw e r s y ­
t e t  po c z te r e c h  la ta c h  c o łle -

sw o im l z a in te r e so w a n ia m i i 
sp e c ja liz a c ją  tak , a b y  zd o b y ć  
w y m a g a n e  m in im u m  p u n k to ­
w e .

E G Z A M IN Y  T E Ż  S Ą ...

„System  honorowy w ym a­
ga aby mężczyzna  i  kobieta  
postępowali uozokoie  We 
w szystkich  aspektach życia  
studenckiego. K łamanie, 
ściąganie, kradzież lub zła­
manie słowa honoru bez 
względu na powód, będą u -  
ważane za naruszenie syste­
mu honorowego. Rezultatem  
takiego czynu będzie zawsre 
hańbiące skreślenie z  un i­
w ersytetu

T a k  z a c z y n a  s i ę  s ła w n a  w  
u n iw e r s y te c ie  w ir g iń sk im  
k a r ta  z  p rzep isa m i s y s t e ­
m u  h o n o r o w e g o . W  p ra k ­
ty c e  o z n a c z a  to. ż e  e g z a ­
m in  o d b y w a  s ię  b ez  k o n ­
tro li p ro fesora- P r o fe s o r  
p isz e  t e m a t  n a  * ta b l i ­
c y  (pon ad  90 p ro c  e g z a m i-  
m ó w  j e s t  p ise m n y c h )  1 p ro si  
stu d e n tó w , a b y  np . za  d w ie  
i pół g o d z in y  z ło ż y li  z e sz y ty .  
N a s tę p n ie  w y c h o d z i d o  d o ­
m u  lu b  d o  s w o je g o  g a b in e tu ,  
g d z ie  m o żn a  m u  z a d a ć  j e sz ­
cz e  k ilk a  p y ta ń  w y ja ś n ia ją ­
c y c h . S tu d e n tó w  n ik t  ń ie  
k o n tr o lu je , m o żn a  d o w o ln ie  
w c h o d z ić  i w y c h o d z ić  z  sa li  
e g z a m in a c y jn e j . S p r ó b u jc ie  
p o d o b n y  sy s te m  w p r o w a ­
d z ić  u n a s!

N a  k o ń cu  p is z e  s ię  tzw -  
p le d g c  c z y li  p r z y r z e c z e n ie  z  
p o w o ła n ie m  s ię  n a  w ła s n y  
h on or, ż e  n ie  u d z ie liło  s ię  i 
n ie  o tr z y m a ło  s ię  ż a d n e j  
p o m o c y  p rzy  p isa n iu  n in ie j ­
sz e g o  e g z a m in u . Ś c ią g a n ie  
j e s t  u w a ż a n e  za  c ię ż k ie  
p r z e s tę p s tw a  i ja k  ju ż  w sp o -

śc ią g a n ia  z d a r z a ły  s ię .  S y ­
s t e m  te n  w y r a b ia  o g ó ln ą  
u c z c iw o ść  stu d en tó w ', g d y ż  
r o z c ią g n ię ty  j e s t  n a  s to su n k i  
w  ż y c iu  co d z ie n n y m - N a  
d z ie d z iń c u  sp o tk a ć  m o żn a  
w ie le  z a p o m n ia n y c h  p rzez  
w ła ś c ic ie l i  p r z e d m io tó w , c z e ­
k a ją c y c h  c ie r p l iw ie  n a  o d ­
b ió r .

W sp o m n ia łe m  r ó w n ie ż , żs  
w ię k sz o ść  e g z a m in ó w  o d b y ­
w a  s ię  w  fo r m ie  p isem n ej. 
W  c ią g u  r»k u  is tn ie je  w ie le  
I>rac k o n tr o ln y c h , n a  o g ó l w  
p o sta c i 1 0 -m in u to w y c h  e s s e -  
y ó w . W  c ią g u  10 m in u t  n a ­
le ż y  n a p isa ć  e s s e y  o d p o w ia ­
d a ją c y  n a  d a n e  p y ta n ie . J e s t  
to  m o rd ercze  te m p o  i m ie śc i  
s ię  c h y b a  ty lk o  w  r a m a ch  
p r z y s ło w io w e g o  te m p a  'a m e ­
r y k a ń sk ie g o .

B IB L IO T E K A
S A M O O B S Ł U G O W A

O p ró cz  m a ły c h  b ib lio te k  
w y d z ia ło w y c h  z n a jd u je  s ię  
d u ża  i d o b rze  w y p o sa ż o n a  
b ib lio te k a  u n iw e r sy te c k a -  
C ie k a w e , że  s tu d e n t  sa m  
w y s z u k u je  n u m e r  k s ią ż k i,  
sa m  id z ie  d o  m a g a z y n u , 
sa m  w y p e łn ia  r e w e r s  i n ik t  
g o  p rzy  ty m  n ie  k o n tr o lu je  
z  w y ją tk ie m  w ła s n e j  u c z c i­
w o ś c i  ( sy s te m  h o n o r o w y ). 
T r o c h ę  k s ią ż e k  p o n o ć  g in ie
—  sk a r ż y  m i s ię  b ib lio te k a r ­
k a  —  a le  n ie w ie le  w ię c e j  
n iż  w  k a ż d e j  in n e j  b ib l io te ­
ce , g d z ie  c z y te ln ic y  n ie  m a ją  
d o stę p u  d o  p ó le k  z  k s ią ż k a ­
m i. A  u n a s?

K s ią ż k ę  w o ln o  w y p o ż y ­
c z y ć  n a  o k r e s  m ie s ią c a , a  
j e ż e li  k to ś  s tu d iu je  n a  m a g i­
s te r iu m  lu b  d o k to ra t, m o ż e  
tr z y m a ć  k s ią ż k ę  p rzez  je d e n  
s e m e str .

R zec zą  r ó w n ie  c ie k a w ą

W irg in ia  przegrywa  33:0

j e s t  tzw . „ r e s e n -e  ro o m “ . 
g d z ie  z n a jd u ją  s ię  k s ią ż k i
o c h a r a k te r z e  p o d r ę c z n ik o ­
w y m  lu b  te . k tó r e  s ą  n a j ­
c z ę ś c ie j  u ż y w a n e . K s ią ż k ę  
z  „ r e se r v c  room " w o ln o  w y ­
p o ż y c z y ć  ty lk o  n a  d w ie  g o ­
d z in y , p o  czy m  n a le ż y  
p o n o w n ie  p r z e d łu ż y ć  w y p o ­
ż y c z e n ie  n a  n a s tę p n e  d w ie  
g o d z in y . J e ż e l i  je d n a k  w  
m ię d z y c z a s ie  k to ś  z ło ż y ł  z a ­
p o tr z e b o w a n ie , m a  o n  p ie r ­
w sz e ń stw o -

S tu d iu ją c y  n a  m a g is te r iu m  
lu b  d o k to r a t  m a ją  p r a w o  
p o s ia d a ć  w ła s n e  b iu rk o  z  
p ó łe c z k a m i. N ik o m u  in n v m u  
n ie  w o ln o  z a ją ć  ta k ie g o  
s to lik a , a  n ie z b ę d n e  m a te ­
r ia ły  i k s ią ż k i s ą  z a w s z e  
p o d  ręk ą . J e s t  to  o g r o m n a  
p o m o c , ja k  sa m  s ię  p r z e k o ­
n a łe m , p rzy  ż m u d n y m  s tu ­
d io w a n iu  ró ż n y c h  d o k u m e n ­
tó w . B ib lio te k a  n a sz e g o  u n i­
w e r s y te tu  d y sp o n o w a ła  Po­
n a d  se tk ą  ta k ic h  s to lik ó w .

B ib lio te k ę  z a m y k a  s ię  o  
god z. 23.30- D y ż u r u ją c y  s tu ­
d e n t  o b ch o d z i w^tedy w s z y s t ­
k ie  sa le . w y g r y w a ją c  n a  
d ź w ię c z n y c h  c y m b a łk a c h  
sy g n a ł, że  c z a s  ju ż  sp a ć .

D O R M IT O R Y

T a k  n a z y w a  s ię  dom  s tu ­
d e n c k i. C o n a jm n ie j  p o ło w a  
s tu d e n tó w  m ie sz k a  w  a k a d e ­
m ik a c h , k tó r e  m ie s z c z ą  s ię  
w  o b r ę b ie  d z ie d z iń c a  u n i­
w e r s y te c k ie g o . P o k o je  są  na  
o g ó ł je d n o o so b o w e , c z ę ś c io ­
w o  d w u o so b o w e . O c e n ie  
w s p o m in a łe m  Już n a  p o czą t­
k u  a r ty k u łu - W y p o sa ż e n ie  
p o k o ju  sk r o m n e : łó żk o , s z a ­
fa , s tó ł ,  k r z e s ło  i c o ś  w  ro­
d za ju  n a sz e j  k o m o d y  z  5 
s z u f la d a m i. C o d z ie n n ie  p r z y ­
c h o d z i M u r z y n k a  i sp r z ą ta  
p o k ó j. B ie liz n ę  z m ie n ia ją  
raz- n a  ty d z ie ń . N a  k a żd y m  
p ię tr z e  (o k o ło  20 osób ) są  
d w a  te le fo n y , 4 p r y sz n ic e . 10 
u m y w a le k , t lie p ła  1 z im n a  
w o d a . W  k a ż d y m  d o m u  m ie ­
sz k a  o k o ło  60 s tu d e n tó w . N a  
p a r te r z e  —  p o k ó j z  p rasą , 
s tó ł  d o  g ry  w  p in g -p o n g a , o -  
ra z  p o k ó j z  a p a r a te m  t e le ­
w iz y jn y m . P r z y jm o w a n ie  
g o ś c i  p łc i o d m ie n n e j  j e s t  
su r o w o  z a b ro n io n e- N ik t  
w p r a w d z ie  n ie  k o n tr o lu je , 
p o r t ie r a  n ie  m a , a le ... j e s t  
sy s te m  h o n o r o w y .

D E M O N S T R A C J A
Z P O W O D U ..

S A M O C H O D Ó W

N a  p ie r w s z y  r z u t  o k a  
w y g lą d a , ż e  w  sy s te m ie  
s z k o ln ic tw a  a m e r y k a ń s k ie ­

g o  s lu d e n t  p o d d a n y  j e s t  
ś c iś le j s z e j  k o n tro li-  T a in  
p r o fe so r  z n a  s tu d e n ta  r z e ­
c z y w iś c ie . M a to s w o je  d o b re  
i z łe  s tr o n y . D o b re , b o  z m u ­
sz a  s tu d e n ta  d o  w ię k s z e j  
p ra cy , z łe  —  g d y ż  n a r z u c a  
m u  p e w n e  k r ę p u ją c e  je g o  
„ w o ln o ść  s tu d en ck ą "  w ię z y .
U n iw e r s y te t  a m e r y k a ń s k i  
r ó żn i s ię  r ó w n ie ż  od  u n iw e r ­
s y te tu  p o lsk ie g o  c z y  e u r o ­
p e jsk ie g o  w  z n a c z e n iu  o g ó l­
n ie jsz y m  ty m , ż e  j e s t  p o li­
ty c z n ie  m a r tw y . S tu d e n c i w  
S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  ja k o  
g r u p a  o  p e w n y c h  p o g lą d a ch  
sp o łeczm y ch  i p o lity c z n y c h
—  n ie  is tn ie ją .

• R ok  te m u  d o sz ło  p o  raz  
p ie r w s z y  w  h is to r ii  u n iw e r ­
sy te tu  do d e m o n s tr a c ji. P o ­
w o d e m  b y ło  z a r z ą d z e n ie  p re­
z y d e n ta  u n iw e r sy te tu  z a k a ­
z u ją c e  s tu d e n to m  p ie r w ­
sz y c h  trzech  la t  p o s ia d a n ia  
sa m o c h o d ó w . Z a r z ą d z e n ie  
m ia ło  z l ik w id o w a ć  is tn ie ją ­
c y  b ra k  m ie js c a  n a  p a rk o­
w a n ie  i po d r u g ie  —  z a c h ę ­
c ić  s tu d e n tó w  d o  sp ę d z a n ia  
w ię c e j  c z a su  n a d  k s ią ż k ą  
n iż  n a d  k ie r o w n ic ą  sa m o ­
ch od u - W y w o ła ło  to  fa lę  o -  
b u r z e n ia , k tó r e  o d b iło  s ię  
s z e r o k im  e c h e m  p a  ca ły c h  
S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . C h o ­
d z iło  o  to . ż e b y  w  o k r e s ie  
w e e k e n d ó w  m o żn a  b y ło  
w y je ż d ż a ć  d o  o d d a lo n y c h  •> 
100 k m  c z te r e c h  ż e ń s k ic h  
u c z e ln i.  S tu d e n c i sp a l i l i  n a j ­
p ie r w  p ia n in o , a  z a  d r u g im  
r a zem  z o r g a n iz o w a li  p o tę żn ą  
d e m o n s tr a c ję  i sp a li l i  s a ­
m o c h ó d . W ła śc ic ie lo w i, s t a ­
r e g o  sa m o c h o d u  z a p ła c o n o  
50 d o la r ó w  z e  sk ła d e k . O d ­
d z ia ł  p o lic ji  w e z w a n y  p rzez  
w ia d z e  u n iw e r sy te c k ie  ro z­
p ę d z ił d e m o n s tr a n tó w  p rzy  
p o m o c y  p eta rd  i g a z ó w  łz a ­
w ią c y c h . D o  d z iś  w s p o m in a ­
ją  s tu d e n c i z  d u m ą  o  w y d a ­
r z e n ia c h , k tó r e  s k o ń c z y ły  
s ię  w  g r u c ie  rze c z y  f ia sk ie m .

J u ż  ja k o  c ie k a w o s tk ę  p o ­
d a m . ż e  n a jp o p u la r n ie jsz ą  
fo r m ą  w y ż y w a n ia  s ię  s tu ­
d e n tó w  a m e r y k a ń sk ic h  j e s t  
tz w . „ p a n ty  raid" . S tu d e n c i  
w ie lk ą  la w ą  p ę d z ą  pod  ż e ń ­
sk i a k a d e m ik  i o k r z y k a m i 
w y w a b ia ją  d o  o k ie n  z a w sz e  
c iek a w 'e  d z ie w c z ę ta , ż ą d a ją c  
b a r d z ie j  in ty m n y c h  c z ę śc i  
g a rd ero b y . G d y  k tó r a ś  rzu c i 
ła s k a w ie  ja k iś  b iu sto n o sz  
c z y  c o ś  w  ty m  rod za ju , o d ­
b y w a  s ię  w te d y  tr iu m fa ln y  
m a r sz  „ze  zd o b y czą "  po  
d z ie d z iń c u , a  c z a sa m i, r ó w ­
n ie ż  p o  u lic a c h  m ia s ia .

L O N G IN  P A S T U S I A K

Nie męczyć maluczkich
Dokończenie ze strony 1

prarwdą s ta ły b y  s ię  n a jc z ę ­
s t s z e  o p in ie  ro d z ic ó w : m a m  
g e n ia ln e  d z ieck o . Z na w s z y s t ­
k o , p r ó c z  w s p ó łc z e sn o ś c i , ta ­
k ie  sp r y tn e .

N a s z  p ro g ra m  n a u c z a n ia ,  
so le n n y , s z ty w n y , w  k tó r y m  
w s z y s tk o  z  r e g u ły  b y w a  n a j­
w a ż n ie j s z e  i n ie z b ę d n e , g r z e ­
sz y  p r z e d e  w s z y s tk im  h is to -  
r y z m e m . T en  g r z e c h , n ie ­
p r z y je m n y  z r e s z tą  w  s k u t ­
k a c h , r o z m a ic ie  s ię  o k r e ś la . 
O g ó ln ie  r z e c z  b io r ą c , j e s t  to  
p r o g r a m , k tó r y  trą c i m y sz k ą .  
J e ż e l i  b o w ie m  m ło d z ie ż  z n a

p r z e b ie g  w o jn y  d w ó c h  R óż, 
a  n ie  z n a  w s p ó łc z e sn y c h  
w a lk  n a r o d o w o -w y z w o le ń ­

c z y c h , j e ż e li  zna m iłą  d p o ży ­
te c z n ą  h is to r y jk ę  z  c z a jn i­
k ie m , k tó r y  d o p o m ó g ł w y n a ­
le ź ć  m a sz y n ę  p a r o w ą , a n ic  
n ie  w ie  o  z a s to so w a n iu  u ltr a ­
d ź w ię k ó w  w  b a d a n iu  sp o i­
s to ś c i  ż e la z a  i s ta li , j e ż e li  zn a  
d r u g o r z ę d n y c h  p isa r z y  s z la ­
c h e c k ic h , a p o ję c ia  n ie  m a  o 
p ie r w s z o r z ę d n y c h  z o s ta tn ie ­
go  d w u d z ie s to le c ia , to  ja k ż e  
in a c z e j  m o żn a  n a z w a ć  tak i 
p ro g ra m ?  S ta r y , z w ie tr z a ły ,

n u d n y , p r a c o c h ło n n y , ty le  
że  p o m a lo w a n y  n a  c z e r w o n o .

S z a c u n e k  d la  tr a d y c j i w y ­
m a g a  o d p o w ie d n ic h  p ro p o r­
c j i , in a c z e j  m o ż n a  t e  tr a d y ­
c je  o b r z y d z ić . S z a c u n e k  d la  
w s p ó łc z e s n e j  n a u k i i k u ltu r y  
w y m a g a , a b y  z n a la z ła  s ię  
o n a  n a r e sz c ie  w  p r o g r a m ie  
n a u c z a n ia . J e d n y m  s ło w e m ,  
c o ś  sk r ó c ić  i c o ś  d o r z u c ić . 
W ia d o m o , że  k a ż d y  fa k t  
n a u k o w y , c z y  k u ltu r a ln y  z  
ja k im  s ię  m io d y  c z ło w ie k  w  
sz k o le  sp o ty k a , m a  s w o je  h i ­
s to r y c z n e  z a p lecze . A le  c z y  
to  z n a c z y , ż e  z a w s z e  trzeb a  
w s z y s tk o  tr a k to w a ć  w  r o z ­
w o ju  od A d a m a  i E w y  d o  s o ­
c ja liz m u ?  W  r e z u lta c ie  n i g ­
d y  c z a su  n ie  s ta r c z a  n a  so ­
c ja lizm . N a  m ło d o ść  też  b r a ­
k n ie  c z a su . B ą d ź  tu  m ło d y m

p rzy  9 g o d z in n y m  d n iu  p r a ­
cy !

H is to r y z m , n ie c h  m u  to  
b ę d z ie  n a  k ie p sk ą  c h w a le  z a ­
p isa n e , s ta w ia  m ło d z ie ż  p o za  
w s p ó łc z e sn y m  ż y c ie m . M im o  
w ie lu  w y s i łk ó w  n a u c z y c ie l i  
f iz y k a  je s t  X t X -w ie c z n a , l i ­
t e r a tu r a  i h is to r ia  ta k ż e  
X I X -w ie c z n a . W sp ó łc z e sn o ść  
j e s t  tu  p o d a w a n a  n a  w y r y w ­
k i, n a  olst B o g a , b e e  ła d u  i 
sk ła d u , b e z  śc is ły c h  r e la c j i  z  
o ta c z a ją c y m  m ło d e g o  c z ło ­
w ie k a  ż y c ie m . D z ie j e  sa m e g o  
w ie k u  z w ią z a n e  są  z  r o z w o ­
jem  n a u k i, t e c h n ik i, z  p r z e ­
m y s łe m , k tó r y  p o w s ta je  na  
m ie js c u , w  Ł od zi. A , z a ż a r ­
t u jm y  s o b ie  —" c h ło p a k i  
g w o ź d z ia  p r z y b ić  n ie  u m ie ją . 
L e c z  d z ie je  n a sz e g o  w ie k u  
z w ią z a n e  są  te ż  z r o z w o je m

lite r a tu r y  i —  je ż e li  o d r z u c ić  
s z a lb ie r s tw o  —  u c z c iw y m  
p o isz tik iw a n iem  n o w y c h  form  
i tr e ść i w e  w s z y s tk ic h  r o ­
d z a ja c h  sz tu k i, j e s t  p a s jo n u ­
jącą  d y sk u s ją . M ło d z ie ż  zaś  
d e k la m u je  —  „ k s ię ż y c  ju ż  
z a s z e d ł, p sy  s i ę  u ś p i ły ”...

J u ż b y m  n a w e t  n ie  n a r z e ­
k a ł ta k  b a r d z o  na ó w  h is to ­
r y z m , g d y b y  n ie  to , ż e  j e s t  
b e z w ła d n y , n ie  w y z w a la  p a ­
s j i  p o z n a w c z y c h - C zy  z a c h ę ­
ca  n p . d o  c z y te ln ic tw a ?  B a ­
d a n ia  w  ty m  z a k r e s ie  p r z y ­
n io s ły b y  sm u tn e  r e z u lta ty . 
N ie  p r z y p a d k o w o  —  w s p o ­
m in a m  to  ze  s m u tk ie m  —  
n a z y w a  m ło d z ie ż  „ p r z e r a b ia ­
n ie ” le k tu r y  —  szarw a irk iem , 
a lb o  ro b o ta m i p r z y m u so w y ­
m i. C h c ia ła b y  n a to m ia s t  .ro z­
b iera ^ ’’ d r a m a tu r g ię  c ie k a ­

w e g o  J ilm u , sp ek ta ik le  t e l e ­
w iz y jn e ,  c h c ia ła b y  d u sza  do  
ra ju ... C óż k ie d y  p r o g r a m y  
n ie  p o z w a la ją .

J u ż b y m  te ż  m n ie j  n a r z e ­
k a ł, g d y b y  w y n ik i  n a u c z a n ia  
b y ły  d o b re . T y m c z a s e m  jaikie 
ta m  o n e  d o b re , j e ż e li  z a  d o ­
b r e  u w a ż a  s ię  l ic e u m , w  k tó ­
r y m  t y lk o  45 p r o c e n t  m ło ­
d z ie ż y  m a  je d e n  lu b  w ię c e j  
s to p n i n ie d o s ta te c z n y c h .  
P r z e c ię tn a  je s t  o c z y w iś c ie ,  
w y ż sz a . T y lk o  ju ż  n ie  m ó w ­
m y  w  ty m  m ie js c u , ż e  z a  n a ­
sz y c h  c z a s ó w  r o d z iły  s ię  g e ­
n iu sz e  i b y li  d o b rzy  n a u c z y ­
c ie le , a t e r a z  p r z y c h o d z ą  n a  
ś w ia t  d a r d a n e lsk ie  o s ły , k tó ­
r e  ch o d zą  na w a g a r y  i n au -  
o z y c ie le , k tó r z y  n ie  w ied z;)  
i l e  j e s t  2 ra zy  2.
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D O M Y  Z C Z E R W O N E J  
C E G Ł Y

M ia s to  zb o m b a r d o w a li  
N ie m c y  w e  w r z e śn iu  1929 
ro k u . P ie r w s z y  p o  w o jn ie  
b u r m is tr z  w y s u n ą ł  r e a ln y  —  
ta k  s i ę  p r z y n a jm n ie j  w te ­
d y  z d a w a ło  —  p r o g r a m  o d ­
b u d o w y  S u le jo w a . Ż a d n y ch  
s z k la n y c h  d o m ó w , ż a d n y c h  
p a ła c ó w ! O d b u d u je m y  S u le ­
j ó w  7. c z e r w o n e j, w y p a lo n e j  
c e g ły .  A le  w  P o ls c e  z n is z ­
c z o n y c h  m ia s t  b y ło  w ię c e j .  
D la te g o  S u le jó w  m u s ia ł  p o ­
c z e k a ć  n a  r e a l iz a c ję  sw e g o  
sk r o m n e g o  p r o g r a m u . D z iś  
p e łn o  tu  d o m ó w  z  w a p n ia ­
k a . S u le jó w  z n ie c ie r p l iw io ­
n y  z a c z ą ł  o d b u d o w y w a ć  
s i e  sa m . I d o p ie r o  n ie d a w ­
n o  o d d a n o  d o  u ż y tk u  p ie r w ­
s z y , c z e r w o n y  d o m  —  b lo k  
m ie s z k a ln y . D w a  d a ls z e  na  
w y k o ń c z e n iu . Z a m ie sz k a  w  
n ic h  tr z y d z ie śc i  s u le jo w s k ic h  
r o d z in .

S u le jó w , p o z o s ta w io n y  s o ­
b ie , o d b u d o w y w a ł s i ę  ży  w io lo  
w o . K a ż d y  m y ś la ł  o  so b ie . 
D la te g o  s u le jo w s k ie  in s ty ­
t u c je  g n ie ż d ż ą  s ię  d z iś  w  
w y n a ję ty c h  p o m ie sz c z e n ia c h .  
D la te g o  j e d y n ą  sa lą  m o g ą ­
c ą  p o m ie śc ić  w ię c e j  o só b  
j e s t  s a la  z n a jd u ją c a  s i ę  w  
o c a la łe j  z  p o g r o m u  r e m is ie  
s tr a ż a c k ie j .  M ie śc i s ię  w  
n ie j  k in o  i o d b y w a ją  s ię  
ta m  w s z y s tk ie  s u le jo w s k ie  
im p r e z y . S tą d  n a jw a ż n ie js z ą  
k u ltu r a ln ą  p o tr z e b ą  S u le jo ­
w a  j e s t  ś w ie t l ic a .  B a r d z ie j  
p r z e w id u ją c y  m ó w ią :  n o w o ­
c z e s n y  d om  k u ltu r y .

P O C H W A Ł A  C O D Z IE N N E J  
P R A C Y

W  b u d y n k u , g d z ie  m ie ś c i  
s ię  su le jo w s k a  R ad a  N a r o ­
d o w a  p r a c u je  Z o fia  P ie k a r ­
sk a . P r o w a d z i b ib lio te k ę .  
K a ż d e g o  d n ia  z  ra n a  z a s ia ­
d a  za n ie w ie lk im  s to łe m  w  
m a ły m  p o k o ik u  p e łn y m  r e ­
g a łó w  i z a c z y n a  „ u rzęd o ­
w a ć " . P r z y c h o d z ą  d o  n ie j  
s ta r z y , p r z y c h o d z ą  m ło d z i i 
c h o ć  w  d r u g im , m a ły m  p o ­
k o ik u , s z u m n ie  z w a n y m  c z y ­
t e ln ią ,  s to ją  k a ta lo g i, n ik t  
d o  n ic h  n ie  za g lą d a . W sz y ­
s c y  p r o sz ą  o  d o b rą  k s ią ż k ę .  
B ą d ź  tu  m ądiry. D o g ó d ź  k a ż ­
d e m u . Z o fia  P ie k a r sk a  w ie , 
ż e  ja k  raz  i d ru g i da n ie ­
o d p o w ie d n ią  k s ią ż k ę , s tr a c i  
c z y te ln ik a . K ie d y  tu  p r z y ­
sz ła  w  b ib l io t e c e  b y ło  3?0 
to m ó w  i 30 c z y te ln ik ó w .  
D z iś  lic z b a  c z y te ln ik ó w  
w z r o s ła  d o  1020, a k s ią ż e k  
je» t 7000. J a k  n a  p ię c io ty ­
s ię c z n e  m ia s to  w c a le  ła d n y  
su k c e s . Z o fia  P ie k a r sk a  na  
ty m  n ie  p o p r z e s ta je . O b e c ­
n ie  n a jw ię k s z y m  je j  z m a r ­
tw ie n ie m  j e s t  u tr z y m a n ie  
p r z y  k s ią ż c e  a b so lto e n tó w  
m ie js c o w e j  s ie d m io la tk i .  B o  
c o  tu  u k r y w a ć  —  n a sza  
sz k o ła  n ie  w y r a b ia  c z y te l­
n ic z y c h  n a w y k ó w . N a  p a l­
ca ch  m o żn a  p o lic z y ć  lu d z i, 
k tó r z y  p o  „ p r z e r o b ie n iu 1* w  
s z k o le  „ P a n a  T a d e u s z a 11 
p rędkD  d o  n ie g o  w ró cą .

S u le jo w s k a  sz k o ła  Jest 
ta k a  sa m a  ja k  in n e . P r z e ­
p e łn io n a , c ia sn a . C h o d zi do  
n ie j  900 d z ie c i. U c z y  w  n ie j  
25 n a u c z y c ie l i . W śród  n ich  
t y lk o  d w ie  o so b y  z  w y ż sz y m

w y k sz ta łc e n ie m , s z e ś ć  —  z  
p ó łw y ż s z y m  i d w ie  b ez  o d ­
p o w ie d n ic h  k w a lif ik a c j i .

N a u c z y c ie le  s u le jo w s c y  
m a ją  c a łe  d n ie  z a ję te . Od  
ra n a  d o  g o d z in y  16 sz k o ła  
d z ie n n a . O d 17 w ie c z o r o w a  i 
k u r sy  p r z y g o to w u ją c e  dio 
e g z a m in u  z. z a k r e s u  s ie d m iu  
k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j .  
T a k a  p ra ca  w y c z e r p u je  i u -  
n ie m o ż liw ia  ż y w s z e  k o n ta ­
k ty  z e  ś r o d o w is k ie m , n ie  
p o z w a la  b r a ć  u d z ia łu  w  
ż y c iu  k u ltu r a ln y m  m ia s ta . 
A le !  C zy  ju ż  sa m a  p r a c a  w  
s z k o le  r a n n e j  j w ie c z o r o w e j  
n ie  j e s t  u d z ia łe m  w  ty m  ż y ­
c iu ?  C zy  szikoła n ie  p r z y ­
g o to w u je  d o  k o n su m p c ji  
d ó b r  k u ltu r a ln y c h ?  R o b i to  
z a p e w n e  n ie d o s ta te c z n ie  
P o m ija  n p . w ie le  n o w y c h  
d z ie d z in  sz tu k i-  —  f i lm , . t e ­
le w iz j ę . A le  b ą d ź  co  b ą d ź  
d a je  s u m ę  w ie d z y  p o tr z e b -  
r e j  d o  n a je le m e n ta r n ie jsz e j  
o r ie n ta c j i w  ś w ie c ie . I to  
ju ż  p o w in n o  s ię  l ic z y ć . N ie

c h o w a n ie  d z /eck a  z a c z y n a  s ię  
od p ie r w s z e g o  d n ia  je g o  ż y ­
c ia . T o te ż  m a tk i p o w in n y  
p r z y c h o d z ić  p r z y n a jm n ie j  
r a z  n a  tr z y , c z te r y  ty g o d ­
n ie  d o  k o n tr o li i p o  d a ls z e  
w s k a z ó w k i. I n ie k tó r e  
p r z y c h o d z ą . In n e  n ic , b o  p o  
c o  c h o d z ić  d o  d o k to r a  ja k  
d z ie c k o  zd r o w e ?  n

D r  R o d k ie w ic z  n ie  o g r a n i­
cza  sw o je j  d z ia ła ln o śc i  t y l ­
k o  d o  m a te k  i n ie m o w lą t.  
W y g ła sz a  p r z e d  m ik r o fo n e m  
s u le jo w s k ie g o  r a d io w ę z ła  p o ­
g a d a n k i o  a lk o h o liż m ie , o  
g r u ź lic y . A  p o  p r z y jśc iu  z  
p r a c y  w łą c z a  m a g n e to fo n  i 
p r z e s łu c h u je  s w o je  n a g r a ­
n ia , a lb o  n a g r y w a  n o w e  m e -  
lc d ie  z  ra d ia . P ó ź n y m  w ie ­
czo re m , k ie d y  żo n a  p o ło ż y  
sp a ć  sy n k a  i n ie  gro z i ża d ­
n e  w e z w a n ie  d o  ch o reg o , 
(ch o ć  z  ty m  r ó ż n ie  b y w a ),  
id ą  o b o je  d o  z n a jo m y c h  s ą ­
s ia d ó w  n a  b r id ża . B o  co  tu  
ro b ić  na su le jo w s k im  b ru k u  
p ó ź n y m  w ie c z o r e m ?

m ie jm y  w ię c  za  z łe  s u le ­
jo w sk im  n a u c z y c ie lo m , że  
n ie  k ie r u ją  ch ó r e m , n ie  w y ­
s ta w ia ją  „ sz tu k i,4 F red ry  czy  
B a łu c k ie g o , ż e  „nie" b io rą  
u d z ia łu " , ż e  „ n ie  w łą c z a ją  
s ;ę “ . B o  w sp ó łc z e sn a  k u ltu ­
ra  c o ra z  b a rd z ie j  p r z e s ta je  
s ię  o g r a n ic z a ć  ty lk o  d o  c h ó ­
ru  i a m a to r s k ie g o  ze sp o łu , 
a co ra z  w ię c e j  z a c z y n a  łą ­
cz y ć  s i ę  z  o ś w ia tą . P o w o li  
z a c ie r a  s i ę  g r a n ic a  p o m ię ­
d zy  d z ia ła ln o śc ią  k u ltu r a ln ą ,  
a o ś w ia to w ą . O ś w ia ta  z  jej  
w s z y s tk im i fo r m a m i co ra z  
b a r d z ie j  z d o b y w a  s o b ie  o- 
b y w a te is tw o  o b o k  w s z e lk ie j  
„ tr a d y c y jn e j"  d z ia ła ln o śc i  
k u ltu r a ln e j . I w ła ś n ie  d la ­
te g o  o d w ie d z iłe m  m . in . i 
s u le jo w s k i  O śr o d e k  Z d ro ­
w ia  i d o k to r a  Z b ig n ie w a  
R o d k ie w ic z a . B o  p o za  le c z e ­
n ie m  p o w in ie n  o n  p r o w a ­
d z ić  tz w . o ś w ia tę  sa n ita r n y  

T o  ju ż  S ta ń c z y k  s t w ie r ­
d z ił, ż e  n a jw ię c e j  na ś w ie ­
c ie  j e s t  le k a r z y . A  w śró d  
ty c h  „ lek a rzy "  n ie w ą tp l iw ie  
n a jw ię c e j  j e s t  p e d ia tr ó w .  
W ie  o ty m  d,r R o d k ie w ic z  i 
d la te g o  w ła ś n ie  d o  k a ż d e g o  
n o w o r o d k a  w y s y ła  p ie lę g ­
n ia r k ę , k tóra  in s tr u u je  m a t ­
k ę  ja k  m a  d z ie c k o  p ie lę g ­
n o w a ć  i k a rm ić . P e d a g o d z y  
od d a w n a  o d k r y li ju ż  że  w y -
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T a k ic h  lu d z i w  S u le jo w ie  
m o żn a  sp o tk a ć  w ię c e j . Ł ą c zy  
ic h  w s p ó ln a  c e c h a  —  s w o ją  
p r a c ę  tr a k tu ją  p o w a ż n ie .  
L u b ią  s w o ją  p r a c ę  i w  n ie j  
s ię  w y ż y w a ją . K ie r o w n ic z c e  
je d n e g o  z  s u le jo w s k ic h  
p r z e d sz k o li, H e le n ie  S z c z ę s ­
n ej z a p r o p o n o w a n o  k ie d y ś  
p r z e n ie s ie n ie  d o  w ię k s z e g o  
o śr o d k a . O d m ó w iła  —  tu  też  
p o tr z e b n i s ą  lu d z ie  z  in i­
c ja ty w ą . Z o s ta ła  i  p o s ta w iła  
p r z e d sz k o le  n a  w y s o k im  p o ­
z io m ie . W ie lu  m ło d y c h  n ie  
z d o b y ło b y  s ię  n a  ta k ą  d e ­
cy zję .

W  la ta c h  1946— 1959 z  S u ­
le jo w a  p o sz ło  n a  w y ż s z e  u -  
c z e ln ie  90 m ło d y c h  lu d z i.  
W r ó c iło  ty lk o  d w o je . W ie lu  
z  n ic h  n ie  m ia ło b y  tu  c o  
ro b ić  —  to  p r a w d a . A le  
c z ę ść  b a rd zo  b y  s ię  p r z y ­
d a ła .

T R A D Y C J A . K T Ó R A  N IE  
IS T N IE J E

—  C zy  b y ł p an  ju ż  w  k la ­
sz to rz e?  —  p y ta li w s z y s c y ,  
A  k ie d y  o d p o w ia d a łe m : ■— 
J e s z c z e  n i e - — d o d a w a li:  —  
K o n ie c z n ie  m u s i p a n  ta m  
p ó jść . P o sz e d łe m .

K la sz to r  le ż y  n a d  P ilic ą ,  
n a w z ó r z u , za m ia s te m . O -

p le k u je  s ię  n im  n a u c z y c ie l  
m ie js c o w e j  sz k o ły  —  p a n  
M isiu rsk i. S z k o ła  m ie śc i s ię  
w  X V I -w ie c z n y m  a r s e n a le  
p o ło ż o n y m  p r z y  b a sz c ie  o -  
p a c k ie j . W  m a ły c h  p o k o i­
k a c h  n ad  sz k o łą  m ie sz k a  

f  d u ch  o p ie k u ń c z y  c y s te r s k ie ­
g o  o p a c tw a . K a ż d e  s z a n u ją ­
c e  s ię  r u in y  p o w in n y  mie-ć 
sw e g o  d u ch a . D u c h e m  o -  
p a c tw a  je s t  w s p o m n ia n y  p a n  
M is iu r sk i. P o  p r a c y  w  sz k o ­
le  o d d a je  s ię  sw e m u  n a j ­
w ię k sz y m  h o b b y  —  k r z ą ­
ta n in ie  w o k ó ł z a b y tk ó w .  
Id z ie m y  w ła ś n ie  z n im  w  
s tr o n ę  m u z e u m . S k r z y p 'ą  
d r z w i i o czo m  m o im  p rzed  
s ta w ia  s ię  s k r o m n e , a le  c ie ­
k a w e  m u z e u m .

N ie  b ę d ę  je d n a k  o p is y ­
w a ł  te g o  co  w id z ia łe m . W  
in n y m  c e lu  w y b r a łe m  s ię  
d o  k la sz to r u . Ó tó ż  w ła ś n ie  
tu , na k la sz to r n y m  w zg ó rz u , 
w  ro k u  1176 K a z im ie r z  S p r a  
w ie d l iw y  z a ło ż y ł  o p a c tw o  
c y s te r s ó w . S tą d  w ię c  w z ią ł  
sw ó j  p o c z ą te k  d z is ie j s z y  S u ­
le jó w . A le  d z iś  k la sz to r  d o  
S u le jo w a  n ie  n a le ż y . U  n a s  
z a b y tk ó w  n ie  m a  —  w y j a ­
ś n io n o  p e w n e m u  tu r y ś c ie .  
D la c z e g o ?  A  k la sz to r ?  K la ­
sz to r  le ż y  ju ż  w  p o w ie c ie  
o p o c z y ń sk im , w  w o je w ó d z ­
tw ie  k ie le c k im . D o  S u le jo ­
w a  n ie  n a le ż y . L u d z ie  w  
S u le jo w ie  p o tr a f ią  b y ć  z ło ­
ś l iw i .

S p ó r  o  tr a d y c ję  m o ż e  k o ­
m u ś  w y d a ć  s ię  co  n a jm n ie j  
d z iw n y . M n ie  n p . p o w ie ­
d z ia n o  w  k la sz to r z e :  —  
P r z e c ie ż  to  c h y b a  w s z y s tk o  
je d n o  g d z ie  k la sz to r  le ż y .  
T u  j e s t  P o ls k a  i ta m  P o l­
sk a .

T o  p r a w d a , a le  m im o  to , 
to  n ie  j e s t  w s z y s tk o  jed n o . 
G d y b y  p e w n e g o  d n ia  w y ­
d z ie lo n o  z  K ra k o w a  W a w el, 
k r a k o w ia n ie  p o c z u lib y  s ię  
w y w ła s z c z e n i  z  t r a d y c ji. Z a ­
p e w n e , to  n ie  j e s t  ta  sa m a  
sk a la  p o r ó w n a w c z a , a le  i s t ­
n ie j e  p o d o b ie ń s tw o  sy tu a c j i .  
D la te g o  S u le jó w  c z u je  s ię  
w y w ła s z c z o n y  z  t r a d y c j i.  
G d z ie ś  z o s ta ła  p r z e r w a n a  
j e j  c ią g ło ść . K to ś  •b e z m y ś ln ie  
u c z y n ił  S u le jó w  m ia s te m  
m ło d y m , m ia s te m  b e z  tr a ­
d y c j i. P r z y n a jm n ie j  b e z  te j  
d a w n e j  tr a d y c j i ,  b o  tr a d y ­
cja  o s ta tn ic h  l a ł  X I X  w ie ­
k u  i p o c z ą tk u  w ie k u  \  X X  
ą a w a r ta  je s t  w  k s ią ż c e  L u ­
c ja n a  R u d n ic k ie g o  p t. „ S ta ­
r e  i now e'*,

S P O T K A N IE  Z  P IS A R Z E M

B y ć  w  S u le jo w ie  i n ie  
w id z ie ć  R u d n ic k ie g o ?  P r z e ­
c h o d z iłe m  w ła ś n ie  k o ło  d o­
m u  n a  d r z w ia c h , k tó r e g o  
w id n ia ła  m o s ię ż n a  ta b l ic z ­
k a  z  n a z w isk ie m :  M a ria  
R u d n ic k a . W stą p iłe m . N ie  
m ia łe m  je d n a k  sz c z ę śc ia .  
L u c ja n a  R u d n ic k ie g o  ju ż  w  
S u le jo w ie  n ie  b y ło . W y je ­
c h a ł  k ilk a  d n i tem u . N a p i­
sa łe m  w ię c  l i s t  d o  W a r sz a ­
w y  z p r o śb ą  o sp o tk a n ie  i 
o to  je s te m  n a  u lic y  M ic k ie ­
w ic z a  i sz u k a m  n u m e r u  34.

W  g a b in e c ie  p isa r z a  c ie ­
p ło  i p r z y tu ln ie . Z a c h o d z ą ­
c e  s ło ń c e  ś w ie c i  p r o sto  w  
o c z y , p r z e s ia d a m y  6 ię  w ię c  
na k a n a p k ę . R o z m a w ia m y  o  
S u le jo w ie .

„Ja , ro zb itek  w a r s z a w sk i,  
z a m ia s t  d o  L u b lin a  lu b  do  
s to lic y , d ok ąd  s ię  p r z e n io ­
s ły  w ła d z e  c e n tr a ln e , ś p ie ­
sz y łe m  ja k  lu n a ty k  d o  S u ­
le jo w a , żeb y  w  n im  ra zem  
z  in n y m i r o z n o c z ą ć  n o w e

ż y c ie  i  n o w y  z a p r o w a d z ić  
lad". —  p isa ł  R u d n ick i w  
sw o je j  k s ią ż c e . P r z y sz e d łs z y  
d o  S u le jo w a  z a s ta ł tu  
p ie r w s z y m  p o w o je n n y m  b u r  
m istr z e m . T o  w ła ś n ie  L u ­
cja n  R u d n ic k i w y s u n ą ł  ó w , 
w s p o m n ia n y  na p o czą tk u ,  
p ro g ra m  o d b u d o w y  S u le jo ­
w a . B u r m is tr z e m  je d n a k  
n ie  b y ł d łu g o . P r a c o w a ł j a ­
k iś  c z a s  w  K a to w ic a c h , a 
p o te m  w  W a r sz a w ie , w  
P Z U , i p isa ł k s ią ż k ę . O -  
b e c n ie  p r a c u je  nad  tr z e ­
c im  to m e m  „ S ta r e g o  i n c -  
w eg)o“.

N a  c za rn y m , p a m ię ta ją ­
c y m  s u le jo w s k ie  c z a sy ,  
b iu rk u  le ż ą  k a r tk i r ę k o p i­
só w . P ra ca  p o su w a  s ię  p o ­
w o li. Z e  zidirowiem n ie  j e s t  
ju ż  n a j le p ie j .  R u d n ic k i  
c h w ilę  z a m y ś la  s ię , a  p o ­
te m  w r a c a  d o  w s p o m n ie ń
o p ie r w s z y c h  m ie s ią c a c h  w  
S u le jo w ie .

B u r z liw e  to  b y ły  c z a sy . B i ­
to  z  p ra w a , b ito  z  le w a . Z 
le w a , b o  d o  ró żn y ch  ta m  u rzę  
d ó w  d o s ta li  s i ę  „różn i"  lu ­
d z ie . N ie  w a r to  d z iś  n a w e t  
w sp o m in a ć . P is a r z  m a ch a  
rę k ą . B a r d z ie j  in te r e su je  go  
g o  to , c o  d z iś  d z ie je  s ię  w  
S u le jo w ie . C h c ia łb y , ż e b y  i 
k la s z to r  w r ó c ił d o  S u le jo w a .  
P r z y z n a je , ż e  p o tr z e b n y  je s t  
ta m  d o m  k u ltu r y . I  m a r tw i  
g o  to, ż e  S u le jó w  le ż y  z  d a la  
od k o le i . P la n o w a n o  k ie d y ś  
w  S u le jo w ie  b u d o w ę  b ie ln i-  
k a  t w y k o ń c z a ln i d la  M o sz­
c z e n ic y . W sz y s tk o  ro zb iło  
s ię  o b o czn icę . M o że  g d y b y  
n ie  b y ło  te j d y c h a w ic z n e j  
k o le jk i  —  w z d y c h a  p isa rz  —  
m o ż e  p ręd zej S u le jó w  d o ­
s ta łb y  p r a w d z iw ą  k o le j .  A  
ta k  trzeb a  b ę d z ie  d łu g o  j e sz ­
c z e  t łu c  s ię  r o z k le k o ta n ą  w ą  
sk o to r ó w k ą . C zy  n ie  s ta n o ­
w i to  h a m u lc a  w  ro z w o ju  
S u le jo w a ?

S U L E J O W S K IE
P E R S P E K T Y W Y

S u le jó w  m a Je d w ie . J e d ­
nia —  to  w a p ie n n ik i. M a tu  
p o w s ta ć  k o m b in a t  w a p ie n ­
n ic z y . D ru ga  — i ta n a s  w ię ­
c e j  in te r e su je , c h o ć  je d n a  
d r u g ie j  n ie  p rzeszk a d za  —
1o o śr o d e k  w y p o c z y n k o w o -  
tu r y s t y c z n y .  I w te d y  w  p e ł­
n i z r o z u m ia ły  s ta j e  s ię  n o n ­
s e n s  o d d z ie le n ia  k la sz to ru  od  
S u le jo w a . I w te d y  w  p e ł­
n i s ta n ie  s ię  zr o z u m ia ła  p o ­
tr z e b a  n o w o c z e s n e g o  d om u  
k u ltu r y . B o  je ś l i  S u le jó w  
m ia łb y  s ię  s ta ć  ta k im  o śr o d ­

k ie m . to  m u s ia łb y  to  b y ć  
o śr o d e k  w  p e łn i n o w o c z e s n y

S u le jó w  m a w o d ę , la s , 
c z y s te , z d r o w e  p o w ie tr z e  
D r. R o d k ie w ic z  u tr z y m u je  
n a w e t , ż e  lu d z ie  tu  m n ie ]  
c h o r u ją  n a  g ru ź lic ę . L a te m  
ró żn e  in s ty tu c je  u rzą d za ją  
tu  k o lo n ie . A  z r z e sz e n ia  sp o r ­

to w e  o b o zy  k o n d y c y jn e . S ą  
tu  w a r u n k i k lim a ty c z n e . W  
p o b liż u  z n a jd u je  s i ę  b e z w o d ­
n a  i k a m ie n n a  Ł ódź, j e s t  
n ie d a le k i P io tr k ó w . W  s u ­
m ie  p r a w ie  m ilio n  lu d z i ż ą ­
d n y c h  c z y s te g o  p o w ie tr z a ,  
w o d y  i o d p o czy n k u . I S u le ­
jó w  m o ż e  im  to  d a ć . S u le ­
jó w  m o ż e  d a ć  w ię c e j .  M o że
—  a . w ła ś c iw ie  m ó g łb y  —  
d a ć  k u ltu r a ln y  o d p o c z y n e k  
p rzy  z w ie d z a n iu  m u z e u m  i 
k la sz to r u . T y lk o  p la c ó w k ę  tę  
tr z e b a  b y  b y ło  o d p o w ie d n io  
w y p o sa ż y ć . J u ż  te r a z  p o w sta ­
j e  ta m  sc h r o n isk o  P T T K  i  
to  —  c o  za  p a r a d o k s —  z  
in ic ja ty w y  i  fu n d u s z ó w  Ł o ­
d z i. P r z y  d w o r c u  m a p o w sta ć  
le tn ia  k a w ia r n ia . M o żn a  b y  
p o m y ś le ć  o  le tn im  k in ie . M o ż ­
n a  b y  je sz c z e  d łu g o  sn u ć  p ro ­
j e k ty  i  p o m y s ły . A le  j e ś l i  
S u le jó w  m ia łb y  s ta ć  s ię  t a ­
k im  w ła ś n ie  o śr o d k ie m , to  
trzeb a  p a m ię ta ć , ż e  p oza  ilu ś  
ta m  ty s ią c a m i tu r y s tó w  
m ie sz k a  tu  n a  c o d z ie ń  p ięć  
ty s ię c y  lu d z i i o  n ic h  i ich  
k u ltu r a ln y c h  p o tr zeb a ch  n ie  
m o żn a  z a p o m in a ć ,

„ O b y w a te le  oa sa iu K i I 
K u ltu ry , n ie  z a p o m in a jc ie  o  
z a p u sz c z o n y c h , z ie ją c y c h  p u ­
s tk ą  w id o w n ia c h  te a tr a ln y c h  
w  S u le jo w ie  j w s z y s tk ic h  in ­
n y c h  R zeszo to  w a ch " , —• p i­
s a ł  przed  la ty  w  „ S ta r y m  1 
n o w y m "  L u c ja n  R u d n ic k i,  
D z iś  S u le jó w  o d w ie d z a  d o ść  
r e g u la r n ie  T e a tr  Z iem i Ł ó d z .  
k ie j . P r z y je ż d ż a ją  te ż  in n e  
z e sp o ły . A le  d z iś  z m ie n iły  s ię  
cz a sy . L u d z io m  to  ju ż  n ie  w y  
sta r c z a . T e le w iz ja  rob i tu d o ­
p ie r o  p ie r w s z e  k ro k i. J a k  
w s z y s tk o  w a lc z y  z  c ia ­
sn o tą . T e le w iz o r y  s ą  d ro ­
g ie , o d b ió r  n ie  n a j ­
le p sz y . A  św ie t l ic y  n ie  m a . 
D la te g o  p o w ta r z a m  za s u le j o -  
w ia n a m j —  p o tr zeb n a  tu  je s t  
św ie t l ic a , d o m  k u ltu r y . S ą  tu  
b o w ie m  lu d z ie , k tó r y ch  co ­
d z ie n n a  p ra ca  g w a r a n tu je ,  
że  n ie  b od zie  to ty lk o  je sz c z e  
je d n a  m a r tw a  p o z y c ja  w  
e w id e n c j i .

Dum zbudowany z wapnia na ul. Klasztornej
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R y s, Tadeusz K ok ieta 'e

r z u c a n e  w  n ie ła d z ie  b ły ­
sk o tk i ń a  g o to w a ln i M arii  
L u d w ik i, je d n a k  z a r a ź  p o  
ta k  s fo r m u ło w a n e j  r e f )e k s j i  
z a w a h a ł s ię  * z w ą tp ił  w  je j  
s łu sz n o ść , b o  w s p o m n ie n ie  
jak  w ia tr  p r z y w ia ło  m e lo ­
d y jn y  g ło s  E lż b ie ty , z a lo tn y  
u śm ie c h , za p a c h  c ia ła  i J a n  
K a z im ie r z  p o c z u ł, ja k  s e r c e  
w  n im  z a m ie r a  i ż e b y  n ia  
p r z e d łu ż a ć  m ilc z e n ia , p o w tó ­
r z y ł  b ez  z a s ta n o w ie n ia :  —  
D o żo n a  m u  c h y b a  n ie  p r z e ­
b a czy ?

—  M o że  p o je d z ie  d o  S z w e ­
cji —  o d p o w ie d z ia ła  k r ó lo -  
w a . —  C h w a lił  s ię  w s z a k  
p r z y ja ź n ią  z  K r y s ty n ą  
S z w e d z k a . Co ta m  w a sz m o ść  
g r z e b ie  w  m o je j g o to w a ln i?  
U sią d ź  i o p o w ia d a j, ja k  b y ło  
z  burdą?

—  B o  B u t le r  u m ie  m y ś le ć  
p a ń s tw o w o  —  r o z h is te r y z o -  
w a n y m  g ło se m  z a w o ła ła  k ró ­
lo w a - —  B o  B u t le r  ro zu m ie , 
ż e  b ra k  p ie c z ę c i ta m u je  
c z y n n o śc i u r z ę d o w e . P ie c z ę ­
tu je m y  d o k u m e n ty  p ie c z ę c ią  
n a d w o r n ą , p o w ia d a ją , ż e  to  
za  m a ło , ż e  to  n iew a żn e*
I s łu sz n ie !  P ie c z ę tu je m y  —  
w ie lk ą , p o w ia d a ją  — za  w ie ­
le , n ie w a ż n e -  p r z e c iw n e  p ra ­
w u . X te ż  m a ją  ra c ję .

Z a s tu k a n o  d o  d r z w i.

J a n  K a z im ie r z  z  g o d n o śc ią  
r u sz y ł ku  w y jśc iu -  —  K o n ­
sy liu m  s e k r e tn e  c z e k a  n a  
m nie-

Z ło ż y ł  s z ty w n y  u k ło n  I 
w y m ija ją c  och m isitrzyru ę, 
id ą cą  n a  c z e le  c e r e m o n ia l­
n e g o  o r sz a k u  z e  ś n ia d a n ie m ,  
u d a ł s ię  d o  sa li  M o z a ik o w e j .

D .  »  u-

U H ; -

J a n  K a z im ie r z  o d ło ż y ł k a ­
m e r k ę  i p r z y c ią g n ą ł d o  ło ­
ż a  tk a n y  z ło te m  tab U ret. —  
Z r e la c j i  B u t le r a  w y n ik a ło ,  
ż e  b y ły  d w ie  aw a n tu ry *

—  B y ły  d w ie  a w a n tu r y  —  
o b u r z y ła  stię M a ria  L u d w ik a  
- -  i n a  Z a m k u  n ik t  n ic  o  
ty m  n ie  w ie d z ia ł?

K r ó l z r o b ił n ie w in n ą  m i­
n ę . ~  W sz c * ę li n a p a d  p a n o ­
w ie  S łu s z k o w ie  u d e r z a ją c  w  
c z a s ie  n ie o b e c n o śc i  R a d z ie ­
jo w s k ie g o  w  s i le  sz e ść d z ie ­
s ię c iu  d r a g o n ó w  i k o n n ic y  a  
h a jd u k a m i, z  ty łu  od  d z ie ­
d z iń c a , p rzez  o g r o d z e n ie  n a  
p a ła c , k tó r y  z a ję li  b e z  s tr z a ­
łu  p r zez  z a sk o c z e n ie .

—  T r zeb a  sk a z a ć  p a n ó w  
S lu sa k ó w  n a  w ie ż ę  in  fu n d o  
*— z a w y r o k o w a ła  k r ó lo w a .

—  S lu sz k ó w ?  H m ? •— -Tan 
K a z im ie r a  z a k a sz la ł. —• B ę ­
d z ie  ja k  z e c h c e sz , m o je  se r  • 
ęe. P r a w d a , że  P o la c y  n ie  są  
n a jła g o d n ie js z y m i na ś w ie ­
c ie  lu d źm i, a le  trzeb a  b ra6  
lu d z i ta k im i ja k im i są , i g o ­
d z ić  s ię  z  ty m i g w a łto w n i-  
k a m i i r a p tu sa m i, z  k tó r y m i  
n a m  ż y ć  p rzy sz ło -

—  E jże , m o śc i p a n ie ,, c o ś  
m i s ie  n ie  w id z i —  k r ó lo w a  
z m a r sz c z y ła  p o d e jr z liw i*  
n os- —’ C z y ś  a b y  n ie  w  z m o ­
w ie  *e  K łu sak am i?

— Ja?  S k ą d ż e ?  —  J a n  
K a z im ie r z , o b r a ż o n y  w y g ła ­
d z ił  n e r w o w o  b a ty s to w y  wy­
k ła d a n y  k o łn ierz . —  N ic  
m n ie  w a s a m o s c io w le  n ie  o b -  
cnodza-

—  M ó w ż e  te d v  d a le j , pr«* iR O Z D Z IA Ł  IX

M a rtw o  b ły s n ę ły  z w ie r c ia ­
d ła . R u d e  p ło m y k i św ie c  s ła ­
bo m ig o ta ły  w  m rok u  n ocy . 
J a n  K a z im ie r z  p r z e sz e d ł z 
g a b in e tu  z lu str a m i d o  o s z ­
k lo n ej g a le r ii  z  w id o k ie m  
ma ogród  sp a d a ją c y  w  trzech  
k ę n d y g n a c ja c h  k u  W iś le  z a ­
r ó ż o w io n e j  od  łu n y  p ożaru . 
N a p r a sk im  b rzeg u  r y s o w a ­
ły  s ię  n ie w y r a ź n ie  k o n tu r y  
d r z e w .

W  o k o lic y  p a ła cu  K a z a n o -  
w s k jc h  r o z le g a ły  s ię  r a z  po 
r a z  h u k i z d z ia ł p o lo w y c h  i 
h a k o w n ic . W  przervvach ip ię  
d z y  w y b u c h a m i A rm atn im i 
s ły c h iić  b y ło  & S zad k a b e z ła ­
d n e  trza sk i w y s tr z a łó w  /z ru  
sz n ic  i m u sz k ie tó w . W sz y st­
k ie  d z w o n y  k o śc ie ln e , k la ­
sz to r n e  i r a tu sz o w e , c ię ż k ie  
i  sy g n a tu r k i, b iły  w  m ie śc ie  
n a  laru m .

Z p r z e c iw le g łe g o  k o ń ca  
g a le r ii , od d r z w i k a p licy  z.am 
k o w e j  p ły n ę ły  c h ó r a ln e  p ie ­
n ia  b ła g a ln e ; K y r ie  E lę iso n , 
C b r y s te  E le iso n .

J a p  K a z im ie r a  sk ie r o w a ł  
s ię  ta m , zn u ż o n y , i z a s ia d ł  
w  o s ta tn ie j  ła w c e . K a p lica  
h.yła p t ln a  fr a u c y m e r u , d w o ­
rza n  i s łu ż b y  m o d lą c e j  ssą o 
b e z p ie c z e ń s tw o  i s z c z ę ś liw y  
p o łó g  k r ó lo w e j . G a w ie d ź  
d w o r sk a  o d m a w ia ła  l ita n ie  
i śp ie w a ła  a n ty fo n y . J ed n i 
s ie d z ie li  w  ła w k a c h , d ru d zy  
k lę c z e li ,  in n i le ż e li  k r z y ­
żem .

, P r a w ią  ja k b y  ord a  sz tu r  
m o w a ła  d o  za m k u . I czeg ó ż  
s ię  boja?  —  k ró l zży m a ł s ię .  
—  P o tr a c ili  g ło w y  lu d z isk a .

P o m o d liw sz y  s ię  d o  b o le śc i 
w e g o  C h r y s tu sa  w y s z e d ł bo­
c z n y m i d r z w ia m i n a  sc h o d y  
p r o w a d z ą c e  d o  k o m n a t M a ­
r ii  L u d w ik i.

P w e d  d r z w ia m i d o  s y p ia l-  
jni k ro lu w ej d r z e m a ła  w krze  
ś le  p o r ę c z o w y m  tęg a , m ło d a  
b a o k a  p o ło żn icza  w  u p ię te j  
w ie r z c h n ie j  sp ó d n ic y  bordo  
o d s ła n ia ją c e j  d o ln ą  żótóą, 
o b sz y ta  u d o łu  ta śm a m i.

P r z y tr z y m a ł n ie w ia s tk ę  za 
ło p a tk ę . —  N ie  w s ta w a jc ie .  
K r ó lo w a  śp i?

—  Z a sn ę ła  m iło śc iw a  p a ­
n i 1 b ęd z ie  sp a la . <£cby in o  
t e  h u k i u sta ły . C zy  to  a b y  
n ie  orda?

—  G łu p ia ! —  w ilg o tn y m i  
p a lc a m i u ją ł t łu s ty  p o d b ró ­
d e k  z  ( jo łe c z k ie m , p o ła sk o ­
ta ł s z y ję  g ła d k ą  jak  a tla s .

N ie w ia s tk a  zaskuez-ala c i ­
ch o  i c h r o n ią c  s ię  przed  ła J 
sJcotam em  z w m ę ia  s ię  w p o ł.

W  sa li z p o p ie r s ia m i z n a ­
k o m ity c h  P o la k ó w  ro z m a ­
w ia li p rzy  o k n ie  B u tle r , T y -  
z e n h a u z  i d e  N o y ers .

_  B iją  s ię  je szc ze?

Z ap ad ło  m ilc z e n ie . Jan  K;- 
ta m ie r z  u św ia d o m i!  bo-oie

K ro k i o d c h o d z ą c e g o  k ró la  
z a s tu k a ły  n a  p o sa d zce .

—  W a sz m o śę io w ie  s ły s z e li ,  
cp to h y lo  p o w ie d z ia n e ?  „O 
p a ła c  k r e w  p r z e le w a ć  im  n ie  
żal"  —  T y ł e n h a u z  ze  z n a ­
c z ą c y m  n a c isk ie m  p o w ta r z a ł . 
s ło w a  k ró la . —  S k ą d  w ie  
k ró l je g o m o ść , że  b U s ię  o  
p a ła c ?  M oże im  p o szło  o co  
in n eg o ?  O n ie w ia s tę ?  M oże  
to  ja k ie ś  ra p tu s p u e lła e ?

—  C o w a ś ć  c h c e sz  p r zez  
to  p o w ie d z ie ć ?  —  p o d k o m o ­
rzy u w o ln ił g r z e c z n ie  r ę k a w  
z p a lc ó w  T y z e n h a u z a .

—  A  to, ż o ,ju ż  od p a r u  dni 
g a d a ją  n a  m ie śc ie , że  p an  
p o d sk a r b i S lu sz k a  z  n a m o -

. w y  k ró la  a fr o n tu je  R a d z ie ­
jo w sk ie g o . N ie  s ly s z a łż e ś , jak  
s ię  p o d sk a rb i o d g ra ża ), że  
r o z s ie k a  p o d k a n c le rzeg o .

B u t le r  ż a c h n a ł s ię ,  —  G a -  
d a ty w u s  z  w a ćp a n a .

—  T o  n ic  ja  m ó w ię . C a łe  
m ia sto ...

—  N ic  n ie  s ły s z a łe m .

__ N ie  s ły s z a ł  w a sz m o ść ?
A  d la c z e g o  to k ró l je g o m o ść  
n ie  c h c ia ł w y s ła ć  d ro g o m i, 
ty lk o  p o z o sta w ił rzec zy  ich  
w ła sn e m u  b ie g o w i, żeb y  s ię  
o b ie  stro n y  w y t łu k ły ?  D la ­
tego , m o śc i p a n ie  —  t łu m a ­
czy ł T y z e n h a u z  c h e łp liw ie ,  
ja k  ten , k tó r y  w ie  lep ie j  —  
że  w s z y s tk o  to b y ło  z  gó ry  
u ło ż o n e  z p a n em  S U iszk ą  na  
zg u b ę  R a d z ie jo w sk ie g o , k tó ­
ry ja k o  m in is te r  s ta ł  s ię  d la  
k ró la  n ie w y g o d n y , a  n a w e t —  
n ie b e z p ie c z n y .

B u t le r  w z r u s z y ł r a m io n a ­
m i. —  B a n ia lu k i!  Id ę  na  
m ia sto . Za g o d z in ę  b ęd ę  w ie ­
d z ia ł, o c o  p o sz ło .

—  Idź w a sz in u ść !  Jdż, prac  
ś w ie tn y  o b ro ń co  m o n a r ch ii i 
d y n a st ii!  —  T y z e n h a u z  śm ia ł  
Się o s tr y m , uszczypliwym 
śm ie c h e m .

•  * *

P rzed  śn ia d a n ie m  J a n  K a ­
z im ie r z  p r z y b y ł o d w ied z i.ć  
m a łż o n k ę  w  jej sy p ia ln i  1 
z ło ż y ć  r e la c ję  o  p rzeb ieg u  
w y p a d k ó w  m in io n e )  n o cy .—  
K r ó lo w a  je jm o ść  n ie  śp i?  ~  
u r z ę d o w o  z a p y ta ł b a b k ę  po-  
ło ż n .e z ą  c z u w a ją c ą  u d rzw i.

- r  N a jd o s to jn ie jsz a  pan i 
ra czy ła  s ię  p rzeb u d zić  —  n ie -  
w ia s tk a  d y g n ę ła  i p rzy s ia ­
d ła  w  u k ło n ie . —  Z sa m e g o  
ran a  b y ł a stro lo g .

——— B y l ju ż  a stro lo g ?  - -  
J a n  K a z im ie r z  i  ręk ą  n ą  
k la m c e  z a trzy m a ł s ię , p o c h y -  

> li) g ło w ę  i z a p u śc ił  w zrok  
za o d c h y lo n y  sz n u r o w a n y  
p lo te k  b r a n d e n b u r sk ie g o  gar  
se tu . — N a  im ię  m a c ie?

N ie w ia s ta  o b la ła  s ię  ru»  
m ie ń c e m  po b ia łk a  oczu . —  
D orota .

—  7, ja k ie j  fa m ilii?  
t , ,_  z  D r e w n o w , k o n w isa -

ria Ludwika- — Kr*ł jego 
m o ść  p a lcem  n ie  ru sz y ł, ?e^ 
by z m u sić  a w a n tu r n ik ó w  d o  
p r z e r w a n ia  b u rd y .

—  M a fo j, p rz y c h o d z iłe m  
s ię  p y ta ć  —  J a n  K a zim ie r*  
ś c isk a ł n e r w o w o  r ę k a w ic z ­
ki. — P o w ie d z ia n o  m i, ze  
śp isz .

__ K to  p o w ie d z ia ł?  —  o m ­
d le w a ją c o  z a p y ta ła  M aria  
L u d w ik a .

__ T o  ssnaezy, d o m y ś la łe m
s ię  i m e  c h c ia łe m  budzić. —  
J a n  K a z im ie r a  u p u śc ił r ę k a ­
w ic z k ę , żeb y  p o ch y lić  s ię  i 
u n ik n ą ć  b a d a w c z e g o  s p o jr z e ­
n ia  k r ó lo w e j .— O m y liła  n u u e  
c isz a  w  k o m n a ta ch .

—  F r a u c y m e r  b y ł w  k a ­
p licy  _  M uria  L u d w ik a  n a ­
k r y ła  o czy  p o w ie k a m i.

rzy, odlewaczy dzwonów, z
Nowowiejskiej.

K ró l u ś m ie c h n ą ł s ię  z  z a ­
d o w o le n ie m , n a c isn ą ł k la m ­
k ę  i w sz e d ł d o  sy p ia ln i, „ D o ­
rota" z a n o to w a ł w  p a m ię c i.  
„D o ro ta  D r e w n o w a " .

M aria  L u d w ik a  w  b a ty ­
s to w y m  czo p k u  z k o r o n k a m i
le ż a ła  n ie r u c h o m o  pod b a l­
d a ch im e m . B y s tr e  c z a r n e  o -  
czy  o b se r w o w a ły  b a d a w c z o  
króla . J a n  K a z im ie r z  p o c h y ­
li ł  s ię  w  d w o r s k im  u k ło n ie .

—  J a k  sp a ła ś , m o je  se r c e ?

—  A ch , o k a  n ie  z m r u ż y ła m  
p r se z  c a łą  n oc. H u k i p rzesz ­
k a d z a ły  z a sn ą ć  —  u d r ę c z o ­
n y m  g ło se m  w e s tc h n ę ła  M a -

—  W ła śn ie . J a k  s ię  c zu ­
je sz , se rce?

—  D la c z e g o  m a rsza łek  n ie  
u śm ie r z y ł b u r z y c ie li sp o k o j -  
iio sc i p u b lic z n e j?  —  L e żą c  
n ie r u c h o m o  z  z a m k n ię ty m i  

o cza m i k r ó lo w a  sp r a w ia ła  
w r a ż e n ie  u m ie r a ją c e j.

—  L u b o m irsk i w y je c h a ł—  
Ja n  K a z im ie r z  sy k n ą ł. —  
C zy  z a u w a ż y ła ś , m o je  se r c e , 
z e  p an  m a r sz a łe k  L u b o m ir ­
sk i w y je ż d ż a  z w y k le  w te d y ,  
g d y  je s t  n a jh a rd z ie j  p o tr z e ­
b n y  i g d y  p rzed  je g o  u r z ę ­
d e m  z a r y s o w u ją  s ię  js-k ieś  
k ło p o tliw e  s p r a w y  do z a ła ­
tw ie n ia ?  B o ż e , co  za k ra j, co  
z a  łu d zi o!

p s if ta  k a p r y śn a  o d p o w ie d ź .
—  G w ia z d y  tw ie r d z ą , ż e  p o d ­
k a n c le r z y  p rzy czy n i n a m  je ­
s z c z e  k ło p o tu . K ie r u n k i i re­
w o lu c je  g w ia z d  z a p e w n ia ją  
m u  p r z y ja ź ń  p e w n e j  w ie l ­
k ie j  d a m y .

__ D a m y ?  —  p o w a ż n ie  za ­
s ta n o w ił  s ię  k ró l. —  K tó ż  b y
to  m ó g ł być?  B o  ż o n a  m u  
c h y b a  n ie  p rzeb a czy .

P o c h y li ł  s ię  n a d  g o to w a ł-  
n ią  m a łż o n k i ja k  k r ó tk o ­
w id z , ja k b y  c h c ia ł co ś o d n a ­
le ź ć  w śró d  m ise c z e k  z  b a r -  
w ic z k ą , c  e r n id łe m  i r u m ie -  
n id łe m , a k a m fo rą  i m a s ty -  
k ie m  d o  u p ię k sz a n ia , w ś ió d  
k r y s z ta ło w y c h  f la k o n ó w  z 
o le jk a m i, ja k  p e w n e j  n o c y  
w  in n y m  p a ła c u  p o c h y la ł s ię  
n a d  in n ą  go tu w a ln a ą , i ty m  
ra zem  w z ią ł r ó w n ie ż  d o  r ę ­
k i d r o b ia z g , k la m e r k ę  w y ­
sa d za n ą  b r y la n c ik a m i (jak  
k ie d y ś  b ra ł z ło te  p u z d e r k o  z  
r z e ź b io n y m  w ie c z k ie m ) , i 
p o m y ś la ł o n ie tr w a ło ś c i  u -  
cizuć, p r z e m ija ją c y c h  i w y ­
g a s ły c h , z p o w o d u  k tó r y c h  
ro b iło  s ię  w  sw o im  c z a s ie  
ty le  k r z y k u  a k tó r y m  ten żp  
n ie u b ła g a n y  cza s  w y z n a c z a  
m ia r ę , sp r o w a d z a ją c  w  k o ń ­
c u  d o  w ła ś c iw y c h  p r o p o r ­
c j i, że  ju ż  p o  u p ły w ie  fo k u  
w y d a ja  s ię  b ła h e  ja k  te r o e -

D a le j . R o z p ę d z e n i d w o ­
r z a n ie  p o d k a n c le r z e g o  d o ­
n ie ś l i  m u  o  n a p a d z ie  na pa-, 
ła c  d o  R a d z ie jo w ic  —  k o n ­
ty n u o w a ł k r ó l. i— R a d z ie ­
jo w sk i, g o rą czk a , r o z  w ic ie - ,  
c ło n y , z w o ła ł  o k o lic z n ą  s z la ­
c h tę  z a g r o d o w ą , o s ia d łą  k o  
ło  R a d z ie jo w ic , z e b r a ł po­
c z e t  zb rcyn ej c z e la d z i i p r z y ­
p u śc ił  sz tu r m  d o  w ła sn e g o  
pałacu, to  je s t ,  d o  p a ła c u  
zo n y ,

M a r ia  L u d w ik a  w y c ią g n ę ­
ła  sp o d  p o d u sz k i p o d ręczn *  
lu s tr o  w  z ło c o n e j  o p r a w ie ,  
u sia d ła  ł z a c z ę ła  z w ija ć  k o s ­
m y k i  p od  czep ek - —  N o  i 
c ó ż  d a le j?  — w y s z c z e r z y ła  
z b lę k itn ia łe  z ę b y  d o  z w ie r ­
c ia d ła .

—  T o  w ła ś n ie , c o  s ły s z e l i ś ­
m y  w  n ocy- S z tu r m  z o s ta ł  
o d p a r ty , p u la la  s ię  k r e w . 
P a n  p o d k a n c le r z y  n a  w id o k  
r a n n y c h  i z a b ity c h , d o m y ­
ś la ją c  s ię  co  g o  c z e k a , u -  
c ie k ł  z  W a r sz a w y  i p r z e p a d ł  
b c i  . . ie ś c i .

L u s tr o  o p a d ło  n a  k o łd r ę .

— A  p ieczęć?  C o z  m n ie js z ą  
p ie c z ę c ią  p o d k a n c le r sk ą ?

—  T o  sa m o  p o w ia d a  B u t ­
ler : „C o z  p ie c z ę c ią ? 1’ —  o d ­
r z e k ł J a n  K a z im ie r z , z g n ę ­
b io n y  m n ą c  r ę k a w ic z k i-

M E W ®
Powieść historyczna

—  P la c z e ą n  z ą le m  1 ról 
ta m  n ie  p o m y ś la ł, że  h a ła s  
i rozru ch  w  m ie ś c ie  m ogą  
p r z e s tr a sz y ć  n ie b e z o ie c z n ie  
k r ó lo w a ?  —  M aria  L u d w ik a  
o tw o r z y ła  sz e r o k o  o c z y . —  
P r a w d z iw ie , już to  w id z ę , 
że  d b a sz  o  m n ie  w aszm ość  
s z a le n ie  —  k r ó lo w a  p r z y ło ­
ży ła  c h u s te c z k ę  d o  ocz.u. —  
Ą le  że  n ie  za d b a ł w a sz m o ść  
p r z y n a jm n ie j  o  p o d k a n c le rzy  
nęY _  w  o str y m  g a r d ło w y m  
śm ie c h u  b y ło  c o ś  ze  sk r z e ­
c z e n ia  p ap u g i. K ró lo w a  zbr/.y  
dja przed  p o ło g ie m . T w a r z  
p o żó łk ła  i o b r z ę k ła , oczy  sp u ­
ch ły , sp o d  czep k a  w y ła z iły  
k o sm y k i c z a r n y c h  w ło só w .

__ S e r c e  m o je , n ie  d en er ­
w u j s ię !  C o p o w ie d z ia ł a s tr o -  
lo e?

_  H o ro sk o p  n ie d o b r y  —i

Streszczenie
A 'ccja  „Romansu króle le ­

sk ieg o "  rozgrywa  s ię  w XV{I 
wieku. Po bitw ie  p od  Berc- 
steczkiem  w o jsk u  s z la c h e c ­
k ie  ~  poc? b u rzo n e  p rzez  
podkanclerzego  R nd:iajuu>- 
s k is a o  z którego  żo jucj r o ­
m a n s u je  król Jan  K a z im ie r z  
•— o d m a w ia ją  posłuszeństwa  
królowi. Wiecująca szlachta, 
zamiast w yruszyć iu poMiJ 
za w ycofującym i s ię  w o j s k a ­
m i nieprzyjacielskim i —  p o ­
s ta n a w ia  p o w r ó c ić  do do­
mów, Załamany Jan  K<i-t- 
m ier* . m im o  o p o ru  je g o  dwo­
rzan, Butlera  i Tyi.enhimia  
również powraca do W ar­
szawy.

©

ż e  w s z y sc y  trzej cz y ta li w  
m y śla c h  k ró la , k tó r y  w ie -  
d a ia l, ż e  jeg o  d w o r z a n ie  w ie  
d zą , sk ą d  w z ię ła  p o czą tek  
bur-da o p a ła c  K r z a n o w s ­
k ich .

—  Ctens b y  u c isz y ć  t u ­
m u lt  —  d o ra d za ł B u tle r . —  
W y s łs ć  d ra g o n ó w .

—  A  do  co! Z eb y  m i d ra ­
g o n ó w  p o ra n ili?  —  c ie r p k o  
o d b u r k n ą ł Ja n  K a z im ie r z . —  
N ie c h  s ię  w y i łu k ą  m ie d z y  
so b ą , je ż e li  o p a ła c  k r e w  
p r z e le w a ć  im  n ie  ża l. T y z e n  
h a u z , o tw ó r z  o k n o .

P o w ia ł m ro źn y  w ia tr . C ie ­
m n y  p r z e s tw ó r  n o cy  za czą ł 
vie ro z ja śn ia ć . W  b r u d n o ­
sz a ry m  nj-zasku z a r y so w a ł  
s ie  o b ły  P ion  k o lu m n y  Z y ­
g m u n ta  1 c z te r y  f ig u r y  na  
K radcow skiej B r a m ie .

—  U c ic h ła  b u rd a  —  n a s łu ­
c h u ją c  p o w ie d z ia ł  T y z e n ­
h au z.



„WIERNA RZEKA”
(z wstępem o żarłoczności telewizji)

★
T e le w iz j i  je st  żarłoczna. U  

naszych —  bogatszych  w  
te lew izy jn e  dośw iadczenia. 

— zachodnich  sąsiad ów , zdoła­
ła  w  przeciągu n iew ie lu  lal 
sw o jeg o  istn ien ia , przełknąć i  
p rzetraw ić z górą d w u ty s ięczn y  
dorobek eu rop ejsk iej k u ltury  
•— w szy stk o  n iem al, co dało s ię  
dla te lew izji zaadaptow ać, zo ­
sta ło  fa w n o  ju ż  zaad ap tow ane  
i p ok azan e w id zow i.

Jed yn ym  w yjśc iem  z im pasu  
j e s t  p isan ie  now ych, ory g in a l­
nych u tw orów  te lew izy jn y ch  —  
dram atopisarz te lew izy jn y  t<» 
p ostać dobrze już  znana na za­
chodzie Europy; n ieste ty  — n ie  
u nas.

My, dopiero ząb k u jem y, na­
rzekam y na brak środków  m a­
teria ln ych . które p ozw oliłyb y  
na tzw . doping (chociaż — tak  
B ogiem  a  praw dą — konkurs  
na sztukę te lew izy jn ą , jak i byt 
sw eg o  czasu o g łoszon y , n ie  
p rzyn iósł żadnych szczegó ln ych  
rew elacji), czekam y na e w e n ­
tu a ln e  narodziny g en iu sza  i —  
ad aptujem y, •:<> się  ty lko  da...

W  n ied z ie lę . 28 lu tego , ośro­
dek  w arszaw sk i nadał na przy­
kład te lew izy jn ą  a d ap tację  
..R zeczyw istości"  J erzego  P u ­
tram enta — rzecz  o  ty le  nact^r 
raną, o  ile  naciągane w  te le ­
w izji je st  „ g łośn e m y ślen ie" , 
czy leż kom entarz m ów iony  
przez narratora- W środę, 2 bm. 
—  Łódzki O środek T e le w iz y j­
ny zadem on strow ał nam  adap­
tację  „W iernej rzeki" S te fan a  
Ż erom sk iego.

S p ecja ln e  w y ­
różn ian ie na leży  
Kie reżyserow i 
„W iernej rzeki"  
za odw ażn ą kon­
cep cję  ohsado-  
w ą, a stu d en tce  
IV r. PW STiF  
— Jo la n c ie  S zaj­
n ie , za rolę S a ­
lom ei- 

Ł adnie p osta­
w io n y  g lo s i 
bardzo s ło w ia ń ­
sk a  uroda, to  
przym ioty  m oże  
1 w rodzone, a le  
dodajm y do teg o  
św ieżość , sz c z e ­
rość. n ie fa lszo -  
w a n e w zru sze­
n ie  i przejm ują­
ca prostotę, a o -  
trzym am y dużą. 
w artą zap am ię­
tania 1 zan oto­
w ania  rolę.

I  D o

łaskawego
czytelnika

U w 'ażn y  c z y te ln ik  n ie w ą t ­
p l iw ie  w c z e śn ie j  czy  p ó ź n ie j  
z e  z d z iw ie n ie m  d o str z e ż e , że  
o m a w ia ją c  s p e k ta k le , a u d y ­
c je , czy  też  n a w e t  r e p o r ­
ta że  te le w iz y jn e , b ę d z ie m y  
z a w sz e  z a tr z y m y w a ć  s ię  
p rzy  p o zy c ja ch  o d le g ły c h  w  
c z a s ie  o ty d z ie ń , a  n a w e t  
w ię c e j  n iż  o ty d z ie ń . P r a k ­
ty k i ta k ie  p rzecz y ć  m o g ą  n.i 
p o zó r  o b y c z a jn o śc i d z ie n ­
n ik a r sk ie j , p rze to  z  n ie u ­
k r y w a n y m  z a ż e n o w a n ie m  
u'Cdimy z g ó ry  w y ja ś n ić , .ż e  
c.vkl p r o d u k c y jn y  „O dgło­
só w "  j e s t  —  n ie  z  n a sz e j  
w in y  o c z y w iś c ie  —  n ie m iło ­
s ie r n ie  d łu g i i  n in ie js z ą  k o­
lu m n ę  m u s im y  m o n to w a ć  
m n ie j  w ię c e j  n a  ty d z ie ń  
p rzed  u k a z a n ie m  s ię  n u m e ­
ru.

Ż e  z  d r u g ie j  s tr o n y  tr u d -  1 
n o  n am  c a łk o w ic ie  z r e z y g ­
n o w a ć  z  o m a w ia n ia  c e ln ie j ­
sz y c h , b ąd ź też  w y ją tk o w o  
c h y b io n y c h  a u d y c ji t e le w i­
z y jn y c h  •— p r o s im y  o w y b a ­
c z e n ie  i n a s ta w ie n ie  s ię  n a  
to , że  n a sz e  u w a g i c z y  te ż  
im p r e s je , d o c ie r a ć  b ę d ą  d o  
tw o ic h , ła s k a w y  c z y te ln ik u ,  
>ąk —  z p o w a ż n y m  o p ó ź n ie ­
n iem .

J S i l l S i
* u p , ć ,  m » e  k 0 p , ć

B

re i op u szczona  Salom ea rzuca  
pien iążk i do w ody, w ięcej niż 

I y la  to  pozycja  b ezsp rzecz- zbędna, bo łza w a  i  d en erw u ją-  
n ie  udana, przygotow ana ca-
staran n ie, z  dużym  n a k la - H enryk .Takóbezyk — autor  

dcm  pracy  i  w yraźną troską o  adap tacji i reży ser  — Jerzy  
W ierność w  stosu n k u  do Z e- A ntczak , w  tym  jed nym , jedy- 
rom sikiego, Z astrzeżen ia  — aż n.ym m iejscu  dali s ię  uw ieść  
stra szn o  użyć tego  w ła śn ie  s fo r -  urokom  m elodram atu: a szko- 
m ulow an ia . a le  n ie  p ozosta je  c’i  — ca ły  sp ek tak l był bowierr 
nic in n ego  — pryn cyp ia ln ej z  czu los lk o w o śc i i melodrarna- 
natury, m oże je d y n ie  budzić ty:; ri" ja k  n ajstaran n iej oczy-  
ilo ść  dokrętek  film ow ych , k tó -  szcaony- 
r e  rozw lok ły  w id o w isk o  i o s la -

K on sek w en tn y . Jasny, w yra- . 
zisty , u trzym any w  d o b r y m . 
tem p ie  i zw arty  dram aturgicz­
n ie  — sta l s ię  sp ek ta k l „W ier­
n ej rzeki" pow ażnym  w yd arze­
n iem  artystyczn ym , jed n ym  z  
w yb itn ie jszy ch  o s ią g n ięć  łód z­
k ie g o  ośrodka. Na u zn an ie za­
s łu g u je  w ysok i poziom  aktor*  

— duża, precyzyjna rola  
I eona N iem czyk a  (Odrowąż), 
dobra robola aktorska Janusza  
K łosiń sk iego . F e lik sa  Ż ukow ­
sk iego . A leksandra lo g ia  i Ed- 
w a r d i R um ińsk iego , zn ak om i­
ta  kreacja  H anny M ałkow sk iej  
(stara księżna)...

Ta m aska, ten  g los, to  b oga­
c tw o  już n ie  tonów , a pól- 1 
ćwierćtOmów tx il-  i ć w ierć-  
u śm iech ów . o o zw o llly  M ałkow ­
sk ie j  w  kilku u jęciach  d ok ład­
n ie j i  p recyzyjn iej obn ażyć ł 
o saczyć sw oją  k siężnę , n iż ti- 
czyn if to  Ż erom sk i n a  w ie lu  I 
stronach .

REOUIEM DLA „POSTACI 
TELEWIZYJNYCH”

M n iej w ię c e j  rok  tem u  k ieg o "  —  J e r z y  Ć w ik liń sk i  
| T e le w iz ja  —  Ł ó d ź  w s p ó ln ie  i A n to n i L e w e k  —  z a p isa ła  
I z  „ E x  p r e s se m  I lu s tr o w a -  n a  s w o im  k o n c ie  k ilk a ' u d a ­

n y m "  o g ło s iła  k o n k u r s  n a  n y c h  w y s tę p ó w .
| „P o sta ć  te le w iz y jn ą "  c h o d z i-  Ż e  sy tu a c ja  w y g lą d a  p o ­

lo  w ó w c z a s  o  w y n a le z ie n ie  d o b n ie  n ie  ty lk o  w  Ł o d zi, 
a u to r ó w  i  w y k o n a w c ó w  te k -  a le  i w  o g ó le  w  P o ls c e  
s tó w  w  jed n ej o so b ie , lu -  ś w ia d c z y ć  m o g ą  w y n ik i’ 
d z i k tó r z y  p o tr a f ilib y  zd o - b ły sk a w ic z n e j  a n k ie ty , k tó rą  
b y ć  po p e w n y m  c z a s ie  k r e -  p r z e p r o w a d z iliśm y  m e to d ą  
d y t  i p o p u la r n o ś ć  u t e le w i-  n ie z b y t  m o że  n a u k o w ą , a le  
szyjnego w id z a  i w  r e z u lta c ie  za  to  p ro stą , b o  w śr ó d  z n a -  
ro z m a w ia ć  z  ty m  w id z e m  nr. jo m y e h . Z a p y ta n i, k o g o  m ia -  
w s z e lk ie  n ie m a lż e  te m a ty , n o w ic ie  z n a ją  z  e k r a n u  ie -  

K o n k u r s  c ie s z y ł  s i ę  d u ż y m  R ew izy jn eg o  i  m o g lib y  w y -  
p ow od zecK en i, z g r o m a d z ił m ie n ić  z  n a z w isk a  c z y  te ż  
„na s ta r c ie "  p r z e d s ta w ic ie l i  z  im ie n ia , z n a jo m i n a s i m ó -  
w s z y s tk ic h  n ie m a lż e  z a w o -  w i l i  b a rd zo  sz y b k o : D z ie d z i-  
d ó w  i w a r s tw  sp o łe c z n y c h , c ó w n a . W ic h e r e k  —  e h w i-  
a le  —  w id a ć  to  d o p ie r o  z  lę  s i ę  z a s ta n a w ia li,
p e r s p e k ty w y  c z a s u  —  z a ­
k o ń c z y ł s ię  z u p e łn ą  k la p ą .

L a u r e a tk a  k o n k u r su  —  
B a s ia  C h o lo d z iń sk a  —  k tó ­
r a  /. w d z ię k ie m  j o g ro m n ą

z ro z­
p r o m ie n io n y m  o b lic z e m  d o  
d a w a li:  E d y tk a 1). p o  c z y m  
z a c z y n a li  c u k a ć  s ię  n a  c a ­
łeg o .

W y n ik a ło b y

n  I

BESTSELLERY
MIESIĄCA

13 ez wątpienia najpopu­
larniejszą w naszym  m ie śc ie  
księgarnią jest, obok Klubu  
M iędzynarodowej 'Prasy i 
K siążki, księgarnia „PE­
GAZ". Dlatego też uznaliś­
my, że miarą popularności 
książki jest ilość sprzeda­
nych w  „Pegazie" egzem­
plarzy.

Lista bestsellerów za m ie­
siąc lu ty  wygląda dość nie­
codziennie. A  więc  ob o k  
„Dymku z papierosa“ (wspo­
m nienia z kabaretów  okresu  
międzywojennego) znajduje- 
m y na niej „Mowy wybrane" 
Cycerona. Obie te pozycje 
idą jak  woda i księgarnia 
m u s i co parę dni uzupełniać 
swoje zasoby.

Poza tym  niezw ykłą popu­
larnością cieszy się (chyba 

|j w  zw iązku z Tysiącleciem)
;j „ Mały słow nik historii Pol- 
'•> ski". Na czw artym  miejscu  
|  znajduje się „Przemiana" 

unty-powieść francuskiego  
l  p isa r z a  Michel Butora.

KTO
NASTĘPNY?

Kabarety stały się osta­
tnio bardzo modne. Gdyby 
chcieć podać dokładną licz­
bę w szystkich działających  
na terenie Łodzi scenek, 
tiadscenek  itp . z  pewnością 
sięgałaby ona setki.

Ostatnio doiuiedzieliśmy 
się, że o kabarecie literac­
kim  m yślą w  Domu K ultu ­
ry  Nauczyciela. Powstaje 
również kabaret w  M iędzy­
zakładow ym  Domu K ultury  
na Przędzalnianej. W  zw iąz­
ku z tym  rzucamy hasło: 
„Kabaret w  każdym  domu"

DOBRE
POMYSŁY

Łódzki Oddział Polskiego 
Towarzystwa Socjologiczne­
go wpadł na pomysł, który  
śmiało nazwać można pom y­
słem  kapitalnym . Co ja k ii 
czas odbywać się będą w  
Zakładzie Socjologii otwarte, 
publiczne posiedzenia. Już  
pierwsze takie posiedzenie 
było gratką nie łada. Profe­
sor dr Jan Szczepański m ó­
w ił o problemach in telektu­
alistów w nowoczesnym  
społeczeństwie.

Pierwsze zebranie poza 
nami. Radzimy więc uw aż­
nie śledzić w  p r a s ie  rubrykę  
informacji.

Reżyser Jerzy A ntczak

b iły  je g o  dynam ikę. W  o g ó le  
je ste m  p rzeciw n ik iem  dokrę

7. te g o , że

N a sz czeg ó ln e  w yró żn ien ie
a jeże li już, to  w olałbym  zasłu g u je  P™ca operatorów

aby n o siły  on o  charakter uw er­
tury d o  w id ow isk a , czy  w trę ­
tów , jak im i są  na przykład  
so n g i w  sz tu k ach  Brechta. L ą-

tak dobrych, czysty ch  i cielnie B 
kom ponujących  s ię  w  kadrze  
u jęć  n ie  sp o tyk a  s ię  często ; u 
w yjął ko w o dobrze w yp ad ły  |  
p recyzyjn e zb liżen ia  i dyna- j!

caen ie , sta p ia n ie  w cześn ie j m iczn e a m eryk ań sk ie  plany
rea lizow anych  dok retek  z  Ida- D obrze było, prosim y o  j « z -
cy m  ..na żyw o" w id o w isk iem , cze, m oże n a w et o  pow tórzen ia  
w y d a je  m l s ię  b ow iem  ża b ie - sp ek tak lu . W ów czas w ystarczy

e k sp r e s ją  o p o w ia d a ła  u ło -  z n a le z ie n ie  je d n e j  i d r u g ie j
ż o n o  p r z e z  s ie b ie  b a jk i, w  „ p o sta c i t e le w iz y jn e j"  je s t
o g ó le  ( je ż e li  s ię  t y lk o  n ie  n a d a l sp r a w ą  n a jz u p e łn ie j
m y lim y )  n ie  w y s tą p iła  w ię -  o tw a r ta  i —  ja k  s ię  w y d a je
c e j  p rzed  k a m e r ą  .t e le w iz y j -  —  w a r ta  za ch o d u . In n a  ju ż
ną-  ̂ Z d o b y w c y  d a lsz y c h  n a -  rzecz , ż e  n ie z b y t  o so b iś c ie
g ró d  w z ię l i  k i lk a k to tn ie  w ie r z y m y  w e  w s z e lk ie g o  ro-
u d z ia ł w  „ B a za ra ch "  r e ż y -  d za ju  k o n k u r sy  i p r z e g lą d y ;
se r o w a n y c h  p r z e z  K a z im ie -  w  w ię k sz o śc i w y p a d k ó w  o -
rza  O ra cza , a le  ra cze j  b e/, k a z u ją  s i ę  o n e  w e s o łą  a le
w ię k s z e g o  s u k c e s u ;  j e d y n ie  b e z p ło d n ą  za b a w ą .
p a ra  z a w o d o w y c h  a k to r ó w . _________
a za ra ze m  a u to r ó w  t e le w i-  1 ) śliczna blond-speakerka

^ y j n e g o  „ B a e d e c k e r a  lód/.- telew izji warszawskiej

PROPONUJEMY OBEJRZEĆ
W  p ią te k  11 hm- o  g o d z . —  zd a n ia  b y ły  p o d z ie lo n e , !

1 9 0 0  r e tr a n sm is ję  „H A M - sz c z e g ó ln ie  je ż e li  c h °d z i o  |
L E 1 A ‘ S z e k sp ir a  z T e a t-  sk r ó to w ą , n a  p e w n o  n ie tr a -  !•
ru  P o w sz e c h n e g o  w  W a r- d y c y jn ą  sc e n o g r a fię . W  ro li
sz a w ie . T e n  w y r e ż y s e r o w a -  ty tu ło w e j  z o b a c z y m y  w y b it -  !
n y  p r zez  Ir e n ę  B a b e l s p e k -  n e g o  a k to r a , a za ra ze m  k ie -  j
ta k i. w y w o ła ł  b e z p o śr e d n io  r ó w n ik a  a r ty s ty c z n e g o  T e -  i
p o  p r e m ie r z e  d u ż o  w r z a w y  le w iz j ;  —  A d a m a  H a n u sz -  I

k ie w ic z a .

W UBIEGŁYM 
ROKU 

PISALIŚMY

Leon N iem czyk (Odrowąż)

g iem  ryzyk ow n ym  i przew aż- parę c ięć  nożycam i przy do-
n ie  a r ty sty czn ie  fa łszyw ym . krętkcch  — skąd inąd  bardzo

I gdybym  n aw et gen era ln ie  in teresu jących  — i rzecz będzie
n ie  m ia ł racji, to  nadal będę , nukom ita  
sU  upierał, że  ilość dokrętek
w  w ypadku „W iernej rzeki" J. PANASEW ICZ  
śm ia ło  m ożna by zredukow ać
uo połow y, z dużym  dla w id o- LOT — „W ierna rzeka" S te -
wis-ka pożytk iem . Partia o tw ie -  fana Ż erom sk iego  w  adaptacji
rająca spektak l była rażąco H enryka Jakóbczyka — reż.yse-
przegadana, se k w en cje  po.świe- ria: Jerzy A ntczak  — partie
corie S a lom ei śp ieszą cej po le - film ow e: W iesław  R utow icz —
karza i w staw k i z nadjeżdża- operatorzy: R yszard Besler.
jącym i kozakam i — ch yb a  Z ygm unt Ł ęsk i, W ojciech  Król. 
zbędne, fina łow a scen a , w  któ*
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W  p o n ie d z ia łe k  14 bm . o
god z . 20.20 d r a m a t w /g  T o ­
m a sz a  M a n n a  „ M A R IO  I 

C Z A R O D Z IE JE "  w  a d a p ta ­
c j i  te le w iz y jn e j  J a n a  W il­
czk a  i r e ż y s e r ii  S ta n is ła w a  
W ohla- W sp e k ta k lu  w e ż m ;e  
u d z ia ł d łu g i s z e r e g  z n a k o ­
m ity c h  a k to r ó w  z G u s ta ­
w e m  H o lo u b k ie m , J a n e m  

K r e czm a rem  i W ła d y s ła ­
w e m  K r a s n o w ie e k im  n a  
c ze le .

U W A G A : p r z e d  w łą c z e ­
n ie m  te le w iz o r a . p ro sim y  
sp r a w d z ić  d o k ła d n e  g o d z in y  
r o z p o c z ę c ia  a u d y c ji. Z ,p rzy ­
c z y n  w y ło ż o n y c h  w y ż e j , je -  

f  steśp-iy zd a n i j e d y n ie  na  
p ro jek t, a n ie  n a  o s ta te c z -  

t  n ą  w e r s ję  p ro g ra m u .

W  ubiegłym roku ,,Odgło­
sy" pisały, że w  magazy­
nach Centralnego Biura W y- 

[' s taw 'A rtystycznych  znajdują  
|  s ię  w  depozycie se tki obra­

zów  łódzkich plastyków, 
które zostały zakupione 
przez M inisterstwo K ultury  

i i Sztuki na przestrzeni k ilku  
ostatnich łat. Miło nam  do­
nieść. że w tych dniach pra­
cownicy CBW A zakończyli 
akcję przekazywania owych  
..depozytów" łódzkim  in sty ­
tucjom  i  zakładom pracy.

Ze źródeł pryw atnych  
w iem y, że w  magazynach 
pozostało jeszcze kitka  obra­
zów abstrakcyjnych na któ­
re dotychczas nie było am a­
torów. A  może CBW A prze­
każe je w depozyt którejś z  
redakcji? Na przykład „Od­
głosom".

Na św ietny pom ysł wpadło
również Centralne Biuro 
W ystaw  Artystycznych. Otóż 
przez trzy dni w  tygodniu  
(wtorek, czwartek, sobota) 
w  Ośrodku Propagandy 
Sztuk i w  Parku Sienkiew i­
cza pracownicy Łódzkiego 
M uzeum Sztuk i udzielać bę« 
dą wyjaśnień na aktualne, 
związane z  w y s ta w ą  pyta­
nia.

Już zawczasu podziw iam y  
bohaterów, którzy na w y ­
stawie abstrakcjonistów zgo­
dzą się odpierać ataki pyta­
jących.

Jak podała prasa zespól 
„Start" zamierza zrealizo­
wać film  według książki je ­
dnego z  redaktorów „Od­
głosów" Zbigniewa Nienac­
kiego. Powieść to nosi t y ­
tu ł „Worek judaszów"  i  o- 
powiada o czasach w krótce  
po W yzwoleniu, gdy na te­
renie naszego województwa, 
toczyła się zacięta walka z  
podziemiem o utrzym anie  
jeszcze młodej wówczas Wła 
dzy Ludowej. A kcja  powieś- 
ci rozgrywa  s ię  w  m iastecz­
ku R, które nie trudno roz­
szyfrować jako Radomsko. 
Prawie w szystkie szczegóły 
w  powieści oparł autor na  
dokumentach.

< Y ^ V



Korespondencja  f f
Szanowny 
Panie Redaktorze! !  |

„ODGŁOSY" jak sami na­
znaczacie w tytule są tygod­
nikiem  łódzkim , a w iem y, ie  
Lódi jest miastem robotni­
czym  i spośród robotników re­
krutuje sie duża ilość czytel­
ników Waszego pisma.

Po przeczytaniu felietonu 
p. Waleńczyka pt. „Porta 
psychiki zatomizowanej" („Od­
głosy" nr 7 ( 163) za stan aw ia ­
łem  się , d laczego w sp ó łczes­
na pezja nie znajduje uznania 
w oczach robotników. Dosze­
dłem do wniosku, że dzieje 
się tu głównej mierze dlatego, 
i i  nikt nie potrafi robotni­
ków zainteresować nową poe­
zją. A myślę, że recenzenci 
i felietoniści predestynowani 
sij do tego.

Czy naprawdę poezja współ­
czesna Jest tylko dla nielicz­
nego grona jej konsumen­
tów?

Czy wg. p. Waleńczyka — 
którego notabene posądzeni 
o kompleks wyższości — prze­
ciętny śmiertelnik nie jest tu 
stanie rozumieć poezji?

Myślę, że jest inaczej. A'e 
rozpatrzmy rzecz kompromi­
sowo. Wiem, ie  wielu poetów 
pisze niezrozumiale np. p. Łu- 
boda, lecz nie mogą zgodtii 
się z tym, ie p. Waleńczul; 
nic tylko nie próbuje za in te­
resow ać czytelników poezja, 
ule można twierdzić — nawet 
odstęcza ich od tego.

Po p. W a l c ń c z y k u  autorka  
poez j i  „ W in o  p ó l s ło d k ie ",
„Blaszany kogut“ czy też nic- 
wydanej powieści — „Dobra­
noc Maryla, dobranoc“ można 
sin było spodziewać innego 
stanowiska i trzeba mieć na­
prawdę bujną wyobraźnię, bu 
sądzić, ie  w ten sposób trafia 
się do czytelników.

Z poważaniem W. S. 
(nazwisko i adres znane red.)

Droija Redakcjo!
P iszem y d o  W as z głęb i 

p u sz f iy  znajdującej s ię  w  o -  
b ręb ie  W ielkiej Lodzi, Z w ra­
cam y się  d o  C iebie droga re ­
dakcjo, a byś nap isała  o  n a­
szych  bolączkach w sw oim  pi­
śm ie . M oże ktoś za in teresu je  
s ię  w tedy nam i. Posiadam y  
w łasn ą  św ie tlicę , która n ic  
je st  dobrze . w ykorzystana 7. 
teg o  pow odu, fso n ic  prócz 
starego  radia w nioj s ię  nie  
znajduje. Obok św ie tlicy  m a­
m y lokal, w  którym  m ieści 
s ię  b ib lioteka. K siążk i d oa .a -  
liśm y w  grudniu l!)5.ł r. z 
B ibliotek i im . L. W aryńskie­
go. J esteśm y  za to barda) 
w dzięczn i. D zień 17. III. BO r. 
je s t  d la  n as w ażną datą, bo 
odbył s ię  u n as po raz p ierw ­
szy  odczyt. Ś w ietlica  nasza  
je s t  jed ynym  ob iektem  k u ltu ­
ralnym  w  całym  naszym  o s ie ­
d lu  N asze o sie d le  — kon>.e  
dzie ln ięy  B ałut liczy  ponad  
3.000 m ieszkańców . Od n a l-  fc 
b liższego  przystanku tram w a­
jo w eg o  d zie li n as 30 m inut  
drogi pteneo czyli ok oło  3 km  
P o  przyjściu  z pracy n ie m a­
m y gdzie pójść Ja k  ty lko  do  
św ie tlicy  przy O .S.P . Żnlłie 
nieć, 1 naszym  m arzeniem  -,est 
telew izor.

D roga redakcjo! M o4e za 
Twoim  p ośredn ictw em  W y­
d zia ł K ultury d ow ie  s ię , że  w  
obręb ie W ielkiej Lodzi zn a l-  
d u je  s ię  puszcza, r. której s ły ­
chać nasae w ołan ie.

N asz adres: L ód i, u l. LW 
ciasta  78, ORP Żabiettlee, od ­
dział 16, nr tel. 541-87.

N astęp u je 86 podpisów  p o­
św iadczonych  przez pre«-
w od n łczącego  K om itetu  O-
siod łow ego  1’abljankl ob. J a ­
na Zalcsińsk icito.

Ud redakcji:
Drukując powyiszy  Ust re­

dakcja solidaryzuje się z ape­
lem pod adresem Wydziału 
Kultury Prezydium Rady Na­
rodowej tn. Lodzi. Co do te­
lewizora redakcja zwraca u- 
wagę, te  nikt go mieszkań­
com stertla nie mote durowić 
natomiast mieszkańcy mogli- 
by go zakupić wspólnymi 
środkami. Na tę moiliwotć 
wskazywaliśmy tuż parokrot­
nie. Apel pod adresem au­
torów i listu: nie czekajcie nl 
się ktoś nad Wami zlituje.

N a jo s t r z e js z e  o łó w k i św ia ta

ADDAMS

—  To bardzo mądry chło­
piec. Konstruuje urządzenie, 
którym  chce wysiać na Księ­
życ swoją siostrzyczkę.

R edaguje Zespól *  W ydawca! 
W ydawnictwo Prasow e „P rasa  
Lodzka" *  Adres redakcji: 
Lód*, P io trkow ska 01). Tel. 
244-7». w W arunki p ren u m era . 
ty : m iesięcznie ł .— zl. kwar- 
taln ie  U.— zl. m R edakcja nie 
ta  m ow tonych rękopisów  nie 
zw raca *  P renum erat*  przy) 
m uta w szystk ie olaoówki po 
Cztows. listonosze or«7 PUP1K 
„ F u c h "  — z zaznaczeniem  na 
„odgłosy*  D ruk RSW ..P rasa"  
Lrtdż. SSWtTW ”  t. 721. III. Bo r 
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C h a r le s  A d d a m s, r n a k o -  
m lly  a m e r y k a ń sk i r y so w n ik ,  
tw ó r c a  „ cza rn eg o  h « m o r u “ 
—  m a s ię  r o z e jść  % żon ą . 
N ie  b y ło b y  w  ty m  n ic  Rod­
n e g o  u w a g i, g d y b y  n ie  fa k t . 
i e  j e d n o c z e ś n ie  z a k o ń c z y ła  
sw ó j  ż y w o t  „ S tr a sz n a  ro d z i­
na" —  c y k l  r y s u n k ó w  o  
p o n u ry m  d om u , w  k tó r y m  
m ie sz k a  k ilk u  p r z e d z iw n y c h ,  
o k r u tn y c h  o so b n ik ó w . O to  
p a n i A d d a m s o św ia d c z y ła  w  
sk a r d z e  ro z w o d o w e j , że  m a  
d o ść  portrctowru-rla je j  w e  
w s p o m n ia n e j  se r ii ż a r tó w
w  ro li p r z e r a ż a ją c e j  g o sp o­
dyn i..-

C h cą c  n ic  c h c ą c  (za z n ie ­
s ła w ie n ie  p ła c i s ię  w  U S A  
b a rd zo  s ło n o ) —  m u s ia ł A d -  
d n m s s ię g n ą ć  do in n y c h  te ­
m a tó w . I zn a la z ł je  —  w  
k ręg u  z a g a d n ie ń  w sp ó łc z e s ­
n e j  te c h n ik i i c y w iliz a c j i .

P rzek szla łco -n a  a n e g d o ta  
n ie  z m ie n iła  je d n a k  o g ó ln e ­
go c h a r a k te r u  d o w c ip ó w  
A d d a m sa . P o zo sta ł n a d a l  
n ie d o śc 'c ly m  m is tr z e m  w  
w y m y ś la n iu  s y tu a c j i ,  k tór .ł 
o b y  s ie  n ik om u  n ie  p r z y śn i­
ły . S y tu a c j i la k  n ie z w y k ły c h ,  
a b su r d a ln ie  p o n u r y c h  —  że  
n o s a  w  o sta te c z n y m  e fe k c ie  
już  ty lk o  śm ieszv ć -

A le  je d n o c z e śn ie  d o  ty ch  
r y su n k ó w  w k r a d ł s ię  n ie ­
sp o d z ie w a n y  ton: s c e p ty c z ­
n e j  z a d u m y  n a d  ro z w o je m  
n o w o c z e s n e j  te c h n ik i — d «  
c z e g o  m o że  p r o w a d z ić  n ie ­
b y w a ły  ro zw ó j lu d z k ie j  w y ­
n a la z c z o śc i.

T c  n ie p o k o je  są  zresz tą  
d o ść  ty p o w e  d la  a r ty stó w  
Z a c h o d u , g d z ie  p ostęp  te c h -  
n 'c z n j  n ie  z a w s z e  s łu ż ?  
c z ło w ie k o w i...

J -e r t

—  Pięknie , n ie  co  dalej?

^ t c / r c c k -

Informacje
W prosie cod zien n ej p oja­

w iły  s ię  w zm ianki nn tem at 
używ an ia  tzw . „m igowych"  
Świateł k ierunkow skazów  s a ­
m ochodow y ob. W zm ianki te  
w yw oła ły  różne kom entarz#.

N ic  od  rzeczy w ię c  będzie  
w yjaśn ić  . jakich k ieru n k o­
w skazów  w oln o  używ ać p ojaz­
dom , poruszającym  s ię  po

drogach publicznych . Otóż, 
M in isterstw o K om unikacji w 
grudniu ub. r. w y ja śn iło  a u ­
tory ta tyw n ie  iż d o  czasu  w y ­
dania now ych  przep isów  re­
gulujących  ruch pojazdów  m e ­
ch an iczn ych  na drogach p u ­
blicznych , k ieru n k ow sk azy  s a ­
m ochodów  w ijm y być:

1) ram ien iow e, umkfszowme 
na bokach pojazdu,

2) m igające, n ieruchom o u -  
m ieszcaon e na ścianach  
bocznych  sam och od ów  o-  
sob ow ych , pod w aru n ­
kiem , że  są o n e  w id ocz­
n e  z przodu 1 z  tylu. 
P ow inn y być o n e  kolo­
ru pom arańczow ego lub  
żó łteg o  (bursztynow ego),

1) m igające n ieru ch om e u -  
m icsaezon e sym etryczni"  
po d w a  z  przodu oraz z 
ty lu  pojazdu i ew e n tu ­
a ln ie  d od atk ow e z boku. 
Ś w iatła  u m ieszczon e z 
przodu w inny być b ez­

barw ne fsia le ) lu b  p o­
m arańczow e (żóltobur- 
sztyn ow e). Ś w iatła  u m ie­
szczon e z  ty lu  pow inny  
być czerwon-i' lub pom a­
rańczow e (żóttoburszty-  
n ow c).

Ś w ia tła  um ieszczon e d od atk o­
w o z boku pow inny  być p o ­
m arańczow e (żóltob u rsztyn o-  
we).

7. k ieru n k ow sk azam i u m ie ­
szczon ym i nn ścianach  b o cz­
nych n ie m ogą być połączone  
żadne in n e św ia tła  palące się  
sta le  podczas jazdy. P rzednie  
św iatła  pozycyjn e (tzw . m ie j­
sk ie) n ie  m ogą być Inne, niż 
bezbarw ne (białe).

W arto, aby w ła śc ic ie le  i p o­
siad acze p ojazdów  m ech an icz­
nych spraw dzili k ierunkow ska  
zy u sw ych  w ozów  gdyż Mi 
licja O byw atelska otrzym ała  
p oiecem e e lim in ow an ia  z ru­
ch u  sam och od ów , p osiad ają­

cych  n iew ła śc iw e  k ieru n k o­
w skazy. Jako zaurażających  
ruchow i publicznem u.

Warto 
się zastanowić

nad u łatw ien iem  życia  p o­
siadaczom  sam ochodów , któ­
rzy zm uszeni są w ozy sw o je  
częśc io w o  lak ierow ać.

Drobno aw arie, na które n a­
rażone są sam ochody codzktn- 
nie, sz czeg ó ln ie  w  m ieśc ie  °  
tak w ąskich  i ru ch liw ych  u li­
cach  jak L ó d i, dają s ie  po­
siadaczom  pojazdów  sz c z e g ó l­
n ie w e znaki w ted y . gdv n ie  
m ożna dobrać od p ow ied n iego  
koloru lakieru. Jakże często  
l a le  s ię  w id zieć  na u licy e le ­
gancki w óz. z plam ą w innym  
odcien iu  na nadwoziu. Oho 
i;ly lak iern ik  — m ów im y. M o­

że  i s łu szn ie . N ie w szy stk ie  je  
dnak lakiery dają się  d oo-ac  
kolorem  i ottcieniem  1 w ó w ­
czas w ła śc ic ie l wozu sta je  
przed a ltern atyw ą: a lbo ie -  
żdzlć z  plam ą w  innym  od cie­
niu. a lbo poddać kosztow nym  
zab iegom  polerow ania  ca ły  
wóz.

N o w e sam ochody m ają  
w praw dzie puszkę zap asow ego  
lakieru, a le  — szczególn ie  
pczy w ozach  krajow ych  — i  
ten  potrafi być w nnym  o d ­
cien iu . niż lak ier nadw ozia.

W arto s ię  w ięo  z tstanow tć, 
czy  m e w tłro v tdAić do o b lo tu  
tow arow ego  lak ierów  sa m o ­
chodow ych  z  num* t . c ia  k o­
lorów, podobnie jak to  ma 
m iejsce  za granicą. L akier  
nadw ozia oznaczony num erem  
w książce gW arancyinei d a l­
by m ożność sprnw d :n'a czy  
puszka zap asow eao  lakieru  
i <-t w łaścjw a prz/*-' r->:ów- 
r.arue n u .rw rj koioru.



—  Jest Pan aktorem , któ­
ry ma w  sw ym  dorobku po­
kaźną ilość ról filmowych. 
Pamiętam  Pańskie t'creacje 
m iędzy innym i w  „Cieniu", 
,,Karierze Nikodema D yz­
m y", „Kanale", ,,Skarbie ka­
pitana Martensa", „Spotka­
niach1“ ,,Ostatnim  strzale", 
„Bazie ludzi umarłych". Czy 
,,Cień" był Pana debiutem?

— N ie , a le  d o p ie r o  w  ty m  
f i lm ie  z a u w a ż y ła  m n ie  p u ­
b lic z n o ść  i k r y ty k a . M ożna  
b y  to  o k r e ś lić , ż e  w ła ś n ie  w  
„C ien iu "  „od k ry ty "  z o s ta ­
łem  p r z e z  r e ż y s e r a  J e r z e g o  
K a w a le r o w ic z a . J u ż  je d n a k  
w c z e śn ie j  s ta w a łe m  p rzed  
k a m e r ą  —  w  „ W a rsza w sk ie j  
p rem ierze" , a n a s tę p n ie  w  
„ M łcd o śc i S zo p en a "  i „ P o d ­
h a lu  w  o g n iu " . B y ły  to  j e ­
d n a k  f i lm y , w  k tó r y c h  m ój 
u d z ia ł o g r a n ic z y ł s ię  d o  d r o ­
b n y c h  ep iz o d ó w .

K ie d y ś  p o s ta n o w iłe m  ob ­
lic z y ć  w  ilu  f i lm a c h  w y s ­
tą p iłe m . O tóż n i m n ie j  n i 
w ię c e j  d o lic z y łe m  s ię  o s ie m ­
n a stu  p o z y c j i f i lm o w y c h .

T o rzeczywiście sporo. 
Zdaje  s ię  —  były to w  
większości role „czarnych 
charakterów"...

—  R z e c z y w iśc ie , d o  p e w ­
n e g o  m o m e n tu  p o w ie r z a n o  
m i w ła ś n ie  t e g o  ty p u  ro le . 
N ie  z n a c z y  to  je d n a k  ż»  
w s z y s tk ie  m o je  k r e a c je  f i l ­
m o w e  n a le ż y  ta k  z a s z u fla d ­
k o w a ć . W  „ O sta tn im  s tr z a le '1 
„ B a z ie  lu d z i u m a r ły ch "  o d ­
tw a r z a n e  p r z e z e  m n ie  p o ­
s ta c ie  n ie  b y ły  „cza rn y m i" , 
b y ły  z ło ż o n e , o  r ó ż n o r o d ­
n y m  r y su n k u  p sy c h o lo g ic z ­
n y m .

Emil Karewicz
— W jakich nowych fil­

mach u jrzym y Pana w  naj­
bliższym  czasie?

—  U k o ń c z y łe m  p r sc e  nad  
je d n ą  z ró l w  f i lm ie  W a n d y  
J a k u b o w s k ie j  „ S p o tk a n ia  w  
m rok u " . W  lip c u  z a ś  o d b ę ­
d z ie  s ię  p r e m ie r a  g ło śn y c h  
ju ż  „K rzy ża k ó w "  A le k s a n ­
d ra  F o rd a , g d z ie  o d tw a rza m  
p o sta ć  k ró la  W ła d y s ła w a  J a ­
g ie ł ły .

—  Czy szyku je  s ię  Panu 
jakaś nowa rola filmowa?

—  W  n a jb liż s z y m  c z a s ie  
n a jp r a w d o p o d o b n ie j  gra ć  b ę­
d ę  w  „ H is to r ii  w s p ó łc z e s ­
n ej" , r e ż y s e r ii  W a n d y  J a ­
k u b o w sk ie j  w g  sc e n a r iu sz a  
J e r z e g o  S te fa n a  S ta w iń s k ie ­
go. T e m a te m  f i lm u  je s t  sp ra  
w a  k r a d z ie ż y  m e ta n o lu  w  
z a k ła d a c h  c h e m ic z n y c h .

— Oprócz film u  stale gry­
wa Pan od roku 19!<0 w  
Teatrze im. Stefana Jara­
cza. ,W jakiej sztuce obec­
nie Pan próbuje?

—  M am  p r ó b y  n a d  s z tu ­

k ą  A rtu ra  M ille r a  „W id ok  z  
m o stu " . P o w ie r z o n o  m i in ­
te r e s u ją c ą  r o lę  d o k era .

—  Term iny realizacji zdjęć 
w  film ie często  są  przesz­
kodą w  pracy w  teatrze. 
Jak Pan sobie radzi z  tym  
problemem?

—  D y r e k c ja  m o je g o  m a ­
c ie r z y s te g o  te a tr u  id z ie  m i 
w  ty c h  sp r a w a c h  b a rd zo  
„n a ręk ę" . D o  te j p o ry  n ie  
n a p o tk a łe m  n a  ja k ie ś  p o w a ­
ż n ie j s z e  p r z e sz k o d y  w  p o ­
g o d z e n iu  m o je j  p r a c y  w  t e ­
a tr z e  z  r e a liz a c ją  f ilm ó w .

—  Na zakończenie nasze) 
rozmowy jeszcze jedno p y­
tanie. Co Pana pasjonuje w  
wolnych chwilach?

T o  co  w ię k sz o ś ć  lu d z i  
—  m o to r y z a c ja . M am  p o p u ­
la r n y  sa m o c h ó d  „ P -7 0  ', In ­
n y m  ,,k o n ik ie m "  je s t  f o to -  
g ia f ik a ,  z a ś  w  le c ie  d o c h o ­
d zi je sz c z e  r y b o łó w stw o .

R o z m a w ia ł  
A . N IE S M IA Ł E K

PIĘK N A  MŁYNARKA44
Włosi nie m ają  ostatnio szczęścia  

do kom edii  f i lm o w y c h  (podobnie  
zresz tą  jak  i m y).  Po nu dn ych  i m a ­
ło śm ieszn ych  „O statn ich  pięciu m i­
nu tach", k tó rych  nie ura tow ało  na- 
w e t  a k to rs tw o  Vittorio de Siei  —  
„Piękna m ły n a rk a “ spraw ia  jednak  
m ilą  n iespodziankę.  W p o p ra w n e j  re ­
ży se r i i  Mario C am eriniego e fe k to w ­
n y  b iust Sofii Loren nie przesłonił  
w a r tk o  pro w n d zo n e j  opowieści. Po­
pularna  r y w a lk a  L o llobr ig idy  pozo­
stała jed n a k  g łó w n y m  w a b ik  iem, 
k tó r y  p rzyc iąga  do s iebie  bohateróiu  
f i lm u , a publiczność  do kasy.

O czyw iśc ie ,  przesadą b y ło b y  upa­
tr y w a ć  w  roli p ięk n e j  M arceli w ie l ­
ką  kreację, n iem nie j  s tw ie rd z ić  t r z e ­
ba, że  Sofia Loren p o m  ze w n ę tr z n y m i

„ c ie lesn ym i“ waloram i, pokazu je  tu 
zupełn ie  p r zy zw o i te  ak tors tw o . D z ię ­
ki niej i V ittorio  de Sice m a ło 'zw ar ta  
fabuła je s t  jako  tako strawna, \ i t t o -  
rio de  Sica w  d ługiej peruce, sz la f­
m y c y  i nocnej koszuli potrafi  zaba­
w ić  n a jbardzie j  chyba  ponurego w i ­
dza, t y m  bardzie j  że do to w a rzy s tw a  
ma jeszcze  te j  m ia ry  aktora, co Pau­
lo S toppa.

Cała historia o p ięknej m łynarce  
i guberna torze  p rzyp ra w io n a  je s t  m i ­
łą piosenką i podana w  kolorze na 
szerok im  ekranie.

Dla p r zy sz łych  w id z ó w  „P ięknej  
m ły n a r k i“ r e p ro d u k u je m y  p o w y ż e j  
fotos w ysta rcza jąco  zachęcający do 
obejrzen ia  te j  n ieskom plikow an ej ko­
m edio-farsy . A .N .

Rozm owy 
z  zespołam i:

„ I L U Z J O N "
K ie r o w n ik a  a r ty s ty c z n e g o  

„ I lu z jo n u 1* L u d w ik a  S ta r ­
sk ie g o , p r o sz ę  n a jp ie r w  o  
P r z y p o m n ie n ie  c z y te ln ik o m  
ty tu łó w  film ów ,. kt(Jrre d o ­
ty c h c z a s  w  j e g o  z e s p o le  z r e ­
a liz o w a n o .

~  Między innymi — mówi 
p. S ta r sk i— Zrobiliśmy popu 
larną komedię „Zadzwońcie 
do mojej żony", „Pętlę" 
Hasa, „Zamach" i ,,Sygnały* 
Pasendorfera. o r a z  o s ta tn io  
—  a d a p ta c ję  a str o n a u ty c z n e j  
p o w ie ś c i  L e m a  „ M ilczą cą  
g w ia z d ę "  w  r e ż y s e r ii  K u rta  
M aetziga -

—  C o w  te j c h w il i  ze sp ó l  
m a n a  w a rsz ta c ie?

*— „Powrót** na podstawie 
powieści Romana Bratnego

„Szczęśliwi torturowani", 
reżyseruje Jerzy Pasendor- 
fer, w rolach głównych — 
Andrzej Łapicki 1 Maria 
Ciesielska. 1

—  A  ja k ie  s ą  p la n y  z e sp o ­
łu?

— Te najbliższe, t*> wła­
ściwie skierowany już do 
produkcji film według zna­
nej książki Kwiatkowskiego 
— „Siedem grzechów głów­
nych".

Wspólnie z Niemiecką Re­

publiką Federalną realizo­
wać będziemy film o zna­
nych wypadkach gliwickich 
w 1939 roku. Scenariusz 
piszę wspólnie ze Skowroń­
skim. Reżyserować będzie 
jako osoba neutralna jakiś 
Amerykanin, kto — jeszcze 
nie wiemy. Poza tym zamie­
rzamy sfilmować rewelacyj­
ne pamiętniki Dawidka. Re­
żyserię obejmie Aleksander 
Ford.

R o z m a w ia ł T. Z.

M IC K E Y  R O C N E Y  —  p o ­
p u la r n y  o d tw ó r c a  ról m ło ­
d y c h  c h ło p c ó w  p rzed  25 la ty  
~  o ż e n ił  s.ię o s ta tn io  p o  ra z  
p ią ty . P ie r w sz ą  j e g o  żon ą  
b y ła  A d  G a rd n er , ś lu b  o d b y ł  
s i ę  w  ro k u  1942. P o  d w ó c h  
la ta c h  —  n o w e  m a łż e ń s tw o  
z  B e tty  J a n e  P a n k e y . R on -  
n e y  m ia ł  z  n ią  d w o je  d z ie c i, 
r o z sz e d ł s ię  p o  trzech  la ta ch . 
W  1949 r- —  k o le jn y  ś lu b  
z  M artą  V ic k e r s . M ie li  je ­
d n o  d z ie c k o , p o  d w ó c h  la ­
ta c h  n a s tą p i ł  r o z w ó d . N a j ­
d łu ż e j  —  b o  aż  7 la t  b y ł  
ż o n a ty  R o o n e y  z  H e le n ą  
M a n k  h e n . I w r e s z c ie , o s ta t ­
n io  —  n o w ą  żon ą  „ rek o rd z i­
s ty "  z o s ta ła  B a rb a ra  T h o m a  
e o n  (na z d ję c iu  o b o k ).

D O S T O J E W S K I N A  E - 
K R A N IE  c ią g le  m o d n y ! P.> 
n ie z b y t  u d a n e j  w ło s k ie j  w e r ­
s j i  „ B ia ły c h  n ocy" , r e ż y se r ii  
L u c h in o  V isc o n tie g o , ten  
sa m  te m a t p o d ją ł r a d z ie c k i  
r e ż y s e r  Iw a n  P y r ie w . P y -  
r ie w  z a c z ą ł s ię  n ie ja k o  s p e ­
c ja l iz o w a ć  w  a d a p ta c ja c h  
w ie lk .e g o  k la s y k a  l ite r a tu r y  
r o s y js k ie j ,  o s ta tn io  o g lą d a li­
śm y  w  j e g o  r e a l iz a c j i  tw a  
„Idiota".

R E W E L A C Y J N IE  Z A P O ­
W IA D A  S IĘ  n o w y  f ilm  M i­
c h a ła  K a la to z o w a  „ N ie w y -  
6 ła n y  list" . W ię k sz o ść  k r y ­
ty k ó w  m o sk ie w s k ic h  je s t  
zd a n ia , ż e  k r e a c ja  S a m o jło -  
w e j . r e ż y s e r ia  K o ła to z o w a  • 
z d ję c ia  U r a s s ie w is k ie g o  
p r z e w y ż s z a j ą . , ic h  o s ią g n ię ­
c ia  ze  s ły n n e g o  ju ż  f ilm u  
„ L ecą  żu ra w ie" . J e d y n y  z a ­
rzu t. ja k i s i ę  s ta w ia  w  s to ­
s u n k u  d o  „ N ie w y s ła n e g o  li­
stu" — to p e sy m iz m  sc e n a ­
r iu sza . C ie k a w e  — k ie d y  s ię  
d o c z e k a m y  p o lsk ie j  p r e m ie ­
ry  te g o  f ilm u ?

Z A K U P IL IŚ M Y  d w a  b a rd zo  
in te r e su ją c e  f i lm y  ja p o ń ­
sk ie :  „ S ie d m iu  sam urajów **  
A k ir o  K u r o sa w y  (n a g ro d a  
„ S r e b r n e g o  L w a"  w  W en e­
c j i ,  w  r. 1955), ora z  te g o  s a ­
m e g o  r e ż y se r a  „T ron  w e  
krw i:“ — w o ln a  a d a p ta c ja  
s z e k sp ir o w s k ie g o  „M ak b eta" . 
A k ir o  K u r o sa w a  z o s ta ł u -  
a n an y  za n a jw y b itn ie js z e g o  

tw ó r c ę  w e  w sp ó łc z e sn e j  k i­
n e m a to g r a f ii  ja p o ń sk ie j , re ­
ż y se r a  ta k  r e p r e z e n ta ty w ­
n e g o  ja k im  je s t  n p . d la  
S z w e c j i  — B e rg m a n .

D O N A L D

M ICKEY ROONEY ze swoją  
>, najnowszą" żoną, Barbarą 
Thomasem  (p a trz  tekst w  

„Ekraniku").

G ILIAN  HI L IS  —  wschodząca 
gwiazda film u  angielskiego.


